niesie 170.000 skrzyń, czyli 


Robotni 


i Zapałek nie zabraknie 
Roczny plan produkcii przekroczony 


Roczny plan produkcji zapałek w wysokości 143.000 skrzyń został 
wykonany w połowie ubiegłego Miesiąca. Do końca br. produkcja wy- 
138 proc. planu. 
jakie Państwowy Monopol" Zapałczany przeznacza do sprzedaży na rym 
ku krajowym, są systematycznie zwiększane. Na grudzień br. przydzie 
lono 17.000 skrzyń, po 5.000 pudełek, podczas gdy w styczniu br. przy 
dział wynosił 11.000 skrzyń zapałek normalnych 3-złotowych. Nałeży 
zaznaczyć. iż produkcja zapałek specjalnych nie wpływa zupełnie ne 
wysokość produkcji zapałek normalnych, Sprzedaż zapałek specjalnych 
mie przekracza 155 skrzyń po 5.000 pudełek miesięcznie. 


cy francuscy stawiają czoło 


Przydziały miesięczne, 
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OLICJI SCHUMANA. 
Wojsko soliitaryzuje się 
Żandarmeria w Zgromadzeniu Narodowym 


PARYŻ, 2.12. (PAP). 


Niezależnie od wniesienia pr ojektu 


rutystrajkowej ustawy do 


Zgromadzenia Narodowego, rząd Schumana przystąpił do szeroko za- 
krojonej akcji policyjnej, zmierzają cej do złamania strajków pod pretek- 


stem tzw. ochrony wolności pracy. 


Strajkujący stawiali opór siłom policyjnym, w wyniku czego doszło 
do szeregu zajść. Operacje policyj ne zostały przeprowadzone na dwóch 
odcinkach: opanowania elektrowni w okręgu paryskim oraz usuwania 
strajkujących z niektórych kopalń węgla w Zagłębiu Nord i Pas de Ca- 


lais. 


W nocy z poniedziałku na wtorek 

zmotoryzowane oddziały policji zaję- 
ły elektrownię w Vitry. Strajkujący 
przywitali policję strumieniami wody 
z hydrantów przeciwpożarowych. Wo 
bec niemożności sforsowania bramy 
policja musiała przedostawać się do 
fabryki przy pomocy drabin, przysta- 
wionych do muru. Około 40 robotni- 
ków broniło się przeszło godzinę prze- 
ciwko atakom policji. 
"W Saint-Quen wobec oporu straj- 
kujących policja dostała się do elek- 
trowni po wybiciu otworów w murze. 
Przy zdobywaniu elektrowni w Saint 
Denis policja zrobiła użytek Z broni 
palnej. raniąc wielu robotników. 


Akcja policyjna 
nie udała się 


Opanowanie elektrowni w okręgu 
paryskim pozwoliło władzom na uru 
chomienie metra. Brutalne operacje 
policji wywołały głębokie oburzenie 
wśród pracowników elektrowni, któ- 
rzy w wielu ośrodkach prowincjonal- 
nych przystępują do strajku. Elektro 
wnia Eguzol, dostarczająca prądu o- 
kręgowi poludniowo - zachodniemu, 
jest nieczynna. Dostawa prądu z wiel 
kich elektrowni wodnych w Pirene- 
jach i)w środkowej Francji została 
częściowo przerwana wskutek straj- 
ku personelu. 
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Cena numeru 3 zł pius 1 zł 
na działalność RTPD 


W dniu dzisiejszym do stałej ce 
my dzienników krajowych dodana 
została złotówka. Złotówka ta, to 
zainicjowany przez prasę społecz- 
ną jednorazowy dar  społeczeń- 
stwa, na działalność Robotniczego 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. 

Niedawno R. T. P. BĘ święciło 

ień — i w dniu tym cała 
Pęk E Polski stwierdzi- 
ła, że instytucje tę, która nie od- 
dzisiaj prowadzi twardą i mozolną 
pracę w dziedzinie społecznego wy 
chowania dziecka -- uważa Za Swo 


kiasa robotnicza 


W tradycjach narodu polskiego 
leży spieszenie z pomocą dziecku 
i dlatego, biorąc pod uwagę cele, 
jakim RTPD służy i jego szeroka 
działalność w zakresie opieki nad 
dzieckiem, wierzymy, że społeczen 
stwo polskie inicjatywę naszą 
przyjmie przychylnie i serdecznie. 

Wiadomo nam wszystkim, że 2% 
gadnienie opieki nad dzieckiem w 
powojennym okresie, jest ciągle 
zagadnieniem trudnym i dlatego 
dziecko w Polsce jest nie tylko 
przedmiotem troski Państwa czy 
instytucji społecznych, do tego po 
wołanych, ale przedmiotem głębo. 
kiej i szczerej troski całego spo- 
łeczeństwa. 

Prasa polska, przez dzisiejszą 
swoją inicjatywę, pragnie jeszcze raz 
zaakceptować pozytywny stcsunek 
społeczeństwa do spraw wychowa- 
nia i opieki nad dzieckiem. 

Czytelniku! Skromny datek jed- 
norazowy nie obciąży Cię nad- 
miernie, a w sumie stanowic bę- 
dzie poważną pozycję w budżecie 
instytucji, której ofiarne wysilki 
wymagają funduszów większych niż 
te, któremi RTPD dotychczas TOZ 
porządza. 

Czytelniku — niech wiee inieżaty 
wa nasza spotka się z Twym sēr- 
decznyrm poparciem! 


FE « REDAKOJA 


Do Czytelnika! 


Stanęły również elektrownie w 
Nicei, Tuluzie, Nimmes, Rouen, Caen. 
Kina, teatry i lokale rozrywkowe w 
Paryżu są zamknięte z powodu braku 
prądu. 

Akcja policyjna w północnym za- 
głębiu węglowym zakończyła się nie- 
powodzeniem, chociaż w operacjach 
wzięty udział oddziały wojskowe. W 
wielu miejscowościach robotnicy sta- 
wiali zdecydowany opór policji. W 
Oignes 20 tysięcy górników opanowa- 
ło kopalnie, usuwając policję i nie- 
licznych łamistrajków. W Douai straj 
kujący zajęli z powrotem lokal admi- 
nistracji kopalni węgla. W Bethume 
policja użyła gazów łzawiących. 

W Blanzy wojsko odmówiło inter- 
wencji przeciwko strajkującym, w 
Marles i Bruay żołnierze solidaryzo- 
wali się ze strajkującymi. Podobne 
wypadki 
miastach Francji. W Montpellier i St. 
Etienne podczas manifestacji strajku 
jących żolnierze odmówili wykonania 
rozkazu uderzenia na manifestantów. 

Do zajść z policją doszło w miejsco 
wości Brieve, gdzie mimo użycia ga 
zów łzawiących, kolejarze opanowali 
dworzec, obsadzony przez gwardię ru 
chomą. Policjanci wycofali się do ko 
szar, zabierając ze sobą 2 rannych. 

Związek zawodowy pracowników 
przemysłu włókienniczego i gałęzi po 
krewnych rzucił w okręgu paryskim 
hasło strajku generalnego. W Lille ro 
botnicy przemysłu włókienniczego po 
rzucili pracę. Strajk kolejarzy rozsze. 
rzył się na Alzację. Dworzec w Stras 
burgu i Chaumont są nieczynne. 


Pikiety strajkowe 
w Paryżu 


Pracownicy Poczt i Telegrafów 
przystąpili do strajku w 37 departa- 
mentach. Przed niektórymi remiza 
autobusowymi w Paryżu pojawiły się 
pierwsze pikiety strajkowe. Strajk 
profesorów okręgu paryskiego trwa 
w dalszym ciągu. Strajkuje m. in. per 
sonel Instytutu Pasteura i Komisaria- 
tu Energii Atomowej. p- 

Liczba strajkujących w Lyonie jest 
oceniana na 150 tys., w Hawrze na 40 
tys. W Nicei do strajku przyłączyło 
się 80%, ogółu pracowników tak. że 
ruch w mieście całkowicie zamarł. 
We wtorek rano policja usunęła straj 
kujących z dworca. W kilka godzin 
później utworzył się olbrzymi pochód 
manifestacyjny, który udał się w stro 
nę Prefektury. Strajkujący zajęli biu- 
ra Głównego Urzędu Pocztowego. 

W Marokku kolejarze wypowie- 
dzieli się za strajkiem w miastach 
Casablanca, Rabat i Port Lyautey. 


Wojsko odmawia 
wykonania rozkazów 


W Nicei żołnierze odmówili usu- 
nięcia strajkujących ze składu ma- 
szyn Saint Roch. Z chwilą, gdy od- 
działy policji i wojska wkroczyły 
do składu, wystąpił młody robotnik, 
który, zwracając się do żołnierzy, 
wezwał ich do nie występowania 
przeciwko strajkującym. Żołnierze 
usłuchali wezwania, odmawiając wy 
konania rozkazów przełożonych. 

Wobec niepowodzenia próby uży- 
cia wojska przeciw  strajkującym, 
prefekt Nicei wezwał do miasta od 
działy strzelców senegalskich. 

Jak już wczoraj danieśliśmy, kie- 
onictwo” CGT opublikowało de- 
klarację, w której stwierdza koniecz 
ność zachowania jedności organiza 
cyjnej francuskich związków zawu 
dowych. 3 
Równocześnie grupa reprezentująca 
większość CGT ogłosiła deklarację, 
w której okreśia dotychczasowe pro 
pozycje rządowe, jako niemożliwe 
do przyjęcia. Grupa ta zakomuniko- 
wała, że nie będzie prowadziła ro- 
kowań z rządem, o ile ustawa anty 
strajkowa zostanie ogłoszona 

Grupa reprezentująca mniejszość 
CGT złożyła oświadczenie. w któ- 
rym stwierdza gotowość do prowa” 


zaobserwowano w innych. 
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ze strajkującymi 


dzenia pertraktacji z rządem w 
sprawach gospodarczych. 
Komuniści piętnują 
akcję represyjną 
PARYŻ, 2.12. 
ny komunistyczny Calas wygłosił w 
Zgromadzeniu Narodowym przemo- 
wienie, w którym ostro skrytykowat 
projekt ustawy antystrajkowej, 
wniesiony przez rząd Schumana. O- 
strzegając rząd przed używaniem 
wojska przeciwko robotnikom fran- 
cuskim Calas oświadczył: 
„Uważajcie! 
tym, czym byla kiedyś. Mobilizuje- 
cie przeciwko robotnikom francus- 
kim nie tylko policję, ale i wojsko, 
dlatego tylko, że robotnicy pragną 
poprawy warunków bytu. Już w 


(PAP). Deputowa- | 


Armia nie jest dzis | 


1905 roku ówczesny reakcyjny rząd į 


chciał użyć wojska przeciwko ludo- 
wi. Lecz sławny 17 pułk zbratał się 
z ludnością. Ten prawdziwie repu- 
blikański i patriotyczny gest może 
znależć i dzisiaj naśladowców“, 

Przewodniczący Zgromadzenia Ed 
ward Herriot uznał tę część przemó 
wienia deputowanego Całas za wez- 
wanie armii do nieposłuszeństwa wv 
bec przełożonych. Herriot zwrócił 
się do Izby o czasowe wykluczenie 
z obrad deputowanego Calas. 

Wniosek ten uzyskał większość, 
lecz Calas poparty przez deputowa- 
nych komunistycznych odmówił za- 
stosowania się do tego zarządzenia 1 
pozostał ra mównicy. Przewodni- 
czącęy Herriot zarządził przerwę w 
obradach. 

Dopiero gdy na pisemny rozkaz 


| 
l 
i 


| 


Deputowany Cesaires 
katastrofalne skutki jakie może 
mieć wprowadzenie w życie ustawy 
antystrajkowej na terytoriach za- 
morskich. Wszechwładni gubernato- 
rzy uczyniliby z tej ustawy pretekst 
do wprowadzenia robót przymusgo= 
wych. 

W dyskusji nad poszczególnymi 
artykułami projektu ustawy anty- 
strajkowej deputowany Chambrun 
zaproponował kontrprojekt, składa- 
jacy się z jednego tylko artykułu. 
Artykuł ten powołując się na Kon- 
stytucję zakazuje zamachów na pra 


wo do strajku. Chamibrun wykazuje |+ 


że projekt Schumana idzie dalej niż 
amerykańska ustawa antystrajkowa 
Tafta - Hartleya. Mówca podkreśla, 
że analogiczne ustawy obowiązują 
jedynie w Hiszpanii gen, Franco i w 
Grecji Tsaldarisa, 


Schuman 
walczy kłamstwem 


PARYŻ, 2.12. (PAP). Centralny 
Komitet Strajkowy opublikował ko- 
munikat, w którym oskarża rząd 
francuski o rozpowszechnianie przez 
prasę i radio fałszywych i zmyślo- 
nych wiadomości na temat  rzeko- 
mego przystępowania do pracy przez 
strajkujących. 

Komunikat wspomina o informa- 
cji na temat wanowienia pracy w 


przewodniczącego Herriot o g. 5 nad | kopalniach w rejonie Mosełle. Ko- 
ranem przybył do Zgromadzenia plu | mynikat stwierdza, że w istocie ro- 


ton gwardii republikańskiej, 
wezwał Calasa do zejścia z trybu- 


ny deputowani komunistyczni 
puścili Zgromadzenie, 
Marsyliankę. 


Ustawa godna 
Franco albo Tsaldarisa 


PARYŻ, 2.12. (PAP), W toku de- 
baty we Francuskim Zgromadzeniu 
Narodowym nad projektem ustawy 
antystrajkowej. wniesionym 
rząd Schumana, deputowany Cham- 
beiron z Republikańskiej Grupy 


Ruchu Oporu zwrócił uwagę, że pro 
jekt ustawy nie nosi żadnego podpi 
su, ponieważ żaden z ministrów nie 
chciał wziąć osobistej odpowiedział 
ności za projekt. 


KUJE KRAJ”. 


przez 


który | 


o- |tych kopalniach zostali wzięci 
śpiewając | okpalń pod przymusem i grożbą wy- 


t 
I 
f 
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Dziś na str. 3 czytajcie artykuł ALEKSANDRA SZPAKOWICZA 
pt. „CZEGO DOKONALI GÓRNICY I CZEGO OD NICH OCZE- 


pracujący w 
do 


botnicy zagraniczni, 


dalenia z Francji. 


Radu Republiki 


przyjęła ustawę Schumana 


PARYŻ, 2.12. (PAP). 

Po 24-godzinnej burzliwej debacie 
Rada Republiki przyjęła 209 głosami 
przeciwko 84 projekt ustawy anty- 
strajkowej Schumana, upoważniają- 
cej rząd do powołania pod broń i od- 
dania do dyspozycji ministra spraw 
wenwnętrznych 80.000 rezerwistów. 
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Polacy przebywający w Niemczech 
jnieodłączną częścią narodu polskiego 


Na 1-szym po wojnie Zjeździe delegatów reaktywowanego Związku 
Polaków w Niemczech, który odbył się w Berlinie. uchwalono rezo- 
lucję, przesyłającą na ręce Prezydenta RP wyrazy hołdu oraz wdzię- 
czności za to, że władze Odrodzo nej Polski Demokratycznej dały w li- 
cznych wystąpieniach niezłomny wyraz prawdzie, iż Polacy przebywa- 
jący w Niemczech stanowią nieodłączną część narodu polskiego. 


Specjalną wdzięczność — czytamy 
w rezolucji — żywią Polacy w Niem- 
czech dla bohaterskiego żołnierza pol 
skiego. który u boku wielkiego sojusz 
nika radzieckiego oswobodził ziemię 
ojczystą. Ręzolucja potępia w dalszym 


TO | ciągu x oburzeniem zakusy międzyna 
podkreśli 


rodowych podżegaczy wojennych na 
nasze granice zachodnie, których 
trwałości strzeże żołnierz polski nad 
Odrą i Nysą. 

Delegaci stwierdzają następnie w 
rezolucji, że przy odbudowie zniszczo 
nej ojczyzny nie powinno zabraknąć 
żadnego Polaka i wyrażają pragnienie 
powrotu do kraju „każdego członka 
Związku | ków w Niemczech. 

Po omów „niu reform społecznych 
i gospodarczych w Polsce Ludowej, 
rezolucja podkreśla, że tylko ludzie 
złej woli mogą nie widzieć olbrzy- 
mich osiągnięć uzyskanych przez na- 
ród polski. 

Delegaci przesyłają rodakom w 
Westfalii braterskie pozdrowienia o- 
raz słowa otuchy w twardej walce i 
dają wyraz przekonaniu, iż odmówie- 
nie im prawa powrotu do ojczyzny, 
byłoby podeptaniem podstawowych 
zasad wolności. na ołtarzu której mi 
liony bojowników złożyło swe życie 
w ostatniej wojnie. 

Rezolucja wyraża hoid pamięci 
tych członków Związku Polaków w 
Niemczech, którzy za swoją polskość 
i ideały demokratyczne stracili życie 
w obozach koncentracyjnych, czy w 
innych miejscach kaźni hitlerowskich. 

Pomimo doznanych krzywd — gło- 
si rezolucja — Polacy w Niemczech 
szczerze pragną, aby społeczeństwo 
niemieckie otrząsnęło się z przewagi 
junkrów i kapitalistów i aby praw= 
dziwa demokratyzacja życia niemiec- 
kiego umożliwiła Polsce pokojowe 


W ciągu 24 dni roboczych w li~ | 
stopadzie 1947 r. polski przejaysł 
węglowy wykonał plan państwo- 
wy, przekraczając go o 8,2%. Plan | 
na miesiąc listopad br. przewidy- | 
wał 5.010.240 t wydobycia, 2 
byto zaś 5.421.359 t. - 


Czołowe miejsca zajęły następu- 


jące zjednoczenia: BYTOMSKIE 
521.248 ton (116.1%), RUDZKIE 
663.025 ton (115,10), CHORZOW- 


SKIE 615.356 ton (111,2%), GLI- 
WICKIE 576.131 ton (109,19), DĄ- 
BROWSKIE 899.360 ton  (108,7%6), 
RYBNICKIE 516.138 ton (107,40). 
ZABRSKIE 567.175 ton _ (107,46), 
KATOWICKIE 578.691 t (107.20/).! 

Przeciętna dzienna wydajność na 
jednego robotnika wyniosła: dla 
Zagłębia Śląsko - Dąbrowskiego 
1.210 kg, dla całego przemysłu wę- 
głowego 1.166 kg. 


„zachodnie granice Polski 
winny pozostać w obecnym stanie“ 


stwierdzają londyńczycy zebrani 


LONDYN, 2.ł2. (PAP.) „W chwili gdy toczą się rozmowy czterech mi- 
niatrów nad sprawą odbudowy pokoju. zebrani tu mieszkańcy Londy- 
mu oświadezają. że zachodnie granice Polski powinny pozostać w obec- 
nym stanie“ — tak brzmi tekst rezolucji, uchwalonej wczoraj jednogłoś- 
mie na parotysięcznym zebraniu publicznym w londyńskim Central Hallu 


Tekst rezolucji przedstawił zgroma 
dzonym przewodniczący zebrania 
Frank Bowles, wiceprezes frakcji par 
lamentarnej Partii Pracy. 

Na zebraniu tym 8 posłów do par- 
lamentu brytyjskiego, którzy niedaw 
no zwiedzili kraje Europy Wschod- 
niej, zdało sprawę ze swych wrażeń 
i obserwacji. Wszyscy mówcy pod- 
kreślali w swych relacjach prężność 
i rozmach narodów Europy Wschod- 
niej w walce o odbudowę ich znisz- 
czonych krajów. 

Poseł Allen podkreślił, że podróż 
dała mu pojęcie o potędze ruchu za- 
wodowego w tych krajach, w któ- 
rych przemysł został upaństwowiony. 

Arthur Champion zaznaczył, iż w 
krajach. które zwiedził, panuje cał- 
kowita wolność religijna. 

Poseł Geoffrey Bing stwierdził. że 
bajeczki o „żelaznej kurtynie* po- 
zbawione są wszelkich podstaw. 

Poseł Fred Lee podkreślił 


zniszczeń jakich dokonali w Polsce 
ritlerowcy. „Na ziemiach Polski — 
oświadczył on —: wznosi się pomnik 
barbarzyństwa faszystowskiego w po 
staci ruin Warszawy i pieców kre- 
matoryjnych Oświęcimia". Mówca 
zwrócił uwagę na dodatni wpływ, ja- 
ki wywiera na postawę robotników 
w krajach Europy Wschodniej i Po- 
łudniowo - Wschodniej świacomość, 
iż „pracują dla siebie, a nie dla wy- 
zyskiwaczy*. 

Poseł Zilliacus w obszernym prze- 
mówieniu przytoczył zdanie jednego 
z dyplomatów brytyjskich, z którym 
rozmawiał w czasie podróży. Dyplo- 
mata ów stwierdził: „Nowe ustroje 
w krajach Europy Wschodniej nie 
tylko, że nie są zachwiane, lecz nie 
już ich zachwiać nie może". 

Zilliacus: podkreślił, iż ustrój so- 
cjalistyczny w krajach Europy 


Wsckodniej funkcjonuje dobrze. Kra, 
ogrom | je te nie liczą na pomoc amerykań- 


nia powinna dążyć 
swych planów gospodarczych z ty-| 
mi krajami, aby uzyskać potrzebne 
jej 
handlowe z Europą Wschodnią unie- 
zależnią jednocześnie Anglię w du- 
żej mierze od kapitału 
skiego. 


cić się do 
zagranicznych z apelem. podkreśla- ` 
jącym 
przyjażni ł zaufąnia między naroda- 
mi, których współpraca 
zwycięstwo nad - faszyzmem. 


w Central Hall 


ską, jakkolwiek byłaby im ona po- delegacja handlowa, która przeprowa 
trzebna. Przystąpiły one same do od- 
budowy swej gospodarki na gruncie cy w 
| współpracy i 
: Niemniej 
wszystkie nawiązania również stosun 
ków handlowych z Zachodem. 


wymiany wzajemnej. 
jednak  pragnęłyby one 


Zdaniem Zilliacusa, Wielka Bryta- 
do uzgodnienia. 


surowce.  Ożywione stosunki 


amerykań- 


Zilłiacus stwierdził wreszcie, iż 


interesy Wielkiej Brytanii wymaga- 
ją stanowczego odgrodzenia się 
„szaleńców, którzy prowadzą kam- 
panię przeciwko nowym demokra- 
cjom ludowym i 
dzieckiemu. i 


od 


Związkowi Ra- 


Na zebraniu postanowiono ZWTÓ- j 
rady ministrów spraw ' 


konieczność przywrócenie 


€ į ment antydemokra’ 
przyniosła | licja dała ognia de 
/botników odniosło rany, 


współżycie z zachodnim sąsiadem. 
Przeobrażenie to nie może jednak na 
|. stąpić dopóki w części Niemiec u ste- 
ru stać będą ci sami ludzie. którzy 
kierowali państwem Hitlera, a zbrod- 
niarze wojenni wypuszczeni będą na 
wolność, zamiast doznać kary. 
Połacy w Niemczech — czytamy w 
w zakończeniu rezolucji — śledzą z 
troską wysiłki międzynarodowego ka 
pitału, dążącego do wstrzymania po- 
stępu demokratyzacji Niemiec oraz 
snującego plany odbudowy podstaw 
imperializmu niemieckiego. Polacy w 
Niemczech jednoczą się z twardym 
wysiłkiem narodu polskiego o trwa. 
ły pokój. wolność i sprawiedliwość 
społeczną. 


Wspólne posiedzenie 
KG PPR i CKW PPS 


W dniu 5 grudnia odbędzie się 
wspólne posiadzenie CKW PPS 
i KC PPR z udziałem sekretarzy 
wojewódzkich obu partii. 

Na zebraniu będą omawiane 
problemy _ polityki wewnętrznej, 
zgodnie z decyzją poprzedniego 
wspólnego posiedzenia aktywów 
kierowniczych obu partii z dnia 
13.[X., które było poświęcone 
ocenie. sytuacji międzynarodowej. 

Referat na temat dotychczaso- 
wych wyników i aktualnych za- 
gadnień jednolitego frontu wygło- 
si sekretarz generalny CKW PPS, 
tow. Cyrankiewicz. 


W 108% wykonali górnicy 


plan wydobycia węgla w październiku 


Najwyższą wydajność osiągnęło 

Zjednoczenie Chorzowskie 1.382 kg. 
Plan załadunku wykonano w 
95,6%. 


Brytyjski 
minister handlu 
udaje się do Moskwy ` 


LONDYN, 2.12. (PAP) — Jak dono- 
si agencja Reutera, brytyjski minister 
handlu Harold Wilson udaje się w śro 
dę do Moskwy, celem wznowienia roz 
mów w sprawie zawarcia anglo - ra= 
dzieckiego układu handlowego. Mint- 
ster zabawi w stolicy ZSRR prawdo=+ 
podobnie tydzień, pozoslawiając pro = 
wadzenie dalszych pertraktacji dele - 
gacji brytyjskiej. 

Rokowania .w sprawie zawarcia u- 
mowy handlowej radziecko - brytyj= 
skiej zostały przerwane w lipcu br, 


C SZTOKHOLM. W dniu 3 grudnia 
udaje się do Moskwy szwedzka 


dzi rokowania w celu nabycia pszenit 
Związku Radzieckim. Wskutek 
nieurodzaju w Szwecji przydziały 
chłeba, będą musiały być zmniejszo- 
ne, jeżeli delegacji nie uda się otrzy 
mać dostaw zboża ze Związku Ra- 
dzieckiego. 
O LONDYN. We wtorek rano przy- 
był do Lendynu na pokładzie 
„Queen Mary“ wiceminister spraw 
zagranicznych ZSRR” Wyszyński, któ 
ry był szefem delegacji radzieckiej 
na sesję Zgromadzenia Generalnego 


'ONZ. Wiceminister Wyszyński odbył 
„w dniu dzisiejszym konferencję $ 


min. Mołotowem; 
D ATENY. W dniu 2 listopada uka 
zało się pierwsze podziemne Wy- 


danie komunistycznego „Rizospastis*. 
Pismo zawiera żądania: chleba. demo 


kracji i niepodległości oraz wzywa 
wszystkich demokratów do przyłącze 


nia się do armii powstańczej, 


m 


NOWY JORK. W czasie demon- 
stracji robotniczej, jaka odbyła się 
w stolicy Brazylii na znak protestu 
przeciwko uchwaleni" przez parla- 
znej ustawy, po 
mu. '<rzech ro- 


Str. 2 


kiar TAJNE POROZUMIENIE 
U między USA i Anglia 


lo utworzeniu państwa zachodnio-niemieckiego 


(Telefonem z Londynu od naszego specjainego korespondenta) . 


przez Zw. Radziecki jeszcze „kilka | 
innych, których te delegacje nie wy. 


W OBY 


Komisja Bałkańska ONZ 


W związku % przybyciem do 
Grteji Komisji Bałxańskiej ONZ, 
Agencja Eelfteri Ellada podała 
tekst wypowiedzi gencrala Mar - 
kosz, który oświadczył, że „tak 
zwana Komisja Bałkańska nie 
przybyła do Grecji, celem przy- 
wrócenia w tym kraju pokoju, a- 
mi też po to, by zaJrowadzić po- 
rządek na Bałkanach“, 

Przybyła ona — powledział ge- 
nera? Markos — by wprowadzić 
w życie polityke amerykańską, 
zmierzającą do unicestwienia nie- 
podległości Grecji i przeksztalac- 
nia jej w przyczółek mosiowy, 
skierowany przeciwko ZSRR i kra 
jom demokracji ludowej. Dlatego 
też nie uznajemy tej komisji i nie 
pozwolimy wprowadzić w życie 
jej zgubmych zamiarów. Armia de 
mokratyczna prowadzić będzie 
walkę aż do ostatecznego zwycię- 
swa. 


Również marszałek Tito przed 
wyjazdem z Bułgarii odpow la - 
jąc na pytanie dziennikarzy o sto- 
sunek Jugosławii do Komisji Bał- 
kańskiej ONZ, oświadczył: „Nie 
uznajemy jej i nie pozwolimy jej 
na pobyt na naszych terenach“. 

Odpowiedzi słuszne i uzasadnio 
ne. Ale dlaczego? 

Delegat Stanów Zjednoczonych 
na Radę Bezpieczeństwa w swej 
pierwszej rezolucji w sprawie u- 
tworzenia Komisji Bałkańskiej 
zaproponował. by Rada z góry u- 
znała przyszłe działania Jugosła - 
wii. Bułgarii i Albanii (jakie dzia 
łania — nikt o tym nie mógł nie 
powiedzieć) za groźbe dla pokoju. 

Delegacja radziecka zwróciła 
podczas dyskusji uwagę, że dla u- 
stanowienia podobnej komisji nie 
ma podstaw, ponieważ udowodnio 
no iż główne źródło obecnego sta- 
nu w Grecji znajduje się w stosun 
kach wewnętrznych tego kraju. 

Rezołucja amerykańska, która 
nastąpiła w kilka dni po odpowied 
nim ~^ "+ Tsałarisa, była zarów 
no co do treści jak i co do formy 
— beznodstawna ! ubli”zdaca. Jak 
bezpodstawne były owe oskarże - 
nia świadczyć może fakt. że dele- 
gat Wielkiej Brytanii, Mac Neil, 
przedłożył rezolucję (dokument 
Nr A—C — Nr 1—207 ONZ) nie 
zawierającą żadnych oskarżeń pod 
adresem wyżej wymienionych 
państw bałkańskich, a powełnjącą 
się po prostu na opinię USA. 

O co więc chodzi Amerykanom? 

Minister Wyszyński powiedział 
na "Zgromadzeniu Generalnym 
ONZ, że propaganda nowej wojny 
prowadzona jest nod pretokstami 
wszelkiego rodzaja. 

Jeden - łoxich pretekstów pod- 
żegacze do wojny starają się stwo 
rzyć na Bałkanach. 

Trudno im to przychodzi. ponie- 
waż po drugiej wojnie światowej, 
dzięki zwycięstwu nad faszyzmem 
i powstaniu nowej demokracji sy- 
tuacja tej cześci tTuropy zmieniła 
się zasadniczo. Bratnia przyjaźń 
łączy obecnie narody bałkańskie. 
Nawet londyński „Times“ przy = 
znał niedawno, że „na Bałkanach 
jest mniej prochu”. 

Sytuacja ta doprowadza do pa- 
sji podżegaczy wojennych. Stara- 
ją się oni sztucznie stworzyć 
„kwestię bałkańską*. 

Dlatego też w amerykańskiej I 
angielskiej strefie okupacyjnej Au 
stril I Niemiec oraz w Stanach 
Zjednoczonych zgotowano serdecz 
ne przyjęcie qulslingom bałkań - 
skim I innym zdrajcom, w rodza - 
ju Maczka, Ferenca Nagy, Gea- 
wryłowicza. którzy utworzyli par- 
tle „agrariuszy Europy wschod - 
niej". Partia ta ma walczyć o „wy 
zwolenie chłopów”, a także o „sta- 
ny zjednoczone Europy". Fakty 
wykazują, że walka ta jest niele - 
galną działalnością sabotażystów i 
terrorystów. 

Wobec powyższego, nawet czło - 
wiek nie orientujący się w polity- 
ce. widzi, że manewry Waszyngto 
nu zmierzające do ingerencji pod 
każdym pretekstem, jak np. Komi- 
sja Bałkańska, w wewnętrzne spra 
wy państw bałkańskich, inspiro - 
wane są przez tych, którym ziemia 
zaczęła się palić pod Stopami i 
którzy znaleźli schronienie w ob- 
jęciach Wall Street. 

Dlatego też stanowisko gen. Mar 
kosa i marszałka Tito, będące wy 
razem postawy ich narodów są 
słuszne, ponieważ wiedzą one czy- 
im interesom ma się przysłużyć 
Komisja Bałkańska ONZ. 


Na wczorajszym posiedzeniu konfe 
rencji 4 ministrów prowadzona była 
w dalszym ciągu dyskusja nad spra- 
wczdaniem zastępców w sprawach 
procedury przygotowania traktatu po 
kojowego. 

Obrady przyniosły porozumienie w 
sprawie 5 paragrafu procedury, który 
dotyczy sposobu głosowania przy usta 
laniu ostatecznego tekstu traktatu. 
Przyjęto propozycję amerykańską, 
która mówi: 

„Po zakończeniu prac Konferencji 
Pokojowej i po zbadaniu jej zaleceń 
Rada Ministrów Spraw Zagranicz. 
nych. złożona z przedstawicieli 
państw, które podpisały akt kapitula- 
cji Niemiee, opracuje ostateczny tekst 
traktatu pokojowego. Rada weźmie 
pod uwagę te zalecenia Konferencji 
Pokojowej, które zostały powzięte 
większością 2/3 głosów uczestników 
Konferencji, biorących udział w gło- 
sowaniu, a także inne zalecenia, po 
parte przez większość uczestników 
Konferencji Pokojowej”. 

Jest to propozycja kompromisowa, 
gdyż Marshall zgodził się na użycie 
terminu „biorąc pod uwagę zalece- 
nia“ zamiast proponowanego uprzed- 
nio przez USA termin „na podstawie 
zaleceń“. 


POWOŁANIE CZTERECH 
STAŁYCH KOMITETÓW 


Nastepnie omówiono sprawę po- 
wołania 4 stałych komitetów dla 
opracowania poszczególnych kwe- 
stii traktatu pokojowego. Uchwała 
o powołaniu komitetów przyjęta zo- 
stała jeszcze na konferencji w Mo- 
skwie. Są to komitety: 1) dla spraw 
politycznych. 2) dla spraw gospo- 
darczych 1 reparacji, 3) dla spraw 
terytorialaych i 4) dla spraw demi- 
litaryzacji 1 rozbrojenia. 

Na wczorajszym posiedzeniu omó 
wiono sprawę Składu tych komite- 
tów. 

Mołotow zaproponował, aby ko- 
mitety składały się jedynie z prze 
stawicieli czterech mocarstw. 


Marshall natomiast uważał, że w) 


skład komitetów oprócz przedsta- 
wicieli czterech mocarstw może 
wejść dowolna ilość przedstawicieli 
wszystkich innych krajów, które 
wypowiedziały wojnę Niemcom. 
Propozycja brytyjska wysunęła, że 
komitety powinny się składać z 
przedstawicieli czterech mocarstw 
oraz przedstawicieli 19 państw, któ- 


natomiast Bevin oświadczył, że przy 
łącza się do propozycji Marshalla. 
Sprawę wobec tego przekazano do 
ponownego rozpatrzenia zastępcom. 


SKŁAD KONFERENCJI 
INFORMACYJNEJ 


Następnie konferencja przystąpiła 
do ustalenia składu stałej Konferen 
cji Informacyjnej, której powołanie 
również było postanowione w Mosk 
wie. Wniosek Zw. Radzieckiego W 
tej sprawie przewiduje, że Konferen 
cja ta ma się składać z przedstaw- 
cieli 5 wielkich mocarstw oraz przed 
stawicieli wszystkich krajów, które 
zostaną zaproszone do udziału w 
konferencji pokojowej, to jest kra- 
jów sąsiadujących z Niemcami i kra 
jów sojuszniczych, które brały u- 
dział w walce z Niemcami. 

Przedstawiciele W. Brytanii i 
Francji zaproponowali, aby w skład 
Konferencji Informacyjnej weszh 
oprócz krajów zaproponowanych 


mieniły, zaznaczając. natomiast, że 
wśród tych innych krajów ma być 
przedstawiciel Iranu. Oprócz tego 
delegacje te zaproponowały, żeby 
kraje, które nie zostaną zaproszone 
do udziału w Konferencji Informa- 
cyjnej mogły również przedstawić 
swoją opinię, 

Marshall uważał, że w skłąd Kon 
ferencji Informacyjnej mają wejśc 
przedstawiciele wszystkich krajów 
"sąsiadujących z Niemcami oraz 
przedstawiciele wszystkich krajów 
alianckich, które wypowiedziały 
wojnę Niemcom. 

Mołotow nie zgodził się na zapro= 
szenie nie wymienionych bliżej kil- 
ku innych krajów, oraz Iranu. Mar- 
shall oświadczył, że prosi wobec te- 
go o czas do namysłu i sprawę odro 
czono do dnia dzisiejszego. Dziś kon 
ferencja ma zakończyć rozpatrzenie 
raportu o procedurze. 


Rewelacja dziennika „Daily Worker” 


Dzisiejszy „DAILY WOMRER* 
przynosi rewelacyjną wiadomość © 
istniejącym ktajnym porozumieniu 
między Ameryką a Anglią w spra 
wie planu organizacji zachodnio 
niemieckiego państwa. 


Według informacji otrzymanych 
przez gazetę, plan ten został przed 
stawiony rządowi brytyjskiemu 
przez ambasadora amerykańskiego 
w Londynie Douglasa jeszcze przed 
konferencją 4 ministrów i został w 
zasadzie zaakceptowany przez Be- 
vina. Dziennik podaje następujące 
główne punkty tego planu: 

1) Rząd brytyjski i amerykański 
będą na zewnątrz w miarę możno 
ści występowały jako zwolennicy 
zjednoczenia Niemiec. 

2) Połączone strefy anglo - ame 


Delegacja brytyjska 


nie informuje obiektywnie 
o konferencji londyńskiej 


MOSKWA, 2.12. (PAP). — Jak dono 
szą „Izwiestia*, londyński „Times“ za 
mieścił z czterodniowym opóźnieniem 
wiadomość o zgłoszonym przez dele - 
gację radziecką wniosku w sprawie 
jak najszybszego utworzenia centralne 


re mają być zaproszone do udziału | go, demokratycznego rządu niemiec - 


w konferencji pokojowej. 

Przedstawiciel francuski Couve de 
Murville, który zastępował nieobec- 
nego Bidault, zaproponował, aby ko 
mitety składały się z przedstawicieli 
czterech mocarstw i żeby poza tym 
zostały utworzone podkomitety, w 
których ma się odbyć właściwa pra 
ca, a które mają się składać z przed 
stawicieli czterech mocarstw i kra- 
jów zainteresowanych. 

W wyniku dyskusji Mołotow o- 
świadczył, że przyłącza się do Kom- 
promisowej propozycji francuskiej, 


Drugi numer 
pisma 

Biura Informacyjnego 
w Belgradzie 


BELGRAD. ?%12 (PAP). — Ukazał 
się drugi numer dwutygodnika, wy- 
dawanego przez Biuro Informacyjne 
w Belgradzie. 


Numer zawlera: *--=* Malenko 


wa o INEI SaN R,.C. Wszech = 
wiązkowej Knmrmietycznej Partii 
Bolszewików", Duclos — „O walce 


Franm'=leiej Partii Wo----~istveznej 
przeciwko ekspansjonizmowi amery- 
kańskiemu", Slanskr'ego — „O dzia 
łalności Komunistycznej Partii Cze- 


chosłowacji* oraz koreferat Dżylasa | 
| kie osoby, podlegające mobilizacji, ma 


— „O zagadnieniach pracy organiza- 


kiego. 

Dziennik radziecki podkreśla, że 
„Times“ wiadomość tę uzyskał ze spra 
wozdania TASSA, a nie ze źródeł an- 
gielskich. Zdaniem „Izwiestii* dowo = 
dzi to raz jeszcze, iż delegacja brytyj 
ska, mimo obietnic, złożonych na 
pierwszym posiedzeniu Rady Mini- 
strów, nie informuje obiektywnie pra 
sy angielskiej o przebiegu obrad lon- 
dyńskich. 


- rykańskie (tzw. Bizonia) będą sy* 
stematycznie  opanowywane pod 
względem gospodarczym przy po- 
mocy kapitału amerykańskiego. 

3) Obydwa rządy uczynią wszyst- 
ko możliwe w celu osiągnięcia przy 
łączenia strefy francuskiej do 
stref anglo-amerykańskiej. 

Dalej plan przewiduje, że zosta- 
nie utworzony wspólny niemiecki 
zarząd połączonych w ten sposób 
stref zachodnich które jednak nie 
będą nazwane rządem tylko jedy- 
nie „komitetem połączonych stref 
zachodńich*. Autorowie planu chcą 
w ten sposób uniknąć konsekwencji, 
które mogłoby mieć oficjalne utwo 
rzenie zachodnio - niemieckiego pań 
stwa. W szczególności chodzi im o 
utrzymanie amerykańskiej admini- 
stracji w Berlinie. 

Rewelacje ogłoszone przez „Daily 
Worker" uczyniły wrażenie w ko- 


łach konferencyjnych. 


Gen. Markos zarządził mokilizację 


U stóp Parnasu, 60 km od Aten 
wojska faszystowskie poniosły klęskę 


RZYM, 2.12. (PAP). — W audycji 


z wtorku rano rozgłośnia greckiej 


armii demokratycznej podała 2 doniosłe dekrety naczelnego dowódcy 


tej armii, gen. Markosa. 


Pierwszy z tych dekretów powołuje 
do szeregów armii demokratycznej 
wszystkich mężczyzn | wszystkie ko - 
biety, którzy: 1) pełnili służbę w od- 
działach Elas, 2) należeli do narodo- 
wej gwardii oporu przeciwko Niem- 
com, 3) służyli w oddziałach partyzan 
ckich ETA (intendentura), Obowiązkoa 
wi mobilizacyjnemu nie podlegają in- 
walidzi wojny wyzwoleńczej przeciw 
ko okupantom niemieckim i włoskim 
jak również inwalidzi z okresu walk 
przeciwko anglelskiej interwencji woj 
skowej w grudniu 1944 roku. Wszyst = 


cyjnej Komunistycznej Partii Jugo-, ją stawić się możliwie najszybciej w 


sławii". 

Prócz tego dwutygodnik przynosi 
artykuł redakcyjny pt. „Podżegacze 
wojenni mitygują się“, Hentgesa — 
„O demokratyczne Niemcy”, Piade — 
„W sprawłe międzynarodowej konfe- 
rencji partii socjalistycznych w Ant- 
werpii* oraz Zasławskiego — „Bevin 
— agent imperializmu". 

W numerze znajdujemy również 
kronikę partyjną, oraz wiadomości z 
międzynarodowego ruchu demokra- 
tycznego. 


j : sł 
GLAPIŃSKI LEONARD 


Naczelny Dyrektor Państwow ego Zakładu Przemysłu Bawełnianego 
w Bełchatowie 
były więzień obozów hitlerowskich. 
Padł na posłerunku pracy, zamordowany przez bandytów w daiu 
29 mistopada 1947 r. przeżywszy lat 34 


Tragiczny zgon wybitnego fachowca i niezmordowanego pracow- 


nika, okrywa żałobą Przemysł 
Jełchatowa, 


Włókienniczy it ludność 


miasta 


Zmarły był Przewodniczącym Miejskiej Rady Narodowej. 
Wyprowadzenie zwłok nastąpi dnia 3 grudnia o godzinie 11 rano 


w Bełchatowie z mieszkania przy ul. Tadeusza Kościuszki 


«ościoła parafialnego. 


13, do 


CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI! 


3576-7 


Centralny Zarząd Przemysłu Włókienniczego 


najbliższych oddziałach armii demo - 
kratycznej, 
Drugi dekret wzywa wszystkich o0- 


bywatełi, przebywających w miastach, 
by wzmogli swą akcję na rzecz armii 
demokratycznej. 

Komunikat oficjalny stwierdza, że 
w rejonie Pogoni rozwinęło siłę natar 
cie powstańców na wielką skalę. W 
przeciągu 2 ubiegłych dni siły armii 
demokratycznej posunęły się o 60 km 
naprzód, wyzwalając Delvinaki, głów- 
ne miasto prowincji Pogoni, jak rów- 
nież kilkadziesiąt wiosek, Straty 
wojsk rządowych wynoszą 87 zabitych, 
112 rannych i 50 jeńców. W ręce ar- 
mii demokratycznej wpadły duże iloś- 
ci materiału wojennego. 

Ta sama rozgłośnia donosi o zwycię 
skim zakończeniu bitwy pod górą Par 
Aa w odległości zaledwie 60 km od 
Aten. 


Żacieśnienie współpracy kulturalnej 
między Polską a Jugosławią 


Jugosłowiańska delegacja, która 
brała udział w naradach komisji 
mieszanej dla wykonania konwencji 
kulturalnej, zwiedziła Polskę, zapo- 
mając się z osiągnięciami naszymi 
w dziedzinie nauki, kultury i życia 
gospodarczego. Serdeczne przyjęcie, 
z jakim spotkali się goście jugosło- 
wiańscy, było wyrazem przyjaznych 
uczuć, jakie naród polski żywi dla 
bratnich narodów Jugosławii. 

JugrBłowiański wiceminister oświa 
ty Ivo Frol oraz kierownik Jugośło- 
wiańskiej Dyrekcji  Infermacyjnej, 
Pero Ivkovic, przyjęli w dniu wczo- 
rajszym dziennikarzy i poinformo- 
wali ich o postępach pracy polsko - 
jugosłowiańskiej komisji mieszanej, 
powołanej do życia na podstawie 
konwencji kulturalnej z roku 1946, 


Na posiedzeniu komisji mieszanej, 
które się odbyło ostatnio w Warsza- 
wie, przygotowano pian pracy na 
rok 1948. Plan ten przewiduje dal- 
sze zacieśnianie współpracy Polski | 
Jugosławii na odzinku kultury. Opra 


cowano projekt wzajemnej wymiany 
studentów, uczonych dziennikarzy i 
artystów. Postanowiono wykorzy- 
stać wzajemne doświadczen'a w dzie 
dzinie pracy kulturalnej na terenie 
związków zawodowych, organizacji 
kobiecych, młodzieżowych itd. 


INŻYNIERÓW 
TECHNIKÓW 
KRESLARZY 


zatrudni natychmiast 
NA WARUNKACH 
SPECJALNYCH 


Centralne Biuro Studiów i Kon 
strukcji Aparatów Wysokiego 
Napięcia. 

Warszawa, ul. Kałuszyńska 4 
Zgłoszenia ze świadectwami 
codziennie od 8 do 15. 

3491-Kr 
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rencja partii 


Gottwald o sytuacji w Czechosłowacji 
Potężny wzrost Parti Komunistycznej 


PRAGA, 2.12. (PAP), 

Przewodniczący Czechosłowackiej 
Partii Komunistycznej Klement Got 
twald wygłosił przemówienie na po 
siedzeniu Centralnego Komitetu Par 
tii. 

Premier oświadczył, że na odcin- 
ku przemysłowym (oprócz przemy- 
słu spożywczego) dwuletni plan go- 
spodarczy został wykonany w pierw 
szych 10 miesiącach b. roku w 104,4 
proc. Sytuacja finansowa kraju jest 
zadowalająca, Zarobki powoli, lecz 
systematycznie wzrastają. Stopa ży 
ciowa mas pracujących podnosi się. 
Jednakże katastrofalny nieurodzaj 
w roku bieżącym pociągnął za sobą 
chwilowe zahamowanie dalszego 
wzrostu stopy życiowej. 

Rząd stara się przyjść z pomocą 
rolnikom i zorganizować racjonal- 
nie rozdział żywności. Premier Got- 
twald podkreślił z wdzięcznością, że 
Związek Radziecki przyszedł z po- 
mocą Czechosłowacji dostarczając 
większą ilość zboża. 

Mówiąc o politycznej sytuacji we 
wnętrznej Gottwald oświadczył, że 
w ciągu ostatnich miesięcy rozegrała 
się zażarta walka przeciwko ele- 
mentom reakcyjnym na wszystkich 
odcinkach życia politycznego. Wspo 
minając o Froncie Narodowym, Got 
twald powiedział: 

„Dla nas Front Narodowy to nie 
tyłko skupienie partii politycznych. 
Front Narodowy to sojusz robotni- 
ków. chłopów, rzemieślników i in- 
teligencji pracującej, Elementy re- 
akcyjne kierowane z ośrodków za- 
granicznych usłłują rozbić jedność 
klas pracujących. Lecz wysiłki te 
będą udaremnione*". 

Premier Gottwald podkreślił, że 
czechosłowacka partia komunistycz- 
na ma przed sobą następujące za- 
sadnicze zadania: 

Zabezpieczenie wyżywienia ludno 
ści do przyszłych zbiorów; racjonal 
na organizacja systemu rozdziałów; 
walka ze spekulacją; wykonanie dwu 
letniego planu gospodarczego; za- 
bezpieczenie normalnego rozwoju 
gospodarki i zwiększenie stopy ży- 


ciowej ludności pracującej; likwida 
cja antypaństwowych elementów re 
akcyjnych w Słowacji. 

Mówiąc o polityce zagranicznej, 
premier Gottwald podkreślił, że na 
leży walczyć wszelkimi siłami prze 
ciwko wszelkim tendencjom dążą- 
cym do osłabienia sojuszu Czecho- 
słowacji ze Związkiem Radzieckim 
1 innymi krajami słowiańskimi. Na 
leży uczynić wszystko, żeby sojusz 
ten się wzmacniał. Gottwald zazna 
czył, że potężny wzrost liczby człon 
ków Czechosłowackiej Partii Komu 
nistycznej stanowi gwarancję, że za 
danie to będzie należycie wypełnio- 
ne. 

„Nasza partia — powiedział prem. 
Gottwald — ma wszystkie dane ku 
temu, żeby zjednoczyć w swych sze 
regach większą część narodu”. 

Po przemówieniu premiera Got- 
twalda zabrał głos generalny sekre 
tarz partii Slanskij, który oświad- 
czył, że w roku 1947 do Czechosło- 
wackiej Partli Komunistycznej wstą 
piło 237.384 nowych członków. 

W dniu 28 listopada br. partia li- 
czyła 1.281.138 członków. Czechosło 
wacka Partia Komunistyczna liczy 
wśród swych członków 419 tysięcy 
kobiet. 
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Pomoc radziecka 
dla Czechosłowacji 


PRAGA, 2.12. (PAP). — Cała prasa 
czechosłowacka podaje na czołowych 
stronicach wiadomość, iż Związek Ra- 
dziecki dostarcky Czechosłowacji ze 
zbiorów 1947 r. — 600 tys. ton zboża, 
w tym 400 tys. ton ziarna chlebowego, 
1 200 tys. ton ziarna pastewnego. 

Do końca br. Związek Radziecki 
zobowiązał stę dostarczyć 100 tys. ton 
zbóż, zaś resztę — do kwietnia 1948 r. 

Prasa podkreśla, iż gospodarka zbo 
żowa Czechosłowacji opierać się bę- 
dzie w przyszłym roku w 40 proc, na 
dostawach radzieckich. 


Socjaldemokracja 
Większość socjabstycznej 


na manowcach 
konferencji w Antwerpii 


wypowiedziała się w zasadzie za planem Marshalla 


PARYŻ, 212. (PAP). W Antwerpii 
odbyła się międzynarodowa konfe- 
socjalistycznych, w 
której wzięli udział delegaci 24 kra- 


jów. W skład delegacji«PPS woszli 


tow. tow. Rusinek, Hochfeld, Soko- 
łowski, Rosner i Zborowska. ' 

Przedstawiciel holenderskiej „Parti 
Pracy, Voorinck, któtego wystąpie- 
nia odznaczały się szczególną agre- 
sywnością, lansował żądanie, aby 
partie socjalistyczne oparły swój pro 
gram na walce z komunistami. Rów- 
nocześnie Voorinck wychwałał plan 
Marshalla. a 

Przedstawiciele Francji i Belgii po 
parli bez zastrzeżeń stanowisko ho- 
lenderskiej Partii Pracy. Delegaci 
brytyjskiej Labour Party próbowali 
dowodzić, że „plan Marshalla moż- 
na pogodzić z konstruktywną polity- 
ką soejalistyczną". 

Reprezentant „partii socjalistycznej 
Stanów Zjednoczonych“ — Gold- 
bloom — posunął się tak daleko, że 
zaproponował przyjęcie planu Mar- 
shalla, jako „programu odbudowy 
Europy".  Goldbloom wypowiedział 
się również za iyi riai 

arodówki socja . 
E PPS krytykowali 
plan Marshalla, jako wyraz imperia- 
lizmu amerykańskiego. Poseł Hoch- 
feld bronił tezy współpracy socjali- 
stów z komunistami. Wskazał on na 
fakty, świadczące o tym, że współ- 


praca socjalistów z komunistami pro 
wadzi do wielkich sukcesów, podczas 
gdy walka socjalistów z komunista- 
mi wychodzi na korzyść reakcji. 
zej”d sji prz i 
zolucję, Ańkobującą dk, EAA stan 
Marshalla. 

rowa- 
dzono do niej zastrzeżenie, ye „po- 
moc amerykańska powinna być wol- 
na od warunków o charakterze poli- 
tycznym lub społecznym". 

Rezolucję przyjęto wszystkimi gło- 
sami przy wstrzymaniu się od gło- 
sowania delegacji PPS, włoskiej pār- 
tii socjalistycznej i węgierskiej par- 
tii socjalistycznej. Zwraca się uwa- 
gę na okoliczność, że czechosłowac- 
ka partia socjaldemokratyczna 
głosowała za rezolucją. Delegat Ho- 
landii wstrzymał się od głosowania, 
ponieważ uważał, że „rezolucja za- 
wiera ustępstwa na rzecz lewicy“. 

Odrzucając wniosek o wskrzeszenie 
Międzynarodówki socjalistycznej, po- 
stanowiono zwoływać okresowe kon- 
ferencje ogólne i regionalne partii 
socjalistycznych, ustalając ściślejszą 
więź organizacyjną z centralą w Lon 
dynie. 
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O uchwale konferencji w sprawie 
dopuszczenia partii Schumachera na 
następną konferencję partii socjali- 
stycznych donosiliśmy już wczoraj. 


Oburzająca uchwała 


Konferencja partii 
nych w Antwerpii skończyła się, W 
poniedziałek 12 spośród nich od- 
dało swe głosy za dopuszczeniem 
Schumacherowskiej SPD  (Socjal- 
Demokratyczna partia Niemiec) do 
udziału w międzynarodowym ruchu 
socjalistycznym na równych pra" 
wach z każdą inną partią. 

Kim Jest Schumacher i czym jest 
jego partia wiadomo dosyć dokład = 
nie. Sam Schumacher jest doświad- 
czonym, agentem koncernów prze = 
inysłowych, jeszcze z okresu przed- 
wojennego. Po zdruzgotaniu hitle= 
rowskiego reżimu wypłynął na wi- 
downię jako tuba niemieckiego re - 
wizjonizmu, a w swych  histerycz- 
nych antypolskich wypadach sięgat 
po hitlerowskie wzory. 

Dziś jego rola jest całkiem nie - 
dwuznaczna. Jest on jawnym 8&g0n- 
tem amerykańskich  imperialistów. 
używanym do realizowania polityki 
jego mocodawców na określonym 
odcinku. Jepo partia, schumache- 
cherowska SPD jest ekspozyturą a- 
merykańskich monopoli i amerykań 
skich polityków imperialistycznych. 
Ta SPD jest zarazem schroniskiem 
dla wszystkich wczorajszych hitle - 
rowców dzisiejszych reakcjonistów. 
zwolenników i entuzjastów germań- 
skiego odwetu, którym z różnych 
względów było najwygodniej przy - 
jąć miano socjalistów. 

Ani Schumacher, ani SPD nie ma 
nio wspólnego z ruchem socjalistycz 
nym. 

Są to prawdy wielokrotnie udowod 
nione i znane całemu Światu, a na 
pewno nie są też tajemnicą dla 12 
partii socjaldemokratycznych, któ - 
re oddały swoje głosy za imperiali- 


socjalistycz= 


styczną agenturą w Niemczech, za 
SPD. 

Jeśli więc ta uchwała ma jakiś 
sens, to tylko ten, że partie te odda 
ły swe głosy na rzecz agresywnych 
Niemiec, na rzecz Niemiec, 


które 
mają być instrumentem agresji 
imperialistycznej. 


Jest rzeczą niewątpliwą, że głów - 
ną rolę, a „raczej główną odpowie - 
dzialność z% tę uchwałę ponoszą 
SFIO i Labour Party, 

poniedziałkowa decyzja jest dowo 
dem jak daleko posunął się socjal - 
demokratyzm w torowaniu drogi 
imperializmowi, jak bardzo prawi = 
cowi przywódcy socjaldemokratycz- 
ni gotowi są spełniać każde Życze - 
nie wielkiego apitału. 

Tragiczna uchwała antwerpska 
obnażyłą bez reszty ohydne oblicze 
zdrajców socjalizmu, aż nadto wy - 
raźnie wskazała, jaki log oczekuje 
wszystkich tych, którzy zwracają się 
przeciwko jedności klasy robotni - 
czej, prowadzą masy robotnicze w 
niewolę ich wroga klasowego — im 
perłalizmu. Lewicę socjalistyczną o- 
czekuje ciężka walka nie tylko z 
Schumacherowskim  neofaszyzmem 
ale i z tymi wszystkimi, którzy jak 
Blum, Ramadier, Attlee | Bevin swo 
ją służbę imperializmowi usiłują o- 
słonić teorią trzeciej siły. 

Uchwała w sprawle SPD obnaży- 
ła całkowicie oblicze tych przywód- 
ców socjalistycznych, którzy decy- 
dowali o charakterze konferencji 
w Antwerpii. 

Opinia robotnicza w Polsce, naj - 
szersza opinia publiczna, nie może 
bez oburzenia ustosunkować się do 
tej uchwały. 

Do innych uchwał konferencj w 
Antwerpii jeszcze powrócimy. 


Alby nadać rezolucji cha 
(ti | ząktez--nmiej- niestrawny, ; 
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i święto górników | 
| zego dokonali górnicy 
|czego od nich oczekuje kraj 


| glu i górnikach mówimy w Pol 
| dzo często. I słusznie. Sprawa 
Muje wyjątkowe miejsce w na- 
życiu. Nie tylko w życiu gospo 
|Jm, ale i w życiu społecznym i 
|©nym. Przemysł węglowy jest 
|f? najbardziej kluczowych i naj- 
['| przodujących gałęzi naszego 
Plarstwa narodowego. Pamięta- 
| nadto dobrze, że na progu wy- 
[la kraju, wiosną 1945 roku, 
o zależało od węgla. Na wę- 
tekały koleje, czekały fabryki i 
lCzekała znękana wojną i okupa- 
Klność naszych miast i wsi, Nie 
| my zresztą czekaliśmy. Na nasze 
|"ie, na naszych górników pa- 
a z uwagą i nadzieją inne kraje 
p. 
Pórnicy nie zawiedli nadziei kraju. 
kli do pracy i węgiel „poszedł“. 
tadzony na hałdach węgiel wy- 
$ nacisk na transport. Wtedy ru- 
fna dobre i koleje. A gdy życio- 
f węgiel nasycił kotłownie na- 
+ fabryk i elektrowni — główne 
Talne przesłanki odbudowy kraju 
stworzone. 


i el poza tym był i pozostaje na 
Odstawą naszego handlu zagra- 
| o. Jeśli nasz kraj dotąd nie za- 
| fłodu, jeśli możemy zaspokoić 
|lejsze potrzeby aprowizacyjne 
Si, jeśli możemy dźwigać z ruin 
Użowane i zdewastowane fabry- 
Kli możemy importować setki ty- 
sztuk koni i bydła dla wyniszczo 
Holnictwa — to zawdzięczamy to 
wszystkim rosnącemu ekspor.| 
i szego węgla. 
ło jest „Barbórka“ — tradycyj- 
PIoczny obchód górniczy. W. ten 
[fony zwyczajem dzień pracow- 
Przemysłu węglowego będą się 
[biko bawić i świętować. Uroczy- 
| „barbórkowe” w Polsce Ludo 
[ają już własną, nową tradycję. 
|awdziwym Świętem Y ów, 
m bez troski o jutrzejszy dzień, 
sbięda - szybów“ i bezroboci 
k by redukcji lub zatopienia ko 
b wyrzuceniu baronów węgło- 
4 bez karteli i trustów, bez nie- 
| ch dyrektorów nasze górnictwo 
40 nowych rumieńców życia. 
ticy poczuli się współgospoda- 
swojej odnowionej Ojczyzny. 
* dzień „Barbórki' poświęcają 
razem podsumowaniu swoich do 
Ml w ciągu roku, jaki minął od po 
lej uroczystości „barbórkowej” 
|, ym roku bilans górniczych o- 
| t€ wypada szczególnie dodatnio. 
Ja u mijającego roku, pierwszego 
| a aszego planu 3-letniego, górnicy 
te wiem do zapisania szereg 
p óbie cennych zdobyczy. 
|, Wszą z tych wielkich zdobyczy 
lągnięcie przedwojennego pozio- 
ł dobycia. Jak to, zapytają może 
"órzy, czy nie mówiliśmy już daw 


będ Zjazdem ZWM 


że warto wykorzystać każ- 
| Skazję dla przypomnienia faktu, | 
młodzi robotnicy polscy zorga- 
Wani w ZWM pierwsi 
va u nas hasło współzawodni- 
h Pracy. Ta sama młodzież — 
m nasza młodzież — która 
h *Sle minionej wojny nie szczę- 
tę, Własnej krwi w walce o Pol- 
pożałowała swego trudu dla 
Udowy. 
Slerpi eń 1945 r. — tę dat 3 
à ę war 
| PAMietaé — to dzień rozpoczę- 
etapy Młodzieżowego Wyścigu 
» Zalniejowanego przez ZWM- 
+, "= robotnika jednej z fabryk 
kich. 
ĉrwszy etap objął 3.600 mło- 
W współzawodników. W etapie 
im stanęło do wyścigu pracy 
"09 młodych ze wszystkich gałę- 
tzemysłu. 
ło etapie trzecim współzawodni- 
ze sobą już 70.000 młodzieży 
* zakładów pracy. W odbywa- 
„ M gię obecnie czwartym etapie 
„„stnlczy g0.000 młodych robotni- 
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opici ZWM-owców przyłączył 
Prici UR, włączyli się również do 
ču liczni młodzi  bezpartyjni 
niey, W ten sposób realizował 
Toiy odcinku młodzieżowym jed- 
front klasy robotniczej. 
Przededniu zjazdu ZWM trzeba 
* uwagę na ten chlubny od- 
bracy ZWM jako inicjatora 
© podniesienie wydajności 


» u 


no o przekroczeniu przedwojennego 
wydobycia? Odpowiadamy: owszem, 
mówiliśmy. Istotnie, przed wojną pro- 
dukcja węgla w Polsce wynosiła prze 
ciętnie miesięcznie w 1937-38 roku 
3.174.000 ton. Ta cyfra była osiąg- 
nięta jeszcze na początku 1946 roku, 
obecnie zaś wydobycie przewyższa 
cyfrę przedwojenną o przeszło 80%. 
Teraz jednak mamy na myśli inną 
cyfrę przedwojenną, mianowicie wy- 
docia na całym obecnym obszarze kra 
ju, a więc łącznie z Ziemiami Odzyska | 
nymi. Przeciętna miesięczna wydoby- | 
cia w latach 1937-38 wynosiła na 
tym terenie znacznie więcej, bo 5.781 
tys. ton. Na początku 1947 roku byliś 
my jeszcze dosyć dafecy od tego wy- 
dobycia. Ale idąc miarowo i gie | 
naprzód, górnicy stale podnosili wy- 
dobycie i w październiku br. wypro- | 
dukowali 5.761.000 ton węgla kamien | 
nego. Do przedwojennej liczby brako- 
wało zaledwie 20 tysięcy ton. Być! 
może, że górnicy nie chcieli jeszcze ze 
względu na te brakujące 20 tys. ton j 
mówić publicznie o swoim nowym ' 
wielkim sukcesie. A szkoda. Bo osiąg- į 
nięcie górników ma dużą wymowę po- i 


Pocztowe plagi 
czyli jeszcze 


o św. Biurokraucym 
„Szanowny ob. Redaktorze! 
Posiadam wielu przyjaciół w St. 

Zjednoczonych, z którymi utrzymują 
ożywiony kontakt listowy. Od pewne 
go jednak czasu listy ich stały się dla 
mnie istną plagą. 

Go. kilką dni zjawia sie w moim 
mieszkaniu listonosz, który wręcza... 
zawiadomienie, iż nadszedł do mnie 
list, po który mam się zziosić OSO- 
BIŚCIE na pocztę. 

Dotyczy to nie wszystkich listów, 
lecz tylko otrzymanych „w Stanie nie 
doklejonym", lub „w stanie uszko- 
dzonym'. 

Taki list zostaje starannie zalepio 
ny w miejscu uszkodzenia paskiem 
papieru, na którym Urząd Pocztowy 
„Poznań 2* stawia swoją pieczątkę 1 
odsyła list do Warszawy. Zdawałoby 
się, że nie ma teraz nic prostszego, 
niż zalepiony i ostemplowany list 
przesłać normalnie adresatowi. Na- 
sza poczta jednak uważa — nie wia- 
domo dlaczego — że takiego listu nie 
można powierzyć listonoszowi i wy- 
myśliła opisane powyżej „udogodnie 
nie“, narażające nieszczęsnego adre- | 
sata na niepotrzebną stratę czasu. 
Dobrze jeszcze, że skrupulatność pocz , 
ty nie idzie tak daleko, żeby żądać 
ode mnie jazdy do Poznania po 0d- 


biór listu... inż. Józef Hurwic* 

Podobne kłopoty z pocztą ma mny 
masz korespondent: 

„Dnią 27.10. br. listonosz Urzędu 
Pocztowo ~ Telegraficznego Warsza- 
wa 22, pozostawił w czasie mojej nie 
obecności zawiadomienie o nadeszłej 
przesyłce pieniężnej na sumę 1.800 
złotych. 

W dn. 28.10. około godz. 16 zgłosi- 
łem się w wymienionym Urzędzie po 
odbiór tej kwoty. Niestety, napis na 
ustawionej przy stoliku kartce gło- 
sił: „Kasa nieczynna“. Mając przed 
sobą ponowne zgłoszenie się w urzę- 
dzie dnia następnego i to w godzi- 
nach pracy — zatrzymałem się do 
chwili nadejścia kasjerki i gdy ta po 
wróciła — zwróciłem się do niej z 
prośbą, czy nie mógłbym jednak o0- 
trzymać pieniędzy teraz, gdyż w g0- 
dzinach otwarcia kasy między 8 a 15 
— jestem zajęty w swoim urzędzie. 

Kasjerka odmówiła mi kategorycz 
nie, oświadczając, że powinienem 
zwolnić się Z a: | zRoRówWERKE, 

h godzinach. e 
* podziękowwawszy. za tę As" 3 DE 

, która ze względu na moją pra- 
sę ET rawie nie była możliwa do 
wykonania = — postanowiłem wysłać 
po odbiór pieniędzy 200€, zaopatru. | 
jąc ją w następujące dokumenty: 

1) zawiadomienie Urzedu Poczto- 
wo . Telegraficznego, Warszaw 22; 
2) własnoręcznie napisane i podpisa- 
ne upoważnienie z datą 28.10.1937 T.; 
3) własną legitymacje służbową na 
wypadek, gdyby chciano stwierdzić | 
prawdziwość podpisu; legitymację 20 
ny, stwierdzającą tożsamość. 

Niestety, św. Biurokracy nie uznał | 
ważności dokumentów, w jakie wypo, 
sażyłem żonę i zażądał dodatkowo ni 
mniej, ni więcej, tylko — poświad-. 
czenia instytucji, w której pracuje: 
oraz... zaświadczenia, że w dn. 29.10. | 
1947 r, nie jestem rozwiedziony i ży- | 
ję we wspólnocie małżeńrkiej (!). 

Ponieważ staranie się o odpowied- 
nie zaświadczenia, (a zwłaszcza to 
ostatnie!) wymagałoby nowej biega- 


lityczną i powinnoby ostatecznie zam- 
knąć usta tym, którzy kolportowali po 
świecie niemiecką bajeczkę o „polni- 
sche Wirtschaft”, o naszej rzekomej 
nieudolności gospodarczej itd. 

Drugą wielką zdobyczą górników w 
mijającym roku jest ich rola w roz- 
woju ruchu przodowników pracy. 

Nie ma chyba potrzeby przypomi- 
nać dziejów inicjatywy rębacza kopal 
ni „Jadwiga“ tow. Wincentego Pstrow 
skiego. Dziś setki tysięcy ludzi w Pol 
sce wie, kim jest Pstrowski i czego do- 
konał. W krótkim czasie za przykła- 
dem Pstrowskiego poszły tysiące gór- 
ników, za nimi — dziesiątki tysięcy 
robotników innych gałęzi przemysłu. 
Ruch współzawodnictwa przerzuca 
się już do innych działów gospodarki 
narodowej. Ruch przodowników pra- 
cy mobilizuje do wykonania Planu ca 
ły świat pracy. Zapoczątkowanie tego 
ruchu pozostanie najważniejszą może 
zdobyczą 1947 roku, a przodująca rola 
górników w tym ruchu jest ich naj- 
cenniejszym wkładem w dzieło odbu 
dowy kraju. 

Sumując zdobycze mijającego roku, 
górnicy jednocześnie zastanowią się 
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sjerki, by podjąć wreszcie pieniądze. 

Nie wiem, jak w podobnych wypad 
kach postępują inne urzędy poczto- 
we — chcę jednak tą drogą powia- 
domić wszystkich mężów. że w D-| 
rzędzie P. T. Warszawa 22 — mają 
cichego sprzymierzeńca i obrońcę: 
swych interesów. Bo gdyby żonom 
waszym udało się podstępnie wyłu. 
dzić od was upoważnienie i wasz do- 
wód osobisty w celu pedjęcia prze. 
znaczonych dla was pieniędzy — pecą 
ta bez wymaganych powyższych do- 
kumentów;”stwierdzających harmonię 
w waszym  pożyciu małżeńskim — 
bronić będzie was jak lew przed „wy 
zyskiem”**wiszych żon”. i 

Kpt. Barycki Jerzy". 


Korespondenci nasi, a zwłaszcza kpt. 
Barycki, nie bez humoru potraktowah 
swoje „pocztowe przygody”. Za tymi 
historiami jednak (może je poiwier- 
dzić niejeden z nieszczęśników į 
„tszczęśliwionych” korespondencją lub 
przekazem pieniężnym kryje się brak 
poszanowamia czasu ludzkiego. I 
w jednym i w drugim wypadku ofiary 
poczty — to ludzie pracy. Zwalnianie | 
się z pracy dla załatwienia spraw pocz | 
towych przeszkadza im w wypełnianiu: 
ich obowiązków. 4 | 


„Prawodawcy” pocztowi, układa jący | 
przepisy, muszą wziąć to pod uwagę. | 
Przekazy pieniężne i listy winny być| 
pozostawiane przez listonosza, kżórego | 
zadaniem jest roznoszenie  korespon-! 
dencji i przesyłek. Wzywanie adresata | 
na pocztę to strata jego czasu i czasu | 
urzędników pocztowych, a tym samym 
szkodliwe osłabianie tempa pracy, któ 
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nad zadaruami, Kkiorycu jesżęże nie roz 
strzygnęli i w ten sposób najlepiej mo- 
że uświetnią swoją uroczystość. 


Jest jeszcze wiele  nierozstrzygnię- 
tych zagadnień. Przemilczenie ich nie 
licowałoby z honorem naszych górni- 
ków. Najważniejszą z tych spraw jest 
sprawa wydajności pracy. Przed woj- 
ną przemysł węglowy wydobywał na 
jedną dniówkę roboczą około 1.600 
kilo węgla. Obecnie wydobywa tylko 
1.200. Oczywiście, wydajność od za- 
kończenia wojny poważnie wzrosła. 
Ale ciągle jeszcze nie przekroczyliśmy 
75%, przedwojennej. Jest dużo obiek- 
tywnych przyczyn, dla których wydaj 
ność jest jeszcze niższa od dawnej. Ale 
czyż nie jest w naszej mocy pokony- 
wać te trudności? 


Dalsze poważne podniesienie wydaj 
ności pracy jest najważniejszym ptob- 
lemem górników. 

Wspominamy o tej sprawie z oka- 
zji dorocznego święta górniczego w 
przekonaniu, iż sami górnicy będą o 
niej wspominali w tym uroczystym 
dniu. 

Aleksander Szpakowicz 
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re dzisiaj w okresie odbudowy musi 
być na wszystkich odcinkach wzmożo* 
ne. 


Skandai w Czeremsze 


My, czytelnicy organu PPR, 
członkowie Związku Samopomocy 
Chłopskiej prosimy Serdecznie e 
wysłuchanie naszej sprawy. 

W osadzie Czeremcha, pow. Bielsk 
Podlaski, w siedmioklasowej szko- 
le powszechnej jest nauczyciel 
p. Ignacy Woźny. <s seostest 

Dzieci uskarżają się, że nauczy- 
ciel nie tlumaczy im dostatecznie 
jasno zadań, traktuje je brutałnie, 
a w wypadku, gdy nastraszone 
dziecko nie może odpowiedzieć — 
obrzuca je najgorszymi wyzwi- 
skami. Za nieodrobienie lekcji bi- 
je dzieci gumą lub kijem dębo- 
wym, dając od 16 do 60 uderzeń. 

Dn. 16 października zostali w ten 
sposób „ukarani“ uczniowie Mi- 
kołaj Balcerzyk i Józef Darski, 
po czym rodzice stwierdzili na ich 
ciele czarne ślady uderzeń. 

W dn. 20 października ciała 
qrieci jeszcze były silnie zasinia- 
czone, wobec czego rodzice zapro- 
wadzi! je do nauczyciela, aby zo- 
baczył, co zrobił. Nauczyciel za- 
wstydził się, ale jego zachowanie 


w stosunku do ogółu dzieci nie 
uległo zmianie . 
Wobec tego zwracamy się do 


Was z prośbą, abyście spowodowali 
iżby do naszej szkoły przyjechała 
jaka władza i rozpatrzyła tę 
sprawę, bo nie po to 'posyłamy 


Polski 
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Emigracyjne pisemko andersow- 
skie „Orzeł Biały“ zamieszcza ta- 
kie oto ogloszenie, werbujące Pola- 
ków tułających się jeszcze w tej 
chwili w przeróżnych Korpusach 
Przysposobienia w Anglii. lub po 
prostu w obozach dla „osób rozpro- 
szenych i bezpaństwowych* — do 
pracy w angielskich kopalniach. 


„Zgłoś się na górnika, yórni. 
ków Anglia stale potrzebuje!”, 
„Jest to najlepszy zawód dla kra 
ju (dła czyjego?) jak i dla same- 
go siebie!” i „Anglia zawsze bę- 
dzie potrzebować węgla i dlatego 
praca górnika jest dziś najważ- 
niejsza w Wielkiej Brytanii". A 
przy końcu oczywiśce społeczno- 
patriotyczny apel: 


„Zgłoś się do pracy i połącz z 
rodakami, którzy już znaleźli pra 
‘ce w tym zawodzie i przy boku 
swych brytyjskich sprzymierzeń- 
ców i przyjaciół budują sobie po 
rnyślną przyszłość". 

„Orzeł Biały” i jego mocodawcy— 
rajczarniejsza polska reakcja—nic- 
wiele czym mogą nas zadziwić, Do- 
tychczas brali na swoje cele pienią- 
dze kradzione z majątku państwa 
polskiego. Teraz gdy te kryminal- 
ne sposoby są udaremnione przez 
legalne władze Rzeczypospolitej, się 
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dzieci do szkoły, aby tam były 
katowane, ale po to, by się uczyły. 
W imieniu gromady: 
MIKOŁAJ ŚWIĘTOCHOWSKI 

Powyższe zażalenie zostało poza tym 
skierowane do Pow. Komitetu Polskiej 

Partii Robotniczej w Bielsku Podla- 
skim. Przedstawiciel Komitetu na miej 
scu zbadał całą sprawę, stwierdza jąc, 
co nastepuje: i 

„W d. 16.10 br. wymienieni w zaża 
| eniu uczniowie IV klasy zabawiał 
| sie na"lekcji 06. Woźnego rzucaniem 
kulek z papiere. Zauważył to nat- 
czyciel į ukarał ich biciem rurką gu- 
mową, dając Śwłiętechowskiemn, ja- 
ko inicjatorowi tej zabawy — 10 ude 
rzeń,  Balcerzykowi — 7. Darskie- 
mu — 3. 

W rozmowie z rodzicami poszkodo 
wanych stwierdziłem, że wszyscy łą 
dają zaprzestania stosowania kary 
bicia w szkole”, 

Jak widać z zestawienia tych dwóch 
listów — fakt przedstawiony przez ob. 
Świętochowskiego — został. potwier= 
dzony przez zeznania świadków. W 
szkole w Czeremsze została zasłosowa- 
na kara chłosty. P 

Ustawodawstwo nasze  Bałkowicie 
zniosło ten system „wychowawczy? i 
do tego musi się stosować każdy naw- 
czyciel, niezależnie od tego, jak dale- 
ce „ciężkie” było _ „przestępstwo” 
dzieci. 

Postępowanie ob. Woźnego zasługu 
je bezwzględnie na potępienie. Spo* 
dziewamy się też, że władze szkolne 
wyciągną z tego odpowiednie konsek- 
wencje. 

Bić dzieci nie wolno! 
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W trosce o uprawnienia świata pracy 
Komisje Rozjemcze przy ZUS 
gwarantują bezstronność 


Ubezpieczalnie Społeczne odmawiają niekiedy udzielania 


chorobowych, bądź z powodu braku 


wa ubezpieczonego, bądź też niekiedy z powodu mylnej 
obowiązujących przepisów prawnych. ~ 


świadczeń 
dokumentów, uzasadniających pra- 
interpretacji 


Chcąc zaznajomić egół społeczeństwa z obowiązującymi przepisami 0 
odwołamiach od, decyzji ZUS MAGISTER WOSZCZYŃSKI, KIERO- 
WNIK SEKCYL POPULARYZACYJNEJ ZAKŁADU  UBEZPIE- 
CZEŃ SPOŁECZNYCH, udzielił przedstawicielowi PAP-u następują- 


niny po urzędach, musiałem w = dni 


po otrzymaniu zawiadomienia o przy | pieczalni Spolecznej, 3 ) 
jednak z zajęć i po | trzeby powołani świadkowie i bie- 


syłce zwolnić się 


cych wyjaśmień;: 


Ubezpieczony ma prawo docho- 
dzić swych praw przez złożenie od 
wołania do Komisji Rozjemczych, 
działających przy każdej Ubezpie- | 
czalni, na podstawie zarządzenia 
ministra pracy i opieki społecznej 
z dnia 19.11.1947 r. 


Komisje Rozjemcze, w skład któ- 
rych wchodzą zawsze przedstawicie- 
le świata pracy, gwarantują bezstron 
ne i sprawiedliwe rozstrzygnięcie spo 
iaki dziedziny świadczeń chorobo- 
wych. 


Ubezpieczony, który uważa się za 
pokrzywdzonego decyzją Ubezpie- 
czałni, może wnieść w terminie do 
30 dni od daty otrzymania decyzji od 
wołanie na piśmie, które zawierać 
powinno, poza danymi sobistymi 
(imię, nazwisko, adres) opis stanu 
fakty- mego sprawy, dokładne okre- 
ślenie roszezeń i dowody na ich po- 
parcie. 


W rozprawach przed Komisją Roz 
jemczą bierze udział odwołujący się, 
względnie wyznaczony przez niego 
pełnomocnik — przedstawiciel Ubez- 
a w razie po- 


nowale stawić się przed obliczem ka- | gli, 


Ubezpieczony może przelać swe pet 
nomocnictwo na adwokata, członka 
swej rodziny, lub przedstawiciela 
związku zawodowego, przy czym je- 
dynie członkowie rodziny nie są obo- 
wiązani do wykazaniu się specjal- 
nym pełnomocnictwem. 

Odwołujący się, względnie jego peł 
nomocnik oraz Świadkowie zawia- 
damiani są o terminie rozprawy na 
tydzień przed jej rozpoczęciem, przy 
czym przysługuje im prawo badania 
akt sprawy w sekretariacie Komisji. 

Rozprawa odbywa się niezależnie 
od stawiennictwa odwełującczo się i 
przedstawicie!a Ubezpieczałni, w for 
mie postępowania jawnego, ustnego 
i bezpośredniego, przy czym Komisja 
wykorzystuje cały dostępny żej ma- 


teriał dowodowy, a ogłoszenie decy-. 


zji, której treść doręczona zostaje za 
równo odwołującemu się, jak i Ubez 
pieczalni, następuje bezpośrednio po 
rozprawie. 

Jeżeli odwołujący się udowodni, że 
z powodów od. niego niezależnych 
nie mógł stawić się w wyznaczonym 
terminie na rozprawę oraz wniesie 
prośbę o ponowne rozpatrzenie jego 
sprawy, 
przychylnie załatwić taką prośbę, 
znaczyć nowy termin i stosownie 


wyniku rozprawy, 
rzeczenie, 

Odwołującemu się nie przysługuje 
| zwrot kosztów stawiennictwa przez 
Komisje Rozjemczą, świadkowie na- 
tomiast mogą otrzymać zwrot stra- 
EA dziennego zarobku i w wy- 
padku zamieszkania poza siedzibą 
Komisji, diety i; zwrot kosztów po- 
dróży. 

Postępowanie przed Komisją Roz- 
jemczą jest bezpłatne dla odwełują- 
cego się, a wszystkie koszty, związa- 
ne z postępowaniem. pokrywa właś- 
ciwa Ubezpieczalnia Społeczna, 

Rolę instancji odwoławczej od de- 
cyzji Komisji Rozjemczych spełnia- 
ją Okręgowe Sądy Ubezpieczeń Spo 
łecznych. 

Nie rozpatrując jednak powtórne- 
go stanu faktycznego sprawy, badają 
one jedynie prawomocność wyrcku 1 
prawidłowość interpretacji ustaw u- 
bezpieczeniowych. Ze względu na ten 
stosunkowo mały zakres kompeten- 
cji, postępowanie odwoławcze odby- 
wa się bez udziału ławników i sędzia 
"rzeką jednoosobowo. 


zmienić swoje 0- 


| Skarga do Okr. Sądu Ubezpieczeń 

Społ. musi być wniesiona w terminie 
dwóch „miesięcy od otrzymania za- 
skarżoriej decyzji oraz winna odpo- 
władać warunkom pisina procesowe- 
go. O terminie rozprawy powiado- 
miony zostaje odwołujący się, wzgle- 
dnie jego pełnomocnik oraz przedsta 
| wiciel Ubezp. Społ. Nie stawienie się 
wę raz wydanie definitywnego i 
prawomocnego wyroku, 


oórnik pracuje 
w brytyjskich kopalniach 
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Komisja Rozjemcza może jednego z'*nich wstrzymuje rozpra- | 
wy | 
„dol 


Str 3 


` 


POLSKI GORNIK PRACUJE 
w BRYTYJSKICH KOPALNIACH 


* Lubię pracować w brytyjskiej kopelni — 
kazdy pomaga w Nauczeniv się 


dobrego zawodu” 
park 


Olena Colisery. 
Noc 


=Urodziłem się w Buatyczach 
w Polsce," powiada Mieczysław 
Kwiatkowski, który pors? 
pierwszy pracówał w gómigowie 
w 1939 ™ Powrot:łem 
« górnictwie kilka wyga tem. 
Jest to najleprzy zawod zarówno 
la raiu jak i dla samego nebie.™ | 
Angie zawsze będzie potrze- 
bowa węgla 4 dliieżu praca 
górnika jest dud najwarn=ćjsza 
w W Bryana Wzrunij pracy 
ga dobre: -cio dniowy tydzień, 
przeciętny zaratek tygodniowy 


state zatrojmietue Kotysa £ mogy 
przypaść i Tobie, egoi nę wę: de 
adi 
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piera sprrymieraaiow. Noduik 
sobie pomy siog pzzyszłoźć 
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* ZGŁOŚ SIĘ NA GORNIKA 


„górników Anglio 
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Dowódcy lub przydz::lonemu éo Twego sbor 
mn Mimunieritwa Pracy i Stuzby Na 


. 
v uripa 


Minurosun Pras : Stacy Narodowa orus A 


gają do kasy „sprzymierzeńców“ — 
reakcji angielskiej, która zreszta ma 
już dość dawania „ciepłą ręką" i 
woli te subsydia załatwiać oficjal- 
nie... przez dawanie : głoszen. 


Szczególnie chętnie zamieszczają 
Anglicy takie ogłoszenia. które ma 
ją na celu odciągnięcie ludzi od ich 
kraju. od domu i bliskich a nama- 
wiają do pracy w inferesie W .elkiej 
Brytanii, 


Biedny pan Kwiatkowski (jego to 
właśnie przedstawia uśmiechnięte za 
wadiackie zdjęcie reklamowe). Nie 
wiemy czy to jest prawdziwe nazwi- 
sko, czy zmyślone, ale znamy go do- 
brze — tego p. Kwiatkowskiego! W 
czasie wojny, dla przysporzenia sła- 
wy p. Andersowi szedł na najgorsze 
pozycje, by dowieść, że Polak zawsze 
gotów jest ginąć na polu chwały. 
Kiedy w czasie Powstania Warszaw - 
skiego wywołanego przez klikę te- 
goż Andersa płonął w Warszawie 
skromny dobytek p. Kwiatkowskie- 
go, kiedy jego żonę gnano do Oświę- 
mila, a dzieci ginęły z głodu twy- 
czerpania w obozie w Pruszkęwie — 
p. --Kwiatkowski / musiał < chwalić 
sprawców swego nieszczęścia i ru- 
szyć ze skalistego włoskiego frontu 
do obozu w zimnej, nieprzyjaznej dla 
uchodźców Anglii. 


Dziś p. Kwiatkowski jest waletem 
w grze politycznej reakcji polskiej. 
Kiedy jego koledzy Pstrowski, Ka- 
puścik i tylu, tylu innych wydoby- 
wają węgiel na potrzeby kraju, na 
gospodarczą odbudowę Europy, kie- 
dy polepszają własny byt i tworzą 
sobie lepsze niż dawniej, szczęśliw= 
sze życie, jemu każą pracować dla 
obcych. 


I o jakich tu sprzymierzeńcach I 
przyjaciołach mowa? Sprzymierzeń- 
cami Polski Ludowej w Anglii jest 
angielska klasa robotnicza, angiel- 
skie sfery posiępowe. Wiadomo, że 
angłelska klasa robotnicza nie chce 
polskich górników u siebie. Uważa 
ona słusznie, że międzynarodowy 
front ludzi pracy tworzy się wtedy, 
gdy każdy pracuje we własnej oj- 
czyźnie — dla wspólnego dobra. Pol- 
sey górnicy pracują w Angfii z ini- 
cjatywy angielskiego kapitalizmu, z 
inicjatywy tych, którzy chcą rzucić 
cały ciężar powojennego kryzysu na 
robotnicze barki. Z inicjatywy tych, 
którzy pragną odbudowy zaborczych, 
faszystowskich Niemiec, tych, któ- 
rzy ponad milionami zamordowa- 
nych Polaków, ponad dziesiątkami 
milionów zamordowanych LUDZI — 
podają ręce wczorajszym mordercoem 
snując wraz z nimi plany przyszłych 
podbojów. 

Biedny p. Kwiatkowski. Kazali mu 
uśmiechnąć się do fotografii. Tak sa 
mo jak kazali mu uśmiechać się po- 
słusznie przez te wszystkie lata, w 
których pracowano na jego niedolę. 


Trzeba, aby p. Kwiatkwski zoba- 
czył fotografię swoich kolegów. Aby 
usłyszał prostą obociarskie słowo 
Pstrowskiego czy Tila. aby ich bra- 
terskie pozdrowienia zdjęły z niego 
zły czar rzucony przez Andersa t 
8-kę. 

„Polski górnik pracuje w angiel- 
skich kopalniach" triumfalnie 
stwierdza ogłoszenie. To stwierdze- 
nie jest krzywdą Polski, która 
potrzebuje rąk robaczych, jest krzyw 
dą tych. którzy muszą ponad siły 
często pracować, by zastąpić nieobec 
nych, ale przede wszystkim Żest 
krzywdą tych Kwiatkowskich. té- 
rzy jeszcze nie rozumieją jaki los 
gotują im nieuczciwi opiekunowie, 


R nolatneká 
WARSTAWYE 


Na czasie... 


Dzień w dzień do Komitetu War- 
szawskiego naszej partii napływają 
depesze ze siołecznych zakładów pracy 
komtenikujące o przedierminowym wy- 


kenaniu a nawet przekroczeniu planu 
rocznego. 


Plan roczny został już wypełniony 
przes tray podstawowe warszawskie 
zakłady pracy: „Peruna”, „Marcinia- 


ka” i „Wedla”. Bracia Borkowscy za- 
powiadają wypełnienie planu już w 
amiach najbliższych. Kierownictwo fa- 
bryki stawia termin 10 grudnia jako 
ostateczny i wierzymy, że terminu te- 
go dotrzyma. 

Znaczenie tych faktów jest bezspor= 

ne. 
Pozostaje drugie zagadnienie nie 
muwmiej waine, a mianowicie: Jak prze- 
kroczenie planu i zwiększenie wydajno 
sci odbiło się na sprawach czlowieka- 
roboinika, realizatora plams? 

Czy robotnik, uczestnik i wykomaw= 
ca planu odczuł i to natuehmiast skut 
ki mwiększenia wydajności? 

Pytanie to przełożone na język co- 
dzienny: Cey robotnik przy majbliż= 
szej wypłacie sobotniej widział mate- 
nalnie efekty swojej pracy, czy mógł 
po wypłacie wrócić do domu i przywi 
tać rodzinę słowami: — dziś zarobiłem 
więcej, aniżeli w tygodniu poprzed 
nan, ` 

I tu bywa różnie. O idle na miektó- 
rych fabrykach, jak np. w „Blarcinia- 
ka” wykonamie planu zostało pokwi* 
towane awiększeniem płacy o 30—25 
Proc., to na innych zakładach pracy 
robotnicy nie odczuli dobrodziejstwa 
wukonania planu na własnej kiesseni, 
własnym sarobku. 

Wiemy, że istnieje szereg czynni 
ków utrudniających pracę kierownie- 
twy fabryki jak: nieustalenie lub nie- 
zatwierdzenie norm, skomplikowane 
obliczenia i trudności natury buchalte 
ryjnej. Ale skutków tuch trudności 
mie może w żadnym wypadku ponosić 
robotmik. Za zwiększona wydajnością 
musi postępować awiększony zarobek. 
Tak jest w całym kraju, tak jest we 
wszystkich dziedzinach przemysłu tak 
musi być i w przemyśle warszawskim. 

Zwiękssony zarobek jako efekt swię 
bszonej wydajności pracy jest impul* 
sem do dalszych wysiłków, dalszych 
starań o zwiększenie wydajności, o od 
budowę przemysłu warszawskiego. 

W przededniu zakończenia roku, w 
okresie specjalnie wemocnionych wy” 
słków nad wypełnieniem plam spra- 
wa właściwego obliczania zarobków 
musi sostać uregulowana. (8) 


Gwiazdkę w szkołach 


Dyrekcja MZK odpowiada 


na pytania naszych czytelników 


Dyrekcja MZK przesłała redakcji 
naszej list otwarty, w którym czyta- 
my między innymi... 


Z prawdziwym |;zainteresowa- 
niem śledzimy ankietę zorganizowa- 
ną przez „Głos Ludu“ w sprawie bo 
lączek komunikacyjnych. Pomimo, 
iż szereg spostrzeżeń i uwag jest 
głównie naświetlany z punktu wi- 
dzenia osobistych doświadczeń i nie 
wygód, niemniej przeto spotyka się 
spostrzeżenia wartościowe, które 
MZK poddają rozwadze i ew. za- 
stosowaniu... 


W dalszym ciągu podajemy wyjaś- 
nienia MZK dotyczące poszczegól- 
nych projektów i zapytań wysunię- 
tych przez naszych czytelników. 


4% Tym wszystkim, którzy proszą o 

I przedłużenie rauo Hnii Gocławka, 
wyiaśniamy, że przedłużyć rano linii 
Nr 5 do Gocławka nie możemy, gdyż 
straciłby na tym środkowy Grociiów, 
a przede wszystkim drugi koniec — 
Stalowa — gdzie znajduje się kolej. 
ka. Wozy linii Nr 5 kursowałyby tam 
zbyt rzadko, a są i obecnie przełado- 
wane. W najbliższej przyszłości prze- 
widuje się przerzucenie jednego po- 
ciągu z lewobrzeżnej Warszawy. 


2 Czytelnikom, którzy zwracają u- 
wagę na fakty niezatrzymywania 
się wozów na przystankach .mimo że 
w wozie są puste miejsca odpowiada- 
my, ze: 


Autobusy odchodzą z krańców prze- 
pełnione i kondukter po stwierdzeniu, 
że nikt na najbliższych przystankach 
nie wysiada, daje znak kierowcy, aby 
się nie zatrzymywał. Daje to nam moż- 

imość przyśpieszenia przejazdu i wyro- 

bienia dodatkowego nieraz kursu. Po- 
zornie widać wolne miejsca wewnątrz 
wozu. Niestety, po przeliczeniu zawsze 
jest komplet. 


| Sprawa nie zatrzymywania się wozu 
tramwajowego rano na linii „3“ winna 
| być skierowana bezpośrednio do MZK 


i świetlicach 


przygotowuje SKOS 


Podobnie jak w roku ubiegłym, 
Stołeczny Komitet Opieki Społecznej 
przygotowuje i w tym roku w ramach 
akcji pomocy zimowej, gwiazdkę dła 
ubogich dzieci. Gwiazdką zostaną obję 
te dzieci i młodzież w przedszkolach, 
szkołach powszechnych ł zawodowych. 
Zorganizowana zostanie w porozumie- 
niu z przedstawicielami szkół, Inspek- 
toratu Szkolnego I Kuratorium. 


Dla zapewnienia potrzebnych na ten 
cel funduszów, Komitet Gwiazdkowy 
przeprowadza akcję zbiórkową wśród 
społeczeństwa. Zbiórka uliczna w dniu 
23 listopada dała w wyniku 120.000 zł. 
Od tego, jak wypadną zbiórki w 
dniach 7 i 8 grudnia oraz sprzedaż 
specjalnych znaczków, rozprowadzo- 
nych wśród młodzieży szkolnej, zale- 
żeć będzie powodzenie akcji. 


Fundusze zebrane z ofiar społeczeń- 
stwa i ewentualnych dotacji Komitetu 
Pomocy Zimowej zostaną rozdzielone 
między szkoły. które we własnym za- 
RE — o o 


© 


TEATR POLSKI (Karasia 2): dziś „Pan 
inspektor przyszedł“, jutro „Hamlet“, 

TEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkowska) 
o godz. 19 „Nile igra się z miłością. 

TEATR MAŁY (Marszałkowska 8: 
o godz. 19 „Żołnierz i Bohater“ Shaw'a. 


POWSZECHNY (Zamojskiegc 20): godz 
15 1 18 „Roxy“, 
TEATR NOWY (Puławska 39): codzien 


nie o godz. 18,30, a w niedziele o god? 
14.15 1 18.30 „Wesele Figara“, 
TEATR MINIATURY: o godz 
stko na dobre się zmienia”. 
„TEATR DZIECI WARSZAWY* — (kə 
rowa 31). Widowisko „Na Jagody* w g 
powszednie o godz. 12 dla szkół W ri 
dziele o godz. 12.30. 
TEATR COMOEDIA 
o godz. 19 „Halka“. 
WROBELEK WARSZAWSKI 
towska 8): 


19 „Wsz: 


(Szwedzka 2 
(Zygm 
codziennie aktualna rewie. 
pt.: „Na wszelki wypadek”. 
godz. 17,15 i 19.15. 


SOLIŚCI OPERY BELGRADZKIEJ 
W WARSZAWIE 
W sobotę 6 grudnia wystąpią gościnnie 
w sali Polskiej YMCA o godz. 19, soliści 
Opery Belgradzkiej: Anita Meze (sopran) 
i Stanoje Jankovic (baryton). 
Szczegóły będą podane w dniach naj - 
bliższych na afiszach. 


f 
Kina 

Kino ATLANTIC (Chmielna 33) „W Imię 
życia”. 

Pocz seans. o godz. 13, 15, 
Rady Związków Zawodowych 
nie t 

Kino „PALLADIUM (Złota 7-9) „Ludzie 
bez skrzydeł". 

Kino POLONIA  |Marszałkowska 
„Awantura w zaświatach“, 

Kino STYLOWY (Marszałkowska 
„Noc Grudniowa“. 

Kino „SYRENA* (Inżynierska 2) „Curie 
Skłodowska”, pocz. seans. 13, 15,30 18 I 20.30. 

Kino TĘCZA (Suzima 4): „Siódma zasło- 
na*, 


1 21 dla 
godzi- 


66) 


112) 


Kino AKTUALNOSCI 
wym' (Marszałkowska 112). 


w kinie „Styio 
tylko jeden 


seans O godz. 11 przed południem. $ 


U 
Poczatek „ 


kresie urządzą dla swych niezamoż- 
aych uczniów wieczerze wigilijn" 
względnie zakupią podarki i słodycze 
Oprócz tego S.K.O.S. przygotowuj 

gwiazdkę dla 700 dzieci swych bez- 
pośrednich podopiecznych. Dzieci te 
otrzymają w dniu wigilijnym wiecze- 
rzę i paczki ze słodyczami. (kg) 


Z ekranów stolicy 


| 
[l 
i 


| 


dla przeprowadzenia dochodzenia i u- 
karania winnego motorowego. 


3 W sprawie wozów, które nie dojeż 

dżają do końca trasy wyjaśniamy, 
że przy obecnej szybkości jazdy — w 
razie skupienia się kilku pociągów 
jednej linii — nie ma innego sposobu 
rozprowadzemia tych wozów, jak czę- 
Ścłowe ich skierowanie do najbliższej 
pętli. Bo przecież w odwrotnym kie- 
runku też brak wozów, a pasażerów 
podwieźliśmy możliwie daleko. Na 
krańcowych stacjach podregulowanie 
następuje bardzo wolno, a w ten spo- 
sób unikamy zbyt długiego postoju 
wozów. 


Ą Jedna z czytelniczek skarży się na 
10-minutowe postoje autobusu 
„o*. 


Przedstawiciel MZK wyjaśnia, że 
postój dla autobusu linii „O“ jest tyl. 
ko jeden pięciominutowy na pł. Unii 
Lubelskiej. Kierowca i maszyna muszą 
odpocząć (grzanie się hamulców). 


5 Jeden z uczestników ankiety pro- 
W  ponuje zniesienie przystanków na 
linisch tramwajowych o krótkich tra- 
sach. 

W związku z tym MZK wyjaśnia, że 
przystanki tramwajowesą rozmieszczu 
ne zgodnie z porozumieniem zawar. 
tym z ruchem kołowym. Musimy u- 
względnić również potrzeby przejaz- 
dów osób zamieszkujących na trasie 
np. do Saskiej Kępy przy moście Po- 
niatowskiego — (w lecie plaża, kluby 
sportowe itp), przy Brackiej musi się 
wóz zatrzymać ze względu na regula- 
cję ruchu (skrzyżowanie z trolleybusa- 
mi), a w ten sposób najbliższy przy- 
stanek (od strony Pragi jadąc) byłby 
dopiero przy uł, Marszałkowskiej (po- 
przednie przy ul. Solec), 


Sprawa oddawania wszystkich wo 
zów przez instyiucje do dyspozy- 
cji MZR w godzinach rannych jest za- 


sirach na kozy | 


Lassowi Bielańskiemu grozi wy- | 
niszczen'*. Sprawcami są — kozy, 
„które zasmakowaw 
izy w młodych, 
krzewach t korze 
drzewnej niszczą 
teren lasku. 

Naczelnik wydzia | 
łu ogrodniczego po 
radził urzędnikom, 
aby podobnie, jak 
w zcszłym roku po 
wiesić „publicznie” | 
jedną zdechłą ko- 
__ ze. Taki przykład 
odstrasza bojażliwe zwierzęta na dłuż 
szy okres czasu. 


„Noc grudniowa" 
Film produkcji francuskiej 


Patrząc na „Noc grudniową” -— nie 
można oprzeć się uczuciu żalu, że ty- 
le dobrej, rzetelnej pracy aktorskiej i 


reżyserskej włożono w tak słabą fa- 
bułę. 

Bo jakaż jest treść tego filmu? 
Słynny pianista zostaje „porwany? 


przez piękną nieznajomą, zakochamą w 
mm „od pierwszego wejrzenia”. Po mi 
łosnej nocy — tajemnicza pani znika 
bezpowrotnie, pozostawając jedynie w 
pamięci u muzyka LEGEND jego je- 
dynej miłości. Po wielu latach spoty- 
ka on w młodej pannie istne wcielenie 


Czy to aby „popularnie“ 


W  _ ubiegłym 
miesiącu odbyła 
się konferencja 
prasowa w Cechu 

Cukrowników. 
Cech zapowiedział 
szumnie popular 
we  śŚniadamie w 
cenie od 30 do 
50 złotych. 

Wczoraj otrzy 
maliśmy komuni* 
| kat ponāwic aapowiedź tanich 
śniadań, Cenę ustalono na zł 50. 

Panowie cukiernicy! Chcieliśmy za” 
idać dwa pytania. 7 
| Po pierwsze: — Po co było bujać 
| Warszawiaków ceną 30 zł? i 
| Po drugie: — Czy 50 zł za dwie 
| bułki i kawę jest rzeczywiście „popu“ 
larnie”? 


SRODA, 3 GRUDNIA, 1847 R. 


| 6.00 Sygnał czasu. 12.08 Wiad. połud. 
12.15 Muzyka. 12.20 „Z mikrofonem po kra 
ju* — reoprt. 12.30 Konc. dla młodz. 16.00 
Dz. popoł. 16.35 Aud. dla dz. 16.55 Aud. 
dla młodz. 17.20 Konc. rozrywk. wliwyk. Or- 
Kiestra P. R. w Bydgoszczy pod dyr. 
Arnolda Rezlera. 18.00R.U.L. „WielokTot - 
ine doświad. antyniem.". 19.10 Z zagad. 
' wiejskich. 19.30 Fr. Schubert — Pleśni z 
cyklu „Podróż zimowa". 20.00 Dz. wiecz. 
| 2.00 Aud. Chopinowska 
(dry. 21.30 „Bułgaria dzisiejsza, aud. słow.- 
| muz. 22.00 Konec. muz. tanecz. w wyk. 
Orkiestry Tanecz. P. R. pod dyr. J. Caj- 
mera. 23.00 Ostat., wiadom. 23.20 Muz. po- 
' ważna. 24,00 Hymn, 


w wyk. Wł. Kę-. 


lamiej utraconej. Znowu powtarsa się 
miłość od pierwszego wejrzenia — 
panna też jest oczarowana grą i inter 
resującą postacią artysty; mają się po 
brać... Wówczas wszystko rozwiązuje 
melodramatyczny, efekt: pojawia się 
na widowni mąż pierwszej, zmarłej 
już piękności, i uświadamia zakochane 
go muzyka, że — o mały włos mie oge- 
nik się z... własną córką — owocem o- 
wej „nocy grudniowej” sprzed 20 lat. 


Tak tanio, prawie wulgarnie przed- 
stawia się „goła” treść tego filmu, o” 
darta z reżyserskich efektów. Coś w 
rodzaju „szmiry”, drukowanej nieda- 
wno na łamach jednego z naszych sen- 
sacyjnych dzienników, 

Ale JAK to zostało pokazane! 

Cały czas śledzimy film g miesłabną” 
cym zajęciem. Wprowadzenie do akcję 
młodego ucznia słynnego muzyka — 
pomysłowo gmaiwa sytuacje i pozwa= 
la naświetlić wszechstronnie sylwetkę 
głównego bohatera. Oprócz ckliwego 
romansu wchodzi tu w grę nowy czyn- 
nik: wielki muzyk wychowuje „Sobie 
następcę, dzieło jego życia nie pójdzie 
na marne. Ta część filmu przedstawia 
też największą wartość — i wielka 
szkoda, że scenarzysta, reżyser îi akto= 
rgy nie położyli na niej większego na- 
cisku. VA 

Poza tym niepoślednią rolę w filmie 
odgrywa sama musyka, Świetnie wy- 
konana przez pierwszorzędnych piani= 
stów. 4 

Jedyna wadą jest zamknięcie akcji 
w ramach atelier — brak  preestrzeni. 
Tempo jednak jest utrzymane dosko- 
nale. à 

Na czoło wykonawców wysuwa się, 
oczywiście, znakomity PIERRE BLAN 
CHAR. Doskonale grają również ar- 
tyści „drugiego planu?” — każda naj- 
mniejsza nawet rólka jest opracowana 
z niezwykłą starannością. Najmniej 
przekonywująco wypadła Renée St. 
Cyr — jej piękność jest nieco zimna 4 
bez wyrażu. 

W sumie jest to film, na który pa- 
trey się z przyjemnością, lecz nie pogo 
stawiający żadnych głębszych przeżyć, 


nie pobudzający myśli. Słowem — pe 
wiarzamy raž jeszeze = szkoda wło= 
onych weń wysiłków i talentów. 


Wig. 


sadniczo niemożliwa do przeprowadze- 
nia. Dla usprawnienia przejazdu przez 
wylot Zielenieckiej, MZK pobudowa- 
ły drugi tor na pętlicy. Usprawnia to 
ruch ogólny, gdyż tramwaje nie bedą 
zatrzymywać się na Zielenieckiej. 


W jutrzejszym numerze naszej ġa- 
zety podamy dalsze odpowiedzi na za- 


gadnienia wysunięte przez naszych 
czytelników. 


ROZ 


Z odbudowy 


Pierwszy przyczółek na wykończe 


Filary czekają na konstrukcję mostu | 


Na początek małe wyjaśnienie: 
Linie kolejowe kołem otaczają War 
szawę. Dzieki budowie mostu łączą 
icego brzegi Wisły, powstanie śred- 
nica, skracająca drogę. Stąd nazwa 
Most Średnicowy. 

Sprawa tego mostu, to sprawa tu- 
nelu, nasypu, przyczółków, wiaduk- 
tu. 


— Tunel już prawie skończony 
uśmiechają się z zadowoleniem prze- 
chodnie widząc stan robót na po- 
wierzchni przy Al. Sikorskiego, przy 
Nowym Świecie. 

Nie jest to zupełnie zgodne z 
faktycznym stanem rzeczy. Co praw- 
da układa się już jezdnię i krawęż- 
niki, plantuje, czyli porządkuje te- 
ren i niebawem, jeszcze pewnie 
przed gwiazdką będziemy chodzić 
i jeździć po normalnej już w tym 
miejscu ulicy, 


Pod ziemią jednak roboty trwać 
będą dalej. Będzie się wywozić zie- 
mię z tunelu na nasyp kolejowy, 
zarówno z nowej części, jak starej. 

Stary tunel był zawalony. Jest 
obecnie podniesiony i odremontowa- 
ny, ale trzeba jeszcze usunąć gruzo- 
wisko. Nowe części zbudowane są 
pod Nowym Światem i Marszałkow- 
ską. Trzeba je będzie jeszcze połą- 
czyć, z i 

Przed wójńą tego nasypu nie by- 
ło. Z tunelu wjeżdżało się na wia- 
dukt, którego szczątki podpór ster- 
czą jeszcze od wylotu tunelu aż do 
ul. Czerwonego Krzyża. Tego odcin- 


nw a w w a A o aa, 


stol icy 


ka wiaduktu nie będzie. BOS orzekł, 
że odpowiedniejszy będzie nasyp. 

, Pociągi nie mogą wjeżdżać bezpo- 
średnio z nasypu na niezniszczoną 
część wiaduktu, ziemia bowiem by 
ka w tym miejscu obsuwała. Dla- 
tego potrzebny jest przyczółek. Jest 


to mocna konstrukcja betonowa. 
Przy ul. Cz. Krzyża będą dwa przy- 
czółki, > 


„Przed wojną przez wiadukt prze- 
biegały dwa tory. Obecnie wiadukt 
zostanie poszerzony na 4 tory, Jeden 
z przyczółków przy starej części wia 
duktu jest już prawie gotów. 


Wdrapujemy się na drewniane 
rusztowanie podtrzymujące  szalo- 
wanie. 


W szalowanie to (deskowanie) na- 
nosi się beton przy pomocy windy. 
Masę, składającą się ze żwiru, pia- 
sku, cementu i wody, wymieszaną 
przez betoniarkę na dole — wsypuje 
się do szałowań i ubija. Po zaschnię- 
ciu staje się szara i twarda. 

Na jeden przyczółek trzeba około 
800 m sześć. betonu. 

Jeszcze kilka dni, a pierwszy przy 
czółek, którego robotę zaczęto 13 li- 


Pierwszy powiesili sobie cieśle / 
zmontowaniu 14 m windy. Sam przy | 
czółek ma 11 m wysokości. Praco- 
wało przy nim ok. 80 ludzi na dwie 
zmiany w dzień i nocą. 
Fundament pod drugi przyczółek 
jest już gotów, wykończenie jego 
przewiduje się w przyszłym roku. 


Mała różnica zdań 


Komisja Specjalna ukarała grzyw- 


a w wyniku — 506.600 zł grzywny 


ponadto brak cen na szalikach weł- 


ną w wysokości pół miliona złotych ! nianych, co dawało możność pobie- 


właścicielkę jednego z najbardziej 
znanych w Warszawie sklepów ga- 
lanteryjnych Karłowiczową, za po- 
bieranie wygórowanych cen. 


Ob, Karłowiczowa zażądała od kon 
trolerów Społecznej Komisji Kontro- 
li Cen, występujących w roli klien- 
tów 10.000 zł za torbę damską. Po- 
nieważ cena na torbie nie była uwi- 
doczniona, kontrolerzy kazali poka- 
zać sobie rachunki. AE 
ki oświadczył wówczas, że 3 
sztuje nie dziesięć, ale cztery tysiące 
siedemset złotych. 


Ta nagła zniżka ceny nie zadowoli- 
ła kontrolerów, którzy stwierdzili 


Ograniczenia prądu 


pociągnęły za sobą zaciemnienia 
wystaw sklepowych. Dlatego też 
lepiej wybrać się do kolektury po 
los zł dnia, jak również lepiej nie 
odwlekać tego do ostatniego dnia, 


w którym zawsze jest tłoczno w 
kolekturach. 

Ciągmiemie IV klasy bieżącej 
51-szej Loterii rozpoczyna się 4 
grudnia, do wylosowania 2aś po- 
zostało jeszcze 20.000 wygranych 
na łączną kwotę ok. 70 milionów 
ztotych. 3508-Kr. 


Studenci porządkują ul. Świętojerską 


przed remontem 


Towarzystwo Burs i Stypendiów 
R. P. zakupiło za kwotę. zł 8 milio- 
nów duży dom przy ul. Świętojer- 
skiej 11. Studenci przystąpili do u- 
porządkowania ulicy Świętojerskiej, 
aby remont bez zwłoki mógł być re- 


alizowany. W akcji odgruzowania 
bierze udział 100 studentów Wyższej 
Państwowej 


w Łodzi, którzy pracują przez 3 dni 
po 6 godzin. Ponadto pracuje 30 ucz 
niów zamieszkałych w  bursach w 
Miedzeszynie oraz 20 studentów z 
domu akademickiego przy ul. Tar- 
czyńskiej nr 1. Minister kultury i 
sztuki Dybowski odwiedził młodzież 
przy pracy ł wyraził jej swoje uzna- 
nie. 

Koszt remontu wyniesie około 50 
milionów zł. 


Od Í września 1948 r. w nowood- 


Mąż właściciel- | 


Szkoły Pedagogicznej | wzmożonej pracy w 


rania wygórowanych cen. Sprawę 
przekazano Komisji Specjalnej. Ob. 
Karłowiczowa w czasie przesłuchania 
przyznała się do winy i zeznała, że 
faktyczna cena torby wynosi 4,7 ty- 
siąca złotych. (kg) 


| Do Komisji Specjalnej do Walki z 
| Nadużyciem i Szkodnictwem Gospo 
| darczym wpłynęło doniesienie, iż Ro- 
'sochacki Zdzisław zamieszkały w 
Warszawie, przy ul. Wilczej 60, zaj- 
ka się handlem 'chemikaliami na 
wielką skalę, nie prowadząc ksiąg 
„ani nie płacąc żadnego podatku z te- 
| go tytułu. 

|! Sprawa została przekazana do Wy- 
działu Śledczego M, O., który przez 
dłuższy czas prowadził obserwację 1 
| udowodniono, że Rosochacki otrzy- 
| mywał chemikalia z Krakowa od 
i Stefana Kusza, właściciela f-my Cen- 
i trala Handlu Chemicznego. W o- 
i statnim transporcie, który przybył 
samochodem ciężarowym. znaleziono 
| list, w którym. Stefan Kusz zaleca 
jak najszybsze sprzedanie towaru 
bez księgowania, by nie było z tego 
powodu zbytecznych kłopotów. 


własnego domu 


remontowanym domu akademickir 


„przy ul. Świętojerskiej 11 zamieszka 
| 400 studentów. 


—— 


Z warszawskiej rzeźni 


Miesiące zimowe stanowią 
rzeźni miejskiej. 
bydła w sierp- 
już w paździer- 


Ilość zabitych sztuk 
niu z 9 tys. wzrosła 
niku do 16 tys. 
nież w tym okresie służba kontroli 
sanitarnej. 
Zniszczone 
wym budynki 


w okresie powstanio- 


Przeprowadzane remonty nie prze- 
rywają stałej pracy. Przez całą do- 
bę na bocznicę kolejową zajeżdżają 
wagony z bydłem, 


stopada będzie miał drugi „wianek“. | 


okres | 


Zdjęcie do artykułu zamieszczonego poniżej, 


3 F nie 
Wzmożona jest rów- | 


rzeźni warszawskiej | terenu całego kraju. 
powracają powoli do dawnego stanu. | SZczupłe jak dotąd kadry działaczy „4 


| 


|dowlanych*", który objął protektor 


Pierwszy pociąg przej edzie || 
most średnicowy nie wcześnić | 
nak, niż za półtora roku. NE 
filary są już wykonane. W 7] 
wykończono ostatni. Wystelń J 
wodą szare, mocne, czekają © | 
strukcję mostu, wykonywali 
Śląsku. Z wiosną 1948 r. Ml 
stąpić jej montaż. (m. 


4 


A 


Uwaga, persona'nicj| 


Wydział Przemysłowy KW PPR 
mia, że w czwartek, dnia 4 BEI 
godz. 10 odbędzie się odprawa 4) 
sonalników warszawskich fabryk F | 
wych. 


Należy przygotować sprawozdań” 


| 
| 
| 


Trzy, czy jeden 


Chcemy zł 
telegram. 
kaliśmy JU 
je w kom 
urzędniczki 
de sprawy 4 
wia. Nare? 
ahuiilę 


wolni, 


Gdaieszij > 
oknzuje 88 
urzędniczka 
Wie, cu lo jest GUM. Wobec U 
przejmie informujemy: A 
— Główny Urząd Morski | 
ni. „pał 
— Hmmm... — Teraz redi 
kolei zastanawia sie, Czy GUM y 
den wyraz, czy trey.. Rosni 
trwa najmniej 3 miut. | i 
Klienci czekają naturalnie, ać 
cowniczka poczty poinformuje 9! | 
pyta. | 
Wreszcie decyduje: — trsy ©] 
W porządku — płacimy. „| 
Nie wiemy tylko dlaczego Pot 
dotad nieustalony pogląd na 
ROS-y, SUP-y 4 inne skróty, 6 
nicy nie mają dotychczas ścisk 
strukcji. 


Sprzedawał towar bez księgowanii 
„Ujawniła” go Komisja Specjalej 


Komisja Specjalna po udo ve | 
niu przestępstwa, opieczętowałł | 
gazyn chemikaliów w Warszawiój 
ul. Solec 103, w którym Roso 
był kierownikiem. „I 

Rosochacki został aresztowj 
przyznał Się, że sprzedawał 
bez żadnych uprawnień, nie MJ 
dząc ksiąg, ani nie płacąc żF/. 
podatku. Podezas rewizji w mi 
niu, znaleziono 199 dolarów. 
Sprawę Kusza wydzielono i | 
dzenia przeprowadza Komieja | 
cjalna w Krakowie. 
Dzięki natychmiastowej akcji, 
isji Specjalnej, towar znalezió! 
magazynie Rosochackiego pozw 
zupełności na pokrycie strat, 


poniósł Skarb Państwa. 
aan 


ZACZ | 


ZWIĄZEK PRACOWNIKÓW JĄ 
BUDOWLANYCH BĘDZIE DOŻY" 


DZIECI ZE ŚWIETLICY Nr 6 R%Y 
Z inicjatywy „Związku Pracownik] 


świetlicą RTPD przy ul. Kleczewsś | 
58 odbyło się zebranie organizacyj” | 
ła Przyjaciół Świetlicy". 
Zarząd Koła zamierza dożywiać „| 
robotnicze, uczęszczające do świetliyd 
gółem do świetlicy przy ul. Klecz! 
uczęszcza 159 dzieci robotniczych, 4 
których 70 to półsieroty i 11 — sief4) 
powstańcach i bojownikach o wolnó” 
ZNOWU CZYNNE '| 

Kąpielisko sanitarne przy ul. Nad, 
skiej 19 (Bródno) po przeprowadz. M 
odzownego remontu, jest nadal C gl 
zdolne do przekąpania ok. 300 osób | 


KURIJI ALKHOLOGII $ 
Tow. „Trzewość' zorganizowała K 


4.11. — 3.12 Kurs Alkohologii pt. , 

lizm i jego zwalczanie”. ró 
Kurs zgromadził przeszło stu słuchh| 

Należy lic? 


ciwalkoholowych powiększą się o 
oddanych sprawie aktywistów. M | 
W środę dn. 2 bm. o g 12 odbędz.) 
uroczyste zamknięcie kurru i ; 
świadectw w sali Rady Naredowei ” | 
Warszawy, Al. gen. Sikorskiego 1% | 


w” 


Bilans II sesji ONZ 


Po 2 i pół miesięcznych obradach 
zakończyła się wczoraj druga zwy- 
czajna sesja Ogólnego Zgromadze- 
ma ONZ. W okresie tym odbyło 
się około 500 posiedzeń, na których 
omawiano i rozstrzygano kilkadzie- 
siat różnych kwestii mniejszej i więk 
szej wagi. W bilansie obecnej sesji 
Ogólnego Zgromadzenia figurują z 
jednej strony takie doniosłe dla bez- 
pieczeństwa i pokoju światowego 
uchwały, jak rezolucja o potępieniu 
podżegaczy wojennych, a z drugiej 
strony uchwały, podważające wręcz 
podstawy prawne, na których opie- 
ra się sam gmach ONZ, jak uchwa- 
ła o powołaniu tzw. „Komitetu Mię- 
drysesyjnego". 

Sesja Ogólnego Zgromadzenia 
ONZ odbywała się pod znakiem 
zmagań dwóch zasadniczych sił, dzia 
łających dziś na arenie międzynaro- 
dowej. Obóz demokratyczny, repre 
zentowany przez delegacje Związku 
Radzieckiego i szeregu innych kra- 
jów i obóz reakcji i imperializmu, 
dyrygowany przez rząd Stanów Zjed 
noczonych, stoczyły na sesji Ogólne- 
go Zgromadzenia walkę  dyploma- 
tyczną. Anglo - amerykański blok, 
opierając się na „maszynie do gło- 
sowania“, stworzonej przy pomocy 
polityki dolarowej, już w pierwszych 
dniach sesji starał się uchwycić ini- 
cjatywę w swoje ręce w interesach 
amerykańskiego imperializmu. Jed- 
nakoż wystąpienie delegacji radziec 
kiej z prożzktem rezolucji o sposo- 
bach walki z propagandą i podżega- 
niem do nowej wojny, z miejsca spa 
raliżowało starannie przygotowaną 
grę obozu reakcji, który spodziewał 
się, że uda mu się wykorzystać te- 
ren ONZ dla swoich podejrzanych 
celów. 


Amerykanie przy pomocy swoich 
klientów, zorganizowanych w spraw 
nie działającą maszynę „do głoso- 
wania”, przeforsowali wprawdzie kil- 
ka uchwał, które mogą: doprowadzić 


do osłabienia i  zdyskredytowania 
ONZ. Do tej kacaozkSARE: ery 
leży rezolucja o stworz tzw. 


„Komitetu Międzysesyjnego', który 
miałby według planu jego inicjato- 
rów usunąć na drugi plan główny 
organ ONZ, odpowiedzialny za po- 
kój i bezpieczeństwo świata — Ra- 
dę Bezpieczeństwa, oraz anulować 
zasadę jednomyślności wielkich mo- 
carstw, która jest główną podstawą 
współpracy l  urzeczywistnienia 
wzniosłych haseł zawartych w Kar- 
cie ONZ. Uchwała ta naruszająca 
konstytucję ONZ oraz fakt ten, że 
wszystkie państwa słowiańskie, re- 
prezentujące ćwierć miliarda ludno- 
ści, odgrywające pierwszorzędną 
rolę w polityce świata, nie biorą u- 
działu w tym „Komitecie' — wszyst 
ko to świadczy o tym, że uchwała 
ta musi pozostać tylko papierową, 
która nie może przynieść laurów jej 
inicjatorom. 


Konsekwentna i pełna godności 
polityka przedstawicieli państw sło- 
wiańskich, które mimo liczebnej prze 
Sz bloku reakcyjnego, kontynuo- 


wały walkę o wzmocnienie autory- 
tetu ONZ, okazała silny wpływ na 
przebieg całej sesji. Wielu delega- 
tów państw mniejszych, zmuszonych 
iść chwilowo na pastwę polityki 
dolarowej, niejednokrotnie mówili: 
„wy macie argumenty, a my — gło- 
sy”. Przewodniczący Ogólnego Zgro 
madzenia, przedstawiciel Brazylii 
Arangha oświadczył delegatom 
państw słowiańskich: „Wasze argu- 
menty mogą zmienić zdanie niektó- 
rych osób, lecz one nie wpłyną na 
rezultat głosowania”. 

Okazało się jednak, że wystąpie- 
nia delegatów państw demokratycz- 
nych pełne troski o losy pokoju i 
bezpieczeństwa oraz organizacji 
stworzonej dla jej ochrony, nieraz 
wpływały na przebieg głosowania 
i rozbijały montowany przez Amery- 
kanów blok, 

Na początku sesji delegacja Zwią- 
zku Radzieckiego poparta przez po- 
zostałe państwa słowiańskie, wystą- 
piła z projektem rezolucji o potępie- 


niu prowokatorów i podżegaczy wo- 
jennych. Przeciwko temu projek- 
towi wystąpiła delegacja amerykań 
ska, wysuwając argument, że rezo- 
lucja ta narusza jakoby „swobodę 
słowa”. Stany Zjednoczone i nie- 
którzy ich satelici wnieśli do rezo- 
lucji szereg poprawek celem osłabie- 
nia efektywności zaproponowanej 
rezolucji. Jednak rezolucja potępia- 
jąca podżegaczy wojennych została 
przyjęta przez Ogólne Zgromadze- 
nie. lW szeregu innych kwestii blok 
anglo - amerykański poniósł klęskę. 


Obóz  imperialistyczny nie mógł 
przeszkodzić uchwaleniu rezolucji o 
wydaniu przestępców wojennych 


krajom, na obszarze których popeł- 
niono zbrodnie oraz rezołucji prze- 
ciwko rozpowszechnianiu fałszywych 
informacji lub o terytoriach kolo- 
nialnych, która to uchwała nakłada 
na mocarstwa kolonialne określone 
zobowiązania. Zakończyła się tak- 
że fiaskiem akcja bloku imperiali- 
stycznego, skierowana przeciwko 


wyborowi Ukrainy do Rady Bezpie- 
czeństwa. 

Przebieg zmagań dwóch obozów 
na drugiej sesji Ogólnego Zgroma- 
dzenia ONZ jasno udowodnił, że 
istnieją nowi pretendenci do pano- 
wania nad światem, którzy nie prze 
bierają w środkach i starają się 
przekształcić organizację stworzoną 
przez narody dla zachowana poko- 
ju i bezpieczeństwa dła swoich ce- 
lów. 

Przebieg drugiej sesjj wykazał, że 
„maszyna głosująca' scementowana 
tylko dyplomacją dolarową, nie opie 
rająca się na głębszych podstawach, 
dość często zawodzi, kiedy jasnym 
staje się każdemu, że w grę wchodzą 
najwyższe interesy pokoju  świato- 
wego. Wystąpienia przedstawicieli 
państw demokratycznych, w tej licz- 
bie i Polski, stanowiły cenny wkład 
do polityki demaskowania podżega- 
czy wojennych i wzmocnienia obozu 
walki o pokój i bezpieczeństwo. 

Dr Śt Żółtowski 


Sir. 


Po amerykańska 


3J 


Przed kilkoma dniami prasa po- 
dała wiadomość, że przewodniczący 
AFL. (Amerykańska Federacja 
Pracy), Green, mianował czterech 
przedstawicieli tej Federacji delega- 
tami na konferencję, która ma się 
rozpocząć 10 stycznia w Limie 


(Peru). 


Celem konferencji, w której weż- 
mie udział 20 krajów amerykańskich 
będzie utworzenie Federacji Pracy 
dla półkuli zachodniej. Główftym za- 
daniem nowej organizacji ma być 
„zwalczanie komunizmu”. 

Przewodniczący A.F.L. Green o- 
świadczył, że nowa Federacja zaj- 
mie stanowisko opozycyjne w sto- 
sunku do istniejącej Federacji Pra- 
cy Ameryki Łacińskiej, na której 
czele stoi jeden z przywódców 
Świat. Fed. Zw. Zaw. — Lombardo 
Toledano. 

A.F.L. pretenduje do tego, 
jest organizacją demokratyczną. 

Czy tak jest w rzeczywistości? 

Kilka faktów z niedawnej prze- 


że 


Baczność! Odbudowany przemysł Niemiec 


zagraża Polsce i światu 


Wszyscy w Polsce, po skończeniu 
wojny, byli słusznie przekonani, że 
niemiecka potęga przemysłowa jest 
rozbita, że Niemcy nie zajmą nigdy w 
Europie przodującego stanowiska. 

W Polsce na zgliszczach i ruinach 
fabryk przystąpiono do pracy. W o- 
gromnym trudzie odbudowywano zni- 
szczone przez Niemców fabryki, od- 
radzał się i rozbudowywał polski 
przemysł, jako wyraz mocy i spręży- 
stości nowej Polski. 

Plan trzyletni ujął te wysiłki w licz- 
by — wytknął cele i zadania. 


Stal — w mil ton 
1938 r. 


w mil. zł 1038 r. 


Przemysł 
w mil zł 1938 r. 


1938 r. 


w 1.000 szt. . 


w 1.000 szt. 
Produkcja ciągników w 1.000 szt. 


Cement w mil. ton 


a w tym między innymi: 
Farmaceutyki w mil. zł 1938 r. 
Farby itp. w mil. zł 1938 r. 


General 


Markos | 


bohaterski syn Hellady 


Cały świat mówi dziś o greckiej ar- 


mii demokratycznej i o jej dowódcy 
— generale Markosie. Mówi się o niej 
tak wiele, ponieważ wszyscy demo- 
kraci i patrioci czują, że walka naro- 
du greckiego jest ich walką. Generał 
Markos jest prawdziwym synem ludu 
greckiego. Urodził się w roku 1906 w 
Azji Mniejszej. Rodzina jego była 
biedna i liczna Po śmierci ojca 11-le- 
tni Markos, musiał pójść do pracy, by 
utrzymać nie tylko siebie, ale także i 
młodsze rodzeństwo. Początkowo pra- 
cuje jako pomocnik murarski, potem 
jako robotnik rolny. Po zakończeniu 
wojny grecko - tureckiej, podobnie 
jak cała ludność grecka z Azji Mniej 
szej, Markos przenosi się ze swoją ro- 
dziną do Grecji i osiedla się w Ca- 
valla. 

Znów zaczyna pracować, tym ra- 
zem jako robotnik w fabryce tytoniu. 
Od samego początku przystępuje do 
organizacji młodzieży robotniczej, 


WALKA Z RODZIMĄ I OBCĄ 
PRZEMOCĄ 


Istniejące w Grecji rządy policyjne 
prześladują go bez przerwy. W okre- 
sie od 1927 aż do 1938 życie jego u- 
pływa pomiędzy ciągłymi aresztowa- 
niami i deportacjami z jednej strony, 
a ucieczkami i pracą konspiracyjną z 


drugiej strony. W roku 1938 dyktatu- 
. ra faszystowska deportuje go na pu- 


stynną i niezdrową wysepkę Gavdor. 


na południe od wyspy Krety. Tam za- 
staje go druga wojna światowa. 

Po zajęciu Grecji przez Niemców, 
Markosowi raz jeszcze udaje się zbiec 
z wyspy zesłania i przedostać się na 
Kretę. Tam organizuje opór przeciw- 
ko hitlerowcom. W kilka miesięcy 
później udało mu się dotrzec do Ma- 
cedonii. Został jednym z przywód- 
ców EAM w Grecji północnej, 

Wojska ELAS pod dowództwem 
Markosa, przyczyniły się w najwięk- 
szym stopniu do wyzwolenia Grecji 
spod jarzma hitlerowskiego. Trudno 
opisać tutaj całą działalność grupy 
dywizji Markosa. Podajmy dla przy- 
kładu tylko dwie bitwy, pod Servią 
w roku 1943 i w górach Pindos, w ro- 
ku 1944. 


MARKOS ZAPALA GRUNT 
POD STOPAMI NIEMCÓW 


W roku 1943 rozwój greckiego ru- 
chu zbrojnego począł poważnie niepo- 
koić Niemców. 

By zlikwidować macedoński ruch 
oporu, kierowany przez Markosa, roz- 
winąć postanowili Niemcy wielką o- 
fensywę. Dnia 11 grudnia 1943 — 7 
tysięcy Niemców zaatakowało siły 
Markosa. W ciągu dwóch pierwszych 
dni Niemcy postępowali naprzód, po- 
nieważ plan ustalony przez Marko- 
sa przewidywał, że początkowo nale- 
ży Niemcom pozwolić na wdarcie się 
do oswobodzonych obszarów, 


Budowa ciężkich maszyn w mil. zł 
Budowa lekkich maszyn i obrabiarek 


Produkcja narzędzi w mil. zł 1938 r. 
precyzyjny | optyczny — 


Przemysł elektrotechniczny w mil. zł 
Produkcja samochodów osobowych ` 


Produkcja samochodów ciężarowych 


Przemysł chemiczny w mil. zł 1938 r. 


| kosztownych 


, dowanie 


| skoczyć i uciekli w popłochu, 


stosowanie tej 
. tychmiast sytuację. 


Okazało się jednak, że słuszne żą- 
danie, aby Niemcy nigdy nie przewyż 
szyły swym poziomem przemysłu kra- 
jów przez nie zniszczonych — nie u 
wszystkich zwycięzców znalazło zrozu 
mienie, Dowodem tego jest nowy 
plan gospodarczy „Bizonii”. Plan ten, 
podpisany przez generaia Claya i mar 
szałka Douglasa podaje roczną pro- 
dukcję, do jakich ma dość w ciągu 
kilku lat przemysł „Bizonii* — amery- 
kańskiej i angielskiej strefy okupacyj- 
nej Niemiec, 

Porównajmy te dwa płany, zesta- 
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| cniając ich w przekonaniu, że „bandy- 
| ci“ 


przenieśli się gdzie indziej. W 
nocy drugiego dnia zarządził Markos 
kontrofensywę. Niemcy dali* się za- 
pozo- 
stawiając na połu bitwy 600 zabitych 
i znaczną ilość materiału wojennego. 

W sierpniu 1944 roku podjęli hitle- 
rowcy jedną z największych operacji 
oczyszczających. Na dwa i pół mie- 
siąca przed wycofaniem się z Grecji 
chcieli zabezpieczyć sobie drogę od- 
wrotu poprzez Grecję północną i Ju- 
gosławię, chroniąc swe wojska od 
ataków partyzantów. ! 
Przez 15 dni trwały zacięte walki. 
Niemcy atakowali przy użyciu 20 ty- 
sięcy ludzi, artylerii, tanków i lotnic- 


. twa. 


Oddziały ELAS odczuwały brak a- 
municji, a angielscy oficerowie łącz- 
nikowi nie dawali odpowiedzi na ape 
le Markosa o dostarczenie broni i a- 


jmunicji. Partyzanci ELAS znaleźli się 


w bardzo trudnej sytuacji. Wówczas, 
to Markos ocalił ruch partyzancki w 
Macedonii. Rozkazał swym wojskom, 
by nie przyjmowały więcej otwartej 
bitwy, ale by rozdzieliły się na małe 
grupy i atakowały wroga bez przer- 
wy, dniem i nocą, ze wszystkicn stron, 
nie dając mu chwil: wytchnienia. Za- 
taktyki zmieniło na- 


ŚMIERĆ ZDRAJCÓW NAKODU 


Niemcy, którzy ogłosili już zlikwi- 
„bandytów“ i zapowiedzieli 
nawet schwytanie generała Markosa 
i jego sztabu, zostali niesdońziowanie 
zaatakowani przez niezwykle ruchli- 
wego i nieuchwytnego wroga. Musieii 
się wycofać, pozostawiając 700 zabi- 


uma- i tych i 1.550 rannych. Zamiast zabez- 


wiając ze sobą najwyższą roczną 
produkcję ,Bizonii” i Polski, przewi- 
dzianą w ostatnim roku obydwu pla- 
nów w liczbach ogólnych (tam, gdzie 
podano „złotych“, należy rozumieć 
złote według wartości 1938 r.) i w 
procentowym stosunku Polski do „Bi 
zonii'. 


Z tego zestawienia widać od razu, 
że Amerykanie i Anglicy postanowili 
stworzyć z Niemiec wielki ośrodek 
przemysłowy i to tak wielki, że Pol- 
ska, mimo całego swego wysiłku, po- 
winna zejść, według ich planów, na 
dalekie miejsce. Jedynie bawiem w bu- 
dowie ciężkich maszyn możemy osią- 
gnąć produkcję, wynoszącą 57%, pro- 
dukcji „Bizonii”, „jeśli wliczymy do 
„ciężkich maszyn“ polską produkcję 
wagonów i porowozów. We wszyst- 
kich innych wypadkach maksymalna 
nasza produkcja jest niższa o 25%, 
przewidzianej produkcji „Bizonii”, któ 
ra ma mieć więc okrągło 4-krotnie wyż 
szą produkcję lekkich maszyn i obra- 
biarek oraz cementu, 5-krotnie — stali, 
7-krotnie — narzędzi, 8-krotnie — 
chemikaliów, 10-krotnie—urządzeń e- 
lektrotechnicznych i ciągników (trak- 
torów), 20-krotnie — samochodów cię 
żarowych i ma produkować 160.000 
sztuk samochodów osobowych rocz- 
nie. 


Liczby te będą jeszcze wymowniej- 
sze, jeżeli stwierdzimy, że Polska wraz 
z Czechosłowacją będą produkować 
w ostatnim (1949) roku planu trzy- 
letniego 4.400.000 ton stali oraz — 
28.000 samochodów i traktorów, wo- 
bec 10.700.000 ton stali i 241.000 sa- 
mochodów i traktorów, które ma pro- 
dukować „Bizonia“, to znaczy, że prze 
mysł Polski i a. Poisti I Cremeno aE A S piter W: przy 


pieczenia sobie drogi, znaleźli się w 
jeszcze rozpaczliwszym położeniu, 

Imperialiści angielscy nigdy nie wy 
baczą Markosowi tego, że błyskawicz- 
nym atakiem zlikwidował batallony 
zdrajców. W ciągu 2 dni zginęło 2.500 
zdrajców — milicjantów w służbie 
Hitlera. Markos uchronił w ten spo- 
sób Grecję północną od okrutnej woj- 
ny, jaką szef wojsk angielskich, ge- 
nerał Scobi, narzucił ludowi Aten i 
Pireusu, w grudniu 194% r. Anglicy 
nie mogli już liczyć na rzec woj- 
skowe zdrajców, by przy ich pomocy 
rozciągnąć wojnę również i na Grecję 
północną. Markos zaś wkroczył do 
Salonik na czele wojsk wyzwoleń- 
czych ELAS, wśród niebywałego en- 
| tuzjazmu ludności. 

Po układzie w Varkiza Markos odło 
żył broń. Ale podczas, gdy EAM i 
ELAS skrupulatnie dotrzymały wa- 
runków umowy, Anglicy i rząd na- 
rzucony bagnetami nowych okupan- 
tów, przeszli do ataku celem zlikwi- 
dowania wszelkich wi ył demo- 
kratvcznych. 


REAKCJA WYWOŁUJE WOJNĘ 
DOMOWĄ 
Gdy jednak terror wzmaga się i ży | 
cie staje się niemożliwe dla Sad 
jruchu oporu i demokratów, Markos 
idzie za głosem swych towarzyszy, a 
zarazem za głosem ludu i ojczyzny. 


| Staje na czele nowego ruchu oporu. 


Dokonane do tej pory olbrzymie o- 
siągnięcia armii dr=okratycznej są 
najlepszą rękojmią ostatecznego zwy- 
cięstwa jej szlac 1etnych celów. 

Albowiem nowy grecki ludowy ruch 
oporu działać musiał w niezwykle tru 
dnych warunkach. Trudności w roku 
1946 były większe, niż podczas okupa- 


cj RAYA Nowe ruch oporu mu 


swoim największym wysiłku osiągnie 
zaledwie 41% produkcji stali i 11,5% 
produkcji samochodów, którą Amery- 
kanie i Anglicy przewidzieli dła Nie- 
miec. 


Są to cyfry wymowne. 


Mówią one, że Amerykanie i An- 
glicy pogrzebali słuszne postułaty na- 
rodów, zniszczonych przez Niemcy, 
domagające się prawa odbudowy swe 
go przemysłu i swego życia gospodar 
czego przed Niemcami i że natomiast 
zdecydowali się na odbudowę potęż- 
nego przemysłu niemieckiego, wyko- 
rzystując a osłabienie wojną. indych.. 
państw, a między innymi Polski. Cy- 
fry te ostrzegają, że odbudowany. 
przemysł w zachodnich Niemczech, 
przy krzewiącym się „podziemnym“ 
faszyzmie, czy jawnym neofaszyzmie, 
przy niewyplenionych chwastach mili- 
taryzmu może stać się nowym źródłem 
agresji wojennej w Europie. 


I kiedy już tak jest i kiedy jasno wi- 
dać, że pokonane Niemcy mają się 
intensywnie odbudowywać w strefach 
zachodnich do takich rozmiarów, że 
mają się stać najpotężniejszym ośrod- 
kiem przemysłowym Europy środko- 
wej, to przed nami stoi wyraźne „bo- 
jowe zadanie” czasów najbliższych 
trzeba dołożyć wszystkich sił, aby wy 
konać plan trzyletni jak najszybciej 
i z jak największą nadwyżką. Każdy 
sukces produkcyjny, każde przyśpie- 
szenie wykonania planu jest w tej 
naszej powojennej walce o zwycięże- 
nie nad odbudowującymi się zachod- 
nimi Niemcami krokiem naprzód. I 
punktem honoru każdego musi być, 
aby nie dać się prześcignąć Niem- 
com! 


"Tadeusz Wat 


siał rozpoczynać nie tylko od niczego, 
ale z siłami nadszarpniętymi przez 4 
lata dyktatury faszystowskiej, 8 mie- 
sięcy wojny 18 i pół roku walk prze- 
ciwko Niemcom. Ruch  „andartów* 
generała Markosa przeszedł niejeden 
moment krytyczny. I jeśli potrafił wy 
chodzić z tych trudności coraz silniej- 
szym, to zawdzięcza 
swego wodza. 


PARTYZANCI STALI SIĘ ARMIĄ 


Początkowo, gdy ruch partyzancki 
był jeszcze młody, Markcs dał nastę- 
pujące instrukcje:  „Atakujcie tam, 
gdzie trzeba, wtedy, 
tak jak trzeba“. 

Gdy jednak ruch oporu przekształcił 
się w armię, Markos zmienił taktykę. 
Rozkazał: „Przejdźcie do ofensywy, 
bierzcie inicjatywę w swoje ręce, nie 
dawajcie wrogowi wytchnienia. Ata- 
kujcie wielkie miasta. Podkopujcie sa 
mopoczucie wroga“, 

Od trzech miesięcy generał Markos, 
jako głównodowodzący armii demo- 
kratycznej sprawuje również wysoką 
adj szefa władzy ludowej, prokla 
|mowanej przez akt ustawodawczy na 
terenach wyzwolonych. 

Gen. Markos jest, jak każdy praw- 
dziwy wódz, niezwykle skromny. Bez 
przerwy powtarza: „Ruch oporu jest 
dziełem ludu i tylko ludu" 

Gen. Markos jest godnym synem 
dzielnego narodu. Grecka armia demo 
kratyczna, ta armia ludowa | zwycię- 
ska, znalazła w osobie generała Mar- 
kosa wodza, jakiego jej było trzeba, 
wodza, który umie prowadzić ją do 
zwycięstwa: do wolności i niezależnoś 
ci Grecji, do zwycięstwa pokoju i de- 
mokracji. 


zdolnościom 


kiedy trzeba i 


_ 


„Kraj demokracji 


doskonałej” 


szłości wykazało, że właśnie j 
chodzi o A.FIL., to rzecz prze 
wia się zgoła odmiennie i że ta 
komo demokratyczna organiz 
a szczególniej jej przywódcy; ! 
na usługach trustów i karteli 
Jak się dalej przekonamy, nie cz 
oni tego bezinteresownie. 

Oto Chicago, które szczyci 
tym, że jest kolebką ruchu rob: 
czego i miastem, gdzie powstała 
merykańska Federacja Pracy. 

Dziś w Chicago nie ma scabe, 
robotników niezależnych. Każdy 
botnik posiada w swej kieszeni 
gitymację związkową, a w buta 
ce lub na czapce oznakę swego, z 
zku. Jednakże ta na pozór wspa 
ła organizacja i  zdyscyplinow 
robotników dokonało się przy 
mocy i poparciu przemyślnych k 
talistów. 

Chcąc wyeliminować zgubną 
nich kor' -encję, kapitaliści zac 
się żrzeszuć. Jednakże samo z 
szenie (trust) nie dawało 100 p 
gwarancji, ponieważ każdy st 
robotników narażał ich mimo to 
duże straty. Dlatego też człon 
wie trustu rozpoczęli przy pom 
swych agentów kampanię, zmie! | 
jacą do zapewnienia siły : robo: 
nawet kosztem pewnych doraźn 
strat. 

Jako przykład może nam pěst 
wypadek ze związkiem zawddów 
robotników transportu wę p 
leżącym do A.F.L.) i z odpumtet 
zrzeszeniem przedsiębiorców. PĘ 
wódcy związku BAW || | 
sali tajną umowę z pracodawca 
według której pracodawieQtGbow 
zali się nie zatrudniać igqygłq tr 
sportowców, jak tylko %p, | 
nego związku zawodowfgi (gjętw | 
kowcy ze swej strony prępząchi ' 
cować tyłko dla trustu stSO0ŃpO l i 
węgla. Zapewniwszy sobidnwðno 
na transport węgla, przewiięłioo | 
podnieśli natychmiast ceny o'KQrprc j f 

l 
| 
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mków wyniosła . zaledwie 3. pbc 
„Afbo weźmy znów  towarzyst 

budowlane, które posiada swe Ê 

na całej północy Stanów  Zjedr I 
j 


z czego podwyżka płac dla: mb 
j 


czonych. Towarzystwo to równ 
przy pomocy swych agentów na 
żących do A.F.L.. utworzyło call 

wicie zależny od siebie związek : 
wodowy robotników budowlany: 

Posiadając w każdym mieście « 
w rodzaju szpiegów, towarzyst 
dowiaduje się natychmiast o każ 
nowej zamierzonej budowie. Pr. 
puśćmy, że daną pracę można w | 
konać z dobrym zyskiem za 40.0 
dolarów. Jednakże członkowie ją 
warzystwa postanawiają, że jec 
z nich złoży ofertę na O 
roboty za 70.000 dolarów, a inni ; 
dać będą 80, 90 i 100 tysięcy. i 
który czyni zamówienie nie ma w 
ścia i zgadza się na 70 tysięcy. w 
dy pierwszy z przedsiębiorców, ki c 
ry złoży ofertę na tę sumę, otra _ 
muje tylko rzeczywisty koszt buc 
wy, to znaczy 40 tysięcy dolaró 
a pozostali członkowie dzielą m 
dzy siebie resztę. to znaczy 30.0: 

Tak wygląda z grubsza każda 
peracja, przeprowadzana REŻ b 
a m o o ca O 

Ale do czego potrzebni sę tu a 
botnicy? 

Otóż prrypuśćmy, że jeden z s 1 
ków trustu wyłamał się spod —_ 
mówionych praw i zgodził się 
niższą zapłatę. Wtedy trust zwra 
się do swych agentów w związ 
robotniczym i nakazuje strajk. 1 
skutek kłamliwych argumentów 4 
botnicy zaprzestają pracy u wska2 
nego przedsiębiorcy I ten ostat 
jeżeli się nie podda, skazany jest -i 
zagładę. z 

Czem są więc owe związki za 
dowe, zrzeszone w A.F.L. Czy m 
ją do nich wstęp wszyscy roboti 
cy. Teoretycznie tak. Jednakże | 
rzeczywistości sprawa przedstaw JG 
się zupełnie inaczej. Po pierwsz | 
by wstąpić do takiego związku. tr 
ba posiadać sporo pieniędzy na z Ha 
płacenie wysoki:go wpisowego. P 
za tym każdy, który chce wstą 
do związku, podlega egzaminowi ty M 
trudniejszemu, im osoba wstępują: 
jest mniej pożądana. NA 

Kim są ludzie, przy pomoc JE 
których trusty utworzyły te rzekt gi 
me związki zawodowe. Poza 
cjalnym przywódcą związku, 
dujemy osobistość, która nie 
swego odpowiednika w Muri 
Jest nia boss. 

O bossach podamy w następny 
artykule. Józef Modzelewski | 
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WODA KRYJE SKARBY 


Oto przed nami mapy brzegu mor- 
kiego Gdyni 1 Gdańska ofaz małych 
oortów tego rejonu, a na nich naniesio 
ly szereg dziwnych znaczków i cyfr. 


 Jepsgich staje się zrozumiały po Bliż- | 
" IFYMr przejrzeniu i oto okazuje się, że 


znaczki przedstawiają zatopione stat- 


"ELU 
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Bndówa nowych kopalń 
 mowaboss' 
roposłępuje naprzód 
u Pyat przy budowie dwu 
nawy kopalń węgla „ZIE- 


_ "MOWYT" i „WESOŁA" po- 
| Btępijy szybko naprzód. Zje 
oqhgetzenie Biur Projektowo- 


oMontażowych przystąpiło o- 


_ jostattio w kopalni „Ziemowit“ 
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i koło 30 tys 
|| 19 tys. dziwek, wykonując pracę o war 
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udó0łbudowy nowej wieży wy- 
śdeiągowej, obliczonej na oko- 

łe--8. tys. ton... dziennego wy- 
|paobycia węgla. Wieża ta sta 
P} nowi * *konstrukeję”''o' * wadze 
| około 420 ton i 55 m wysoko- 
ści. Części konstrukcji o wa- 
dze do 25 ton podnosi się przy 
| pomocy specjalnych dźwigów. 
| Do chwili obecnej zmonto- 
| wano około 250 ton stalo- 
wych części. 


k 
Co mogą 
pomysłowość i dobra wola 


© Elektrownia w Stalowej Woli prze- 
' prowadziła we własnym zakresie dzię 


ki inicjatywie 2 robotników Sochac - 


= kiego i Lisikiewicza oczyszczenie ba- 
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© Niewykwalitikorane kobiety na Dol- 


o 
i NE zł, a poszczególne powiaty 1 gminy 


, 


_ złotych. 


Senu wodnego, oszczędzając od wiosny 

br. do końca października br. 3,3 mil. 

Dotychczas elektrownia 
płaciła przedsiębiorcom za te roboty 
45 mil. zł. Robotnicy elektrowni wy- 

konali je kosztem 1,2 mil. zł. 

' Obydwaj robotnicy zostali wyróżnie 

"ni specjalną premią. 


"GŁOS WROCŁAWIA 


ki, dźwigi, barki, jednym słowem to, , gólności w wejściach do portów. Ty- 
co w języku morskim nazywamy — | powym przykładem takiego zamulania 
wraki. Cyfry zaś oznaczają głębokość | jest Łeba. 

portu w danym miejscu. 


przytomniamy sobie, że pochodzą one 
jeszcze z okresu wojny, kiedy to ucie- 
kający barbarzyńca hitlerowski ni- 
szczył za sobą wszystko i zatapiał czę 
sto nie uszkodzone zupełnie statki, tył 
ko po to, by nie oddać ich użyteczny- 
mi w ręce zwycięzcy i wreszcie, by 
zdewastować i zakorkować nasze por- 
ty. 

Trzeba wiedzieć, że wraki takie 
przedstawiają ogromną nieraz wartość 
i po wydobyciu mogą stanowić praw- 
dziwe bogactwo. 


Od małych motorówek i jachtów, 

poprzez szalandy, barki, pogłębiarki, 
holowniki — kryją się pod wodą na- 
wet całe łodzie podwodne (np. w por- 
cie Ustka). 
- Sprzęt taki po wydobyciu i podda- 
niu mniejszemu lub większemu remon 
towi, tworzy pokaźny wkład do mająt 
ku polskiej floty. Wydobywając wra 
ki, można w krótkim stosunkowo cza- 
sie powiększyć i wzbogacić stan floty 
handlowej i sprzętu pogłębiarskiego, 
bez uciekania się do kosztownej i dłu- 
gotrwającej budowy nowych jedno- 
stek, lub do zakupów, czynionych za- 
granicą za drogie dewizy. 

Brak odpowiednich specjalistów, o- 
raz szczupłość funduszów, jakie można 
by przeznaczyć na rozbudowę floty, 
skłaniają w pierwszej mierze do wy- 
korzystania okoliczności, wśród któ- 
rych przy małym stosunkowo wkła- 
dzie pracy i funduszów można osiąg- 
nąć duże rezultaty. 

Nie zapominajmy jednak, że wraki 
przedstawiają dużą wartość, stanowią 
jednocześnie wielkie niebezpieczeń- 
stwo dla żeglugi i unieruchamiają por- 
ty. Statek posuwający się po kanale 
portowym czy basenie, może najechać 
na wrak i podzielić jego los. 


Przyglądając się w dalszym ciągu 


siewnej wynosi 531.095 ha, z czego na go- 
_ ,podarstwa osadnicze przypada 433.944 ha, 


0 Na terenie woj. wrocławskiego istnieje 
4 


cję połączenia z tymi spółdzielniami dzia 


© Hasło odgruzowania Wrocławia, rzuco- cyfrom na mapach widzimy, ze głębo- 
ne przez PPR | PPS, podjąło całe nie-| kość morza w wielu punktach przy- 


mal społeczeństwie wrocławskie, które o- | s p. 

| omiteo stanęło do pracy nad uporządko ` brzeżnych jest bardzo mała. Tak mała, 

waniem miasta. W ciągu dwóch miesięcy że zachodzi obawa, czy statki mogły 
„by w.tych punktach dobijać do brze- 
1 


. iudzłi przepracowało blisko 


bości 5,5 miliona zł. 


: u. 
QD Specjalnie utworzona Komisja Tury - | g 

styczno - Komunikacyjna pracuje już, Otóż, ażeby statki mogły bez prze- 
ad rozwłązaniem problemu przyjęcia! A as A 1 
Ibrzymiej masy turystów na wielką Wy- szkód wchodzić do portu, reguluje się 


stawę Ziem Odzyskanych, która się odbę-- A za 
dzie ze 1948 r. są Wrocławiu. pco pewien czas głębokość morza. 


Ð Stocznia rzeczna Nr 1 we Wrocławiu | Czynność ta konieczna jest z przyczy- 


przystępuje do budowy pierwszego stat! i w, bądź to przez 
ku inspekcyjnego według planów opraco | my zamulania portó DĄ p 
wanych przez polskich inżynierów. (prądy wody w portach rzecznych, 


®© Ogólna powierzchnia pól zaoranych na T DE ie w szcze 
Dolnym Śląsku w tegorocznej akcji bądź też przez prądy morski Ę 


na majątki PNZ 73.306 ha, na majątki in- 
nych instytucji 23.845 ha. 


___297 gminnych spółdzielni Samopomocy | 
Chłopskiej. Obecnie przeprowadza się ak-| 


w sprawie, podniesienia 

W Katowicach odbyło się zebraniej 
aktywu ZWM, OM TUR i sekcji mło' 
dzieżowych związków zawodowych zj 
woj. śląsko - dąbrowskiego z udziałem 
300 delegatów. Celem konferencji by-. 
ło podsumowanie dotychczasowych 


| 
łających na terenie wsi spółdzielni EROS 
ców, a także rolniczo - handlowych. 


nym Śląsku przygotowują się do zawo 
du w czterech Domach Pracy. Uczą się o- 
ne ogrodnictwa, gospodarstwa, wiejskiego, 
tkactwa i dziewiarstwa. 
Wojewódzka Rada Oświaty Rolniczej 
preliminowała na rok 1948 około 17 mi- 
prowadzenia współzawodnictwa pra- 
cy. Sytuację gospodarczą kraju omó- 
wił przedstawiciel CZPW dr Rogoz. 
Następnie dr Rustanowicz zobrazo- 
wał przebieg współzawodnictwa pra- 
ty w przemyśle hutniczym. W refera- 
vie pt. „Organizacja i formy młodzie- 
żowego współzawodnictwa pracy“ 
przewodniczący Woj. Zarządu ZWM 
ob. Szydlak zreasumował wyniki 
współzawodnictwa na terenie woje- 


względniły w swych budżetach na o- 


UAA rolniczą ok. 14 miHonów zł. 
3 CERRI -7 


4 


Konierencja młodzieży robotniczej | 


wyników i omówienie dalszych form. 


Wrocław. Hala Ludowa. Tu odbędzie 
stę Wystawa Ziem Oqeyskanych 


wództwa śląsko - dąbrowskiego. 

W drugim etapie młodzieżowego 
współzawodnictwa pracy brało udział 
23.000 uczestników, w trzecim == cy 


| 


A więc z jednej strony wraki, 


> 
z 


Stwierdzając dużą ilość wraków, u- Î drugiej płytkość brzegu unieruchamia- 


ją porty i hamują ruch statków. 

I cóż z tego, że nabrzeże będzie u- 
zbrojone w dźwigi, magazyny, linie ko 
lejowe i wszelkie urządzenia technicz- 
ne, kiedy do portu nie będzie mógł 
wpłynąć żaden statek. 


To wszystko spowodowało powo- 
łanie do życia przedsiębiorstwa pań- 
stwowego pod nazwą „„Przedsiębior- 
stwo robót czerpalnych i podwod- 
nych”. Ma ono za zadanie wyciąganie 
wraków oraz pogłębianie portów. 


Dwa miesiące istnienia tej instytucji 
dały już rezultaty pozytywnej pracy. 
Pogłębiono Basen Górniczy, a obec- 
nie pogłębia się, fasen Sttefy Wolno- 
cłowej w Gdańsku. W Gdyni trwają 
prace nad..podczyszczaniem  niektó- 
rych basenów portu tzn. niwelowa- 
niem zanieczyszczeń, powstałych przy 
samym brzegu z pyłu węglowego. W 
Szczecinie — Świnoujściu pogłębia się 
cały basen, do którego już za miesiąc 
będzie wpływał kolejowy prom 
szwedzki, który dotychczas wpływał 
do Gdyni. Prom ten będzie przewoził 
przez Bałtyk pociąg ze Sztokholmu do 
państw bałkańskich. 


Roboty wrakowe prowadzone są 
przez ekipy nurkowe we wszystkich 
trzech dużych portach: Gdańska, Gdy 
ni i Szczeciną. Z, większych prac wra- 
kowych trzeba wymienić podnoszenie 
pogłębiarki na Bonsaku i lodołamacza 
w Szczecinie na Nowym  Przekopie. 
W przyszłym roku natomiast, wraz ze 
spłynięciem pierwszych lodów, rozpo- 
czną się wielkie prace we wszystkich 
portach naszego W'ybrzeża. W planie 
prac, następnego roku wzięto pod u- 
wagę nie tylko duże porty jak 
Gdańsk, Gdynia i Szczecin, ale także 
małe porty, do których zaliczyć nale- 
ży Władysławowo, Ustkę, Darłowo, 
Łebę, Kołobrzeg. Te małe porty bo- 
rykają się z ogromnymi trudnościami. 
Silne zamulenie, nie usuwane całymi 
latami oraz wraki stwarzają warunki, 
przy których porty te nie mogą być 
w pełni wykorzystane. 


Prace przedsiębiorstwa są jak widać 
zakrojone na wielką skalę, zwłaszcza 
jeśli idzie o pogłębianie, które wyma- 
ga stałej czujności, natomiast wraki z 
okresu wojny, zostaną wydobyte do- 
piero po pewnym. nie dającym się u- 
stalić czasie. 


produkcji: ei 
fra ta wzrosła do 41.887, a początek 
czwartego etapu obejmuje już 46.352 
uczestników. W drugim etapie naj- 
wyższa normą produkcyjna, osiągnię 
ta w przemyśle węglowym wynosiła 
182 proc, w metalowym 137 proc. W 
3 etapie w przemyśle metalowym o- 
siągnięto najwyższą normę 266 proc., 
a w przemyśle węglowym dochodzi- 
ła ona do 269 proc. w przemyśle włó 
kienniczym — 257 proc. oraz chemicz 
uym do 346 proc. Uczestnicy współ - 
zawodnictwa pracy poważnie podwyż 
szyli również kwalifikacje zawodo - 
we, osiągając znacznie większe za - 
robki niż poprzednio. 


W ożywionej dyskusji wskazano na 
konieczność wzmożenia dyscypliny 
pracy oraz zacieśnienia współpracy 
ZWM i OM TUR przy warsztatach 

' pracy. 


— A Z A a 


Przedsiębiorstwo robót czerpalnych i podwodnych 


Przedsiębiorstwo  rozporządza w 
tej chwili trzema pogłębiarkami w sta 
nie czynnym. W remoncie natomiast 
znajdują się dwie pogłębiarki. Za gra- 
nicą zakupiono dwie, z których jed- 
na jest już przyholowana do Szczeci 
na. Przedsiębiorstwo posiada również 
pięć holowników, kilka szaland, moto- 
rówek i barek. 


Z trudności, na które napotyka 
przedsiębiorstwo, największą przedsta 
wia utworzenie dwóch baz dlg sprzę- 
tu: jednej dla rejonu szczecińskiego, 
drugiej dia rejonu Gdynia — Gdańsk. 


Bazę szczecińską przygotowuje się 
z dużym pośpiechem, energią i nakła- 
dem pracy, natomiast w Gdańsku mia 
ła być przekazana na ten cel stocznia 
nr 4 — idealny teren z pochylnią. 
Jak się jednak dowiadujemy, stocznia 
ta ma być przyznana Państwowej Że 
gludze na Wiśle. Ultrudni to w znacz- 


nej mierze pracę i koszta eksploata-|! 


cyjne w naszym rejonie. 


My, ludzie Wybrzeża, z tadością 
witamy nowo powstałą instytucję, któ 
rej pożyteczne zadanie przyczyni się 
do usprawnienia żeglugi, handlu mor- 
skiego i wreszcie do wzbogacenia ca- 
łej gospodarki morskiej. 


Daf. 


A mia 


WZOREM REWIZORA 
Z PETERSBURGA 


Aleksander Duchni- 
cki, którego główne 
źródło utrzymania sta- 
nowił handel łańcusz- 
kowy, opuściwszy ro- 
dzinny Wrocław posta 
nowił rozejrzeć się za 
jeszcze bardziej intrat 
nym, a jeszcze miniej 
trudu wymagającym 
zajęciem. W tym celu udał się do 
Wałbrzycha. gdzie przedstawiał się 
miejscowym kupcom, jako komendant 
milicji. Na początek zażądał nawet nie 
wiele: 15 papierosów i butelkę wina. 
Świetnie zapowiadającą się karierę 
przecięłaą Komisja Specjalna skierowu 
jąc go do obozu pracy. 


na starcie 
wspóizawodnictwa 


Oddział przeładunków morskich 
Centrali Węglowej opracowuje nor 
my współzawodnictwa pracy, któ- 
re ma sie rozpocząć z dniem 1 sty 
cznia 1948 r. Będzie ono miało na 
celu usprawnienie pracy tryme- 
rów, zmniejszenie ilości uszkodzo- 
nych wagonów Oraz poprawienie 
stanu opiaki socjalnej nad praco- 
wnikami zatrudnionymi przy prze 
ładunku węgla. W tej dziedzinie 
bedą między sobą rywalizowały 
porty węglowe Gdyni i Gdańska. 
(0) 


t WM 


PONURA ZAGADKA 
ZOSTAŁA WYJAŚNIONA 

Władysław Sikora, który stanął 
przed sądem we Wrocławiu oskarżony 
o znęcanie się nad więźniami w hit- 
lerowskim obozie w Kassel, został cał. 
kowicie uniewinniony, poniewż prze- 
wód sądowy wykazał, że pomylono go 
z Janem Sikorą, na którym natych- 
miast po wyzwołeniu, w pierwszym 
porywie. sami więźniowie wykonali 
wyrok śmierci, wieszając go na tym 
samym drzewie, ną którym zwykł wie. 
szać Polaków. 

DOBRA ŻONA 

Na dwa lata obozu pracy skazany 
został Piotr Olszewski, współwłaści- 
ciel przedsiębiorstwa „Apel“ w Krako- 
wie za oszustwa podatkowe. Na 12 mies. 
obozu pracy skazana została jego że- 
na „która czynnie mu pomagała, fał. 
szując rachunki. 

NIE BYŁ W JEGO GUŚCIE 

Na 12 mies. obozu pracy skazany z0- 
stał St. Zabłocki ze wsi Rostki w woj. 
olsztyńskim, który rozebrał na drzewo 
drewniany dom poniemiecki. całko- 
wicie zdatny do użytku. 

ZAROBEK NIEOCZEKIWANY 

Aleksander Lorenc. kierownik skłe- 
pu rozdzielczego Spółdzielni Spożyw- 
ców Pracowników Noworudzkich Ko- 
paini Węgla, chciał się zbogacić szyb- 
ko i bez pracy. W tym celu wszyst- 
kim kupującym wy- 
dawał na karty odzie- 
żowe trochę mniej ma 
teriału niż należało — 
nie dużo nawet mniej 
— 1 metr. Jak się o- 
kazało, zarobił znów 
nie tak wiele — za- 
ledwie 4 miesiące o- 
bozu pracy. 


Węgiel wytchyty rękami gÓrików 


OW. PSTROWSKI obtarł wil- 
gotny pył węglowy z czoła. 
Koniec szychty. Windą wyjechał 
na powierzchnię kopalni. Obok nie 
go. sapiąc ciężko przejechał pociąg, 
wiozący sznur załadowanych wago- 
nów. Węgiel. Przed chwilą wydo- 
byty już idzie w drogę. Jedzie teraz 
do Tarnowskich Gór — na stację 
tozrządową, skąd po skierowaniu go 
na właściwy tor, odjedzie do Gdań- 
ska: =" kwg wo skich 

W Tarnowskich Górach, w biu- 
rze kierownika ruchu ustawicznie 
dzwonią telefony. Hallo! Tu Gdańsk. 
Dział Przeładunków Morskich. Da- 
wajcie ten pociąg! Statek czeka na 
redzie. Zawiadowca nakręca tarczę 
telefonu i daje dyspozycje maszy- 
niście.Pociąg po przetoczeniu wy- 
dostaje się na właściwy tor i roz- 
poczyna drogę do Gdańska. Byd- 
goszcz. Krótki postój i znów w 
drogę. W Gdańsku już czekają. 

Przez cały czas podróży kierow- 
nicy ruchu stacji  przejazdowych 
zawiadamiają o drodze pociągu. Ko- 
nieczne jest to ze względu na pla- 
nowe wykorzystanie wszystkich 
bocznic kolejowych, na planowe 
wykorzystanie dźwigów i taśmow- 
ców. 

Nareszcie pociąg dostał się na 
stację węzłową w Trojanie. Stąd 
dyżurny ruchu kieruje go na wła- 
ściwą bocznicę, którą już dojeżdża 
do portu. 

PORCIE panuje wściekłe tem- 

po. Wielki rudo - węglowiec 
„Astrid“ czeka na ładunek. Część 
wagonów obsługa odpina i własnym 
parowozem pociąga na tor, gdzie 
mieszczą się wywrotnice. Draga 
część idzie pod dźwigi. 

Ob. Szymański pracuje na dźwi- 
gu. Siedzi na niskim stołku i oczy 
jego ustawicznie badają przestrzeń. 
Być dźwigowym, to nie łatwe zada- 
nie. Każdej chwili można rozwalić 
wagon, albo uszkodzić statek. Każ- 
dy chwyt ręki musi być precyzyj- 
ny i obliczony z dokładnością do 
miłimetra. A przy tym trzeba się 
śpieszyć, gdyż każda godzina postoju 
statku kosztuje dużo pieniędzy. 


Toteż ob. Szymański słucha gwizd 
ku trymera, który stojąc w luce 
statku, oznajmia mu, czy chwyt 
dźwigu dobrze jest położony nad 
luką. Przy wagonie czuwa także 
trymer. Ten ma za zadanie napro- 
wadzenie szufli na zgrupowanie wę 
gla, ażeby dźwig nie pracował na 
próżno. Fkonomia ruchów jest tu 
konieczna. 

Ob. Szymon Bojeczko jest tryme 
rem. Pracuje dopierą trzy lata w 
|tym fachu. Ale zdążył już nabrać 
doświadczenia i dziś jest jednym z 
najlepszych fachowców w tej dzie 
dzinie. Za jego wybitne zasługi w 
pracy przy przeładunkach dyrekcja 
| przedstawiła go do odznaczenia. 


lii e porłowcy 
T 


Koce z krótkiej prze 
rwy w pracy, spowodowanej 
zacięciem się dźwigu, schodzimy do 
luków statku na krótką rozmowę. 

„Początkowo robota mi szła dość 


pracy. Przecież wiemy, że Pstrow- 
ski pracuje nie tylko dla siebie, nie 
tylko na chleb dla swoich dzieci, 
ale pracuje dla kraju, podwyższa- 
jąc jego bogactwo gospodarcze, My 


Przeładunek węgla w porcie gdańskim 


p 


ciężko — mówi ob. Bojeczko 
brak było doświadczenia w robocie 


przy przeładunkach, ale jeśli czło- |i jego współtowarzysze 


wiek chce pracować, jeśli zrozumie 
sens pracy i jej cele, to wówczas 
potrafi każdą przeszkodę usunąć. 
Jeżeli Pstrowski potrafi podbijać 
swoje własne rekordy, to zdaje mi 
się, że naszym obowiązkiem, tu w 
dziale przeładunków morskich jest 
podołać w wytransportowaniu tej 


musimy dorównać  Pstrowskiemu. 
Toteż każda tona węgla, którą on 


górnicy wy 


rąbią, zostanie natychmiast przez 
nas załadowana”. 
Dźwig już nareperowany. Ob. 


Bojeczko znów podnosi głowę do 
góry, oblicza zawieszenie chwytaka 
dźwigowego, daje sygnał gwizdkiem 
i lekko uskakuje w kąt, kiedy sypłe 
się z szufli węgiel. 


W A WA 
Port zablokowany 
Nie można wypływać na połowy 


Łeba, najmniej zniszczone miastecz 
ko na Wybrzeżu, wkrótce po oswobo 
dzeniu zaludniło się, a liczba miesz- 
kańców przekroczyła cyfrę 3.000. 
Dziś Łeba liczy zaledwie 900 miesz- 
kańców. 

Co jest przyczyną de piękne mia- 
steczko w tak szybkim tempie wylu- 
dnia się? 

Odpowiedź prosta: Port jest zablo- 
kowany. Rylmcy, osiedli w Łebie od 
dwóch lat, daremnie kołatali do róż- 
nych władz o wydobycie wraka, le- 
żącego u wejścia do portu na głębo- 
kości 2 metrów. Starania rybaków © 
umożliwienie im połowów spełzły na 
niczym, Poza tym rybacy łebscy mie 
li obiecanych 10 kutrów do połowów 
i żadnego dotychczas nie otrzymali. 


Przez współzawodnictwo 


Skutkiem tego, bardziej zapobiegli 
wi rybacy opuścili Łebę, przenosząc 


się gdzie indziej, a pozostali są na 


utrzymaniu Opieki Społecznej. 


Nie dość na tym. Włądze radziee- 
kie przekazały władzom polskim w 
Łebie 11 wędzarni z pełnym wyposa 
żeniem które są nieczynne z powodu 
braku połowów. 


Niedawno temu pisaliśmy 
w Łebie ma być oczyszczony j po- 
głębiony. Fakty wyżej wymienione 
budzą troskę że o ile Łeba nie będzie 
uporządkowana w najbliższym cza- 
sie to i pozostali rybacy odpłyną a 
wędzarnie, które mogłyby  wypusz- 
czać na rynek duże ilości ryb stoją 
mieczynne — ulegną dewastacji. 


pracy 


że port 


do odbudowy PKP i poprawy bytu 


Pod tym hasłem Zarząd Główny | oraz 


Związku Zawodowego Pracowników 
Kolejowych R. P. zwołuje do Warsza- 
wy w gmachu Związku Nauczyciel - 
stwa Polskiego przy ul. Smulikow - 
skiego Nr 1 na dzień 9 i 10 grudnia 
br. wielką naradę kolejarską. Celem 
konferencji będzie przepracowanie za 
gadnień i tez dotyczących współzawod 
nictwa pracy na terenie PKP. 


W konferencji udział wezmą m in. 


Przemysłu | Handlu a także 
CUP. 

Z uwagi na specjalne warunki pra 
cy kolejowej i szeroki zakres czynnoś 
ci na PKP podstawy współzawodni = 
ctwa w kolejnictwie wymagają spe- 
cjalnego omówienia oraz dvbkładnego 
spiecyzowania zasad i norm dla każ- 
dej służby oddzielnie. Nad:» w obec- 
nie trudnych warunkach komunikacyj 
nych osiągrięcia na tym polu mają 


przedstawiciele szerokich rzesz kole = | wie:kie znaczenie gospodarcze, a rów- 

jarzy ZZK, KCZZ, Ministerstwa Ko -. E radni a: się do 

munikacji, Pracy i Opie Sao poprawy Lytu najszerszych rzesz pra= 
Jh, +racy i Opieki Spotecanet| z wmików kclejowych. 


Jugosławia — nasz pobratymiec i sojusznik 


Jednym z najważniejszych postu- 
latów 5-letniego planu w Jugosławii 
jest elektryfikacja kraju. Zagadnie- 
nie to ma ogromne znaczenie nie 
tylko dla życia gospodarczego, ale 
1 dla podniesienia ogólnego pozio- 
mu kultury. Dotyczy to zwłaszcza 
wsi jugosłowiańskiej, pozbawionej 
dotychczas prawie -zupełnie tej pod- 
stawowej zdobyczy techniki. Elek- 
tryfikacja Jugosławii wzmocni jej 
polityczną i gospodarczą niezależ- 
ność i ułatwi warunki pracy i ży- 
cia rolników jugosłowiańskich. 


Plan 5-letni przewiduje zużycie 
w 1951 roku przez jeden tylko dział 
przemysłu — produkcję nawozów 
sztucznych — 320 milionów kWh, 
co stanowi jedną trzecią całej ilo- 
ści, zużywanej dziś w Jugosławii 
energii elektrycznej. O wiele więk- 
sze jeszcze ilości tej energil użyte 
zostaną do produkcji traktorów, 
pługów oraz innych maszyn i na- 
rzędzi rolniczych. 


Poważnym odbiorcą energii elek- 
trycznej stanie się, zgodnie z pla- 
nem, rolnictwo. W ciągu pierw- 
szych pięciu lat planowej budowy 
Jugosławii zużycie tej energii w sto- 
sunku do dzisiejszego wzrośnie 30- 
krotnie. Już obecnie w dążeniu do 
podniesienia poziomu produkcji rol- 
nej zelektryfikowano cały szereg 
wsi, zastosowując w nich prąd nie 
tylko do oświetlenia, ale I jako siłę 
napędową przy pracach, związa- 
nych z nawadnianiem i odwadnia- 
niem, selekcją nasion, ogrzewaniem 
sztucznych ogrodów oraz przy urzą- 
dzeniach do przeróbki mleka. 


W ramach 5-letniego planu bu- 
duje się w Jugosławii liczne elektrow 
nie, M. in. zakończono prace przy 


nia 1948 r. 


konkursie. 


LOGO 


wo uwaa M w w M 


UWAGA! Członkowie Związku 


za 500.—zł koszulę, krawat | 
dzą Nr leg. związkowej i potwierdzenie przynależności do 


budowie elektrowni wodnej nad 
górską rzeką Zeljeznica, obok Sa- 
rajewa. Siłownia ta budowana by- 
ła w niezwykle trudnych warun- 
kach i mimo braku fachowców i 
dużych trudności materiałowych, 
dzięki bohaterskiemu wysiłkowi i 
pełnej poświęcenia pracy robotni- 
ków i personelu technicznego uda- 
ło się ją uruchomić na trzy tygo- 
dnie przed przewidywanym termi- 
nem. Elektrownia ta, nosząca na- 
zwę Boriszy Kowaczewicza, kierow- 
nika ruchu powstańczego w tym 
okręgu, który zginął bohaterską 
śmiercią podczas piątej ofensywy 
niemieckiej, wytwarza 60 proc. całej 
energii wodnej, produkowanej przed 
wojną w Bośni i Hercegowinie. 


Poza tą siłownią przez przeko- 
panie kanału Dunaj — Cisa — Du- 
naj, w Wojwodinie zbudowane zo- 
staną elektrownie obok miejscowo- 
ści Bezdan, Wrbas, Novi Sad, Be- 
czej i innych miast, leżących w 
Baczce i Banacie. Siłownie te do- 
starczać będą przede wszystkim si- 


ły napędowej dla akcji melioracyj- 
nej okręgów Baczki i Banatu. 

Centrale wodne we  Wlasenica 
i w Misziczu zaopatrywać będą w 
energię elektryczną wszystkie przedsię 
biorstwa przemysłowe wschodniej 
Bośni, a w obrębie Bośni zachod- 
niej rolę tę spełni znajdująca się 
w budowie elektrownia na rzece 
Sana. W ludowej republice Bośni 
i Hercegowinie w ciągu pięciu lat 
planu wykorzystane będzie 25 proc. 
wszystkich sił wodnych, podczas gdy 
przed wojną wykorzystanie to wy- 
nosiło zaledwie 5 proc. 

Ludowa republika Słowenia jest 
krajem górzystym, obfitującym w 


tryczne znajdują się w samej tamfe 
wodnej. Budynek Instytutu hydro- | 
technicznego zajmuje około 800 met- 
rów kwadratowych. Będą w nim, 
umieszczone uczelnie, gabinety i czy- | 
telnie. Gmach laboratorium hydro- 
technicznego posiadać będzie dłu- 
gość 55 metrów. | 
Plan 5-letni przewiduje wzrost | 
produkcji energii -elektrycznej z 
1.100 milionów kWh w 1939 roku 
na 4.350 milionów kWh w 1951 r 
Te miliony nowych kilowatgodzin 
uzyska się przede wszystkim przez 
wykorzystanie taniej energii wod- 
nej, której w Jugosławii jest pod do- 
statkiem. Zasoby tej energii w po- 


rzeki, o bardzo silnym spadku. Tu szczególnych republikach Jugosławii 


też na rzece Drawa zbudowana zo- 
stała największa elektrownia wodna 
w Jugosławii, która produkować 
będzie więcej energii elektrycznej, 
aniżeli pozostałe słoweńskie elek- 
trownie wodne łącznie. Przy budo- 
wie jej zastosowane zostały wszyst 
kie najnowsze zdobycze techniki — 
turbiny bowiem i urządzenia elek- 


Linia młodzieżowa Szomat—Sarajewo 


WIELKI KONKURS 


Spółdzie!ni Gospodarczej Związku Walki Młodych 


Zarząd Spółdzielni Gospodarczej Bwiązku W alki Młodych podaje do wiadomości, że wsku. 
tek olbrzymiego zainteresowania szerokich warstw społeczeństwa, licznego nepływu zamówień 
jak i icznych próśb zamierzających wziąć udział w konkursie, postanowił przedłużyć czes trwa- 
mia konkursu do dnia 31 grudnia be. z tym, że losowanie nagród odbędzie się w dnia 16 stycz- 


Powtarzamy warunki konkursu: kaźdy bto zamówi listownie w Centreli, Warszawa. Dworkowa 
3, lub zakupi w naszych sklepach na terenie całej Polski jedną sportową kosmilę męską w cenie 
reklamowej zł 500.—, otrzyma wrem a Roszułą kupon uprawniający do wziecia udziału w neszym 


GRYF 


Zwierzę 
Skrót neuwy inet. państw. 


Walki Młodych, po biorą udział 


| SPIS NAGRÓD 


2% Rower. 

1. Odbiornik radiowy. 
3. Zegarek ręczny męski, 
4, Aparat fotograficzny. 


5. Para nast z wiązaniami, 
6, Kupon na ubranie męskie. 
7, Wieczne pióro. 

8. 5.000.-— zł gotówką. 


Poza wymienionymi nagrodami Spółdzielnia Gospodarcza ZWM-u 


pocieszenia w postaci 25 koszul z krawatami i 25 szt. różnych wyrobów przemysłu 

Celem konkursu jest, prócz zamiaru zaznajomienia wszystkich warstw społeczeństwa z dzi: 
łalnością Spółdzielni, umożliwienie warstwom robotniczym i inteligencji pracującej w ramac 
akcji walki ze spekulacją i drożyzną nabycie wysokogatunkowej białej koszuli sportowej w c 


nie zł 500.— za sztukę. 


DO SPÓŁDZIELNI GOSPODARCZEJ ZWIĄZKU WALKI MŁODYCH 


Ob. 


REDAKCJA: 


Zamawiam 1 koszulę sportow. 


Warszawa, ul. Dworkowa 3. 


ą męską za zł 500.— wras x kuponem uprawniającym mnie i 
wsięcia udsiała w konkursie, którą proszę przesłać mi sa zaliczeniem pocztowym pod adresev 


73) z MOB E a A yaa 
Równocześnie załącaam w znaczkach pocztowych zł 40.— na koszty wywyłki 


da 


WARUNKI KONKURSU 


Z.W.M. 


Wyniki losowania po 
dane zostaną na ła- 


znaczek organ iny ZWM, jeśli na zamówieniu poda- 


9. 4.000.— zł gotówką. 
10. 3.000— zł gotówką. 
11. 2.000,— zł gotówką 
12. 1.000.— zł, gotówką. 


Inaczej pasterz mach prasy, w której 
ukazała się zapowiedź tryczne. 
konkursu. rozdzielni 


Oterty 
z napisem 


dnia 1947 


ła 50 nagri 


ludowego. ty należy 


Bliższe 


bie prawa 
podania 


kosztów, planowan 


targ nieograniczony 


nastąpi tegoż dnia o godz. 14. 


względu na cenę. 


przedstawiają się jak następuje: 
Słowenia — 780.000 HP, Chorwa- 
cja — 1.350.000 HP, Bośnia i Her- 
cegowina — 2.100.000 HIP, Czarno- 
góra — 84.000 HP, Serbia i Ma- 
cedonia — 4.100.000 HP. 

Dunaj jest największą rzeką, jaką 
można wykorzystać dla budowy si- 
łowni elektrycznej o sile 1 miliona 
HP, która byłaby z kolei drugą co 
do wielkości w Europie. Rzeka Una 
dysponuje siłą 90.000 HP, Drina — 
240.000 HP, Morawa — 
HP, Ibar — 100.000 HP. 

Wielkie możliwości, jeżeł chodzi 
o budowę elektrowni wodnych, ist- 


nieją również w rejonie morza 
Adriatyckiego. 
j Te ogromne zasoby energii wod- 


nej otwierają szerokie możliwości 
w dziedzinie realizacji najważźniej- 
szego zadania planu 5-letniego — 
elektryfikacji i uprzemysłowienia 
kraju. Pozwoli to na pełne wykorzy- 
stanie naturalnych bogactw Jugo- 


zatrudni natychmiast 


czością finansową MP I H. 
na warunkach specjalnych 


nieograniczonego 
Ministerstwo Leśnictwa ogłasza prze- 


na roboty elek. 
Dostarczenie i zmontowanie 6 
żeliwnych okapturzonych typ. 


Szpotańskiego wraz z wyłącznikami auto 
matycznyrmi 
w tartaku 

obok Chełma. 


do uruchomienia silników 
państwowym w Zawodówce 


w  zalłakowanych kopertach 
„Oferta na Rozdzielnie Okap- 


turzone* należy składać do dnia 16 gru- 


r. godz, 10. Otwarcie ofert 
Do ofer. 


dołączyć kwit na wpłacone 


w kasie Ministerstwa Leśnictwa wadium 
w wysokości zł 50.000.—. 


informacje i podkładki prze- 


targowe można otrzymać w Biurze Tech- 
nicznym (Referat Elektryczny ,pokój 448) 
Ministerstwa 
3/5, 4 piętro. 
Ministerstwo 


Leśnictwa ; przy ul. Reja 


Leśnictwa zastrzega so- 
unieważnienia przetargu bez 


powodów | wybór oferenta bez 


3574-Kr 


140.000 


sławi 1 zwiększenie wydajności 
| pracy. (is) 
KARA a] 


| me or 


Nr 
Nr 


młodzież prsy pracy 


„uqosłowiańska 


f POPULARNO 
NAUKOWE 


1— ZAJĄCZKOWSKI 8.—Dzieje Zakonu Krzyżackiego, str. 138, zł T. 

2—SUBBOTIN M. F. — Pochodzenie i wiek ziemi, str. 68, zł 18. 

3— LANGEVIN P. — Era Przemian, str. 40, zł 15. 

4— NIKOLSKI W. i JAKOWLEW N. — Jak ludzie nauczyli się mó- 
wić, str. 54, zł 20. 

5 — KUREK - KOJRAŃSKI L. O. — Od słońca do dynamomaszy- 
ny, str. 96, zł 65. 

6—KOMAROW WŁ. — Lamarck, str. 248, zł 140. 

1—ROSTAND J. — Owady, str. 120, zł 120. 

8—POŁAK I. F. — Budowa wszechświata, str. 70; zł 60. 

9— KOMARÓW WŁ. — Linneusz, str. 100, zł 70. 


Nr10—KOMAROW WŁ. — Z dziejów biologii, str. 130, zł 110. 
Nr 11 — KELLER B. A. — Narodziny życia, str. 98, zł 70. 


Nr 12 — FIESENKOW B. G. — Kosmogonia 


JEDNOLITY FRONT 


układu słonecznego, 
str. 222, zł 160. 
Spółdzielnia Wydawnicza „KSIĄŻKA“ 
ZĄDAO WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. e, 


gwarancją niepodległości i suwerenności Polski! 
WE U ERS Le NOO O M MMG | E e S moi —— mu 


CENTRALNY ZARZĄD PRZEMYSŁU ĐRZEWNE8O0O 


BUCHALTERÓW BILANSISTÓW 


obeznanych dokładnie z księgowością przemysłową, rozliczeniem 
iem finansowo - gospodarczym i sprawozdaw. 


Zgłaszać stę: Aleja Niepodległości 188, Wydztał Finansowy 


Płockie Zakłady Przemysłowe 


FABRYKA MASZYN ROLNICZYCH, WOZÓW I ODLEWNIA 


KUPIMY 10 wiertarek elek 


*trycznych ręcznych, gsl 

g 05 zmienny, jednofazowy, 220 

V. średnłoa wiercenia do 15 

i mm. Zgłoszenia pod „wier- 
drobne tarki" do redakcji. 890 

pea a M JE EERCEE: 
Oraz a półtoratonowy 

w stanie używalnym sprze 

HANDLOWE Hy i Spółdzielnia „„,Piomier': - 
ARYTMOMETRY, maszyny | Warszawa, Żoliborz, ul. Dy 
do pisania, liczenia. Kup-| mińska Nr 0. 597 


no — Sprzedaż. Mechanicz 
ne warsztaty, naprawy. 
Jan Jaworski, Warszawa, 
Chmielna 26, tel. 46-330. 


| "MASZYNY do lHezenia '—*pi 
sania. Kupno — naprawa — 
konserwacja. Kupujemy ma 
szyny uszkodzone. Marszał- 

kowska 66. Antoszewski. 
580 


ZAJĘCZE skórki — kuny 
— lisy, kupujemy w każ- 
dej ilości. Pracownia futer 
Ryszard Palme 1 S-ka, «i 


| E —mootezy — wyn - _ lige 
Obwieszczenie o Licy- i 

i 

i 


3338-Kr 


tacji Ruchomości. Ko- 
mornik Sądu Grodzkie- 


go w Warszawie V re- oka 16, sklep. 
wiru, mający kancelari: ereer 
w Warszawie ul. Chmie PRACA 


na Nr 20 na podstawie 
art. 602 k. p. ©. podaje 
do publicznej wiadomo- | 
ści, że dnia 18.12.1947 r. 


RUTYNOWANE maszynistki 
zaangażujemy natychmiast. 
Zgłaszać sią Wydział Per- 


GJEMS SELMER A. — Nad dalekim ciohym fiordem (II wydanie), 


str. 128, zł 140.—. 


GRAHAME R. — O czym szumią wierzby, przekład z angielskiego 


: í Zamiemæczony obok lo- Płock, ul. Sienkiewicza 48 s. godz, 15.30 w Kaa ronainy teni rę (ka 
, UL alecznyc . B ch. ArTELA - 
$ aPopy ark R Raz ŚM poszukują i zatrudnią od zaraz: u a odbędzie się || wa, Al Niepodlegtości 16 
2 Pierwsza kobieta kureowym w który nale_ 1) 2 inżynierów-mechaników lub techników z praktyką warsztatową Pomorai o NEU 
ży wpisać wyrazy o po- 2) 1 kalkulatora na kalkulację wstępną do Maril Zebrowskiej, 
a Inaczej legenda danym znaczeniu. 24 3) 1 inżyniera lub technika odlewniczego x praktyką Bl Zpzch anzmo nmw g ONB Nesaki. 
4 dad pon uprawniający z roz 4) 1 majstra odlewniczego z pra ktyką. nych na łączną sumę sł || (4, Gural Btetania, ul. 11-go 
wiązanym _ logogryfem Warunki do omówienia. Dla zamiejscowych zapewnione mieszkanie, j| 325.000. Ruchomości moż || EtoPada_ 4-86. 165 
5. Kwiat w liczbie mnogiej należy przesłać na adres 3573-Kr DYREKCJA || ze dej U Uey || ZGUBIONO w dniu s1. 
„Spółdzielnia Gospodar. wyżej oznaczonym. 1947 r. pistolet Nr 32899. 
6. Produkt mleczny cza Z.W.M.", Warsgawa BEUTA Komornik V rewiru. || ZW70t za nagrodą Komen- 
x > , i 3571-0 da Okręgowa SOK Skary- 
T. Szkodnik społeczny rade r 3. R. does == | Szewska 8 Ch. W. 508 
i uczestników, którzy na- 
8. Ruemieóinik deślą i ocać kz: DOM TOWAROWY 
wiązanie ogryfu j 
9. Ptak S 
Gaga | |B-cia JABLKOWSCY 
m. w dniu 15.148 r. rozloso- -Gi ] i ŁODZIEZOWE 
Imię żeńskie zdrobniałe 
wane cenne nagrody, któ WARSZAWA, UL, BRACKA 25 ; 
M. Część twarzy rych spis podajemy isa po leca 
M. Republika płd. Ameryk op Coenie nach wszystkie działy obficie z 
i pomiędzy uczestników y y cie zaopa- e 
M. Część uprzęży końskiej, (sko. którzy nadeślą prawid- trzone w podarki gwiazdkowe red A poż Faroe | a CATIARA 
łowe rozwiązanie na ku- 3575-Kr e , j i 
M. Przeciwieństwo dobra ponie odbędzie się w o- ap A DICKENS K. — Dawid Cooperfield (3 tomy) przekład z angielskiego 
M. Ton w mu becności notariusza i Ko żę ana pO L. Buczkowskiego, str. 1.078, zł 1.300, 
zoe misji złożonej z człon- z 2, ENAA 
26. Forma utworu ; ków Zarządu i Rady Nad DUMAS A. — Trzej muszkieterowie, tłumaczył St. Sierosławski, okład- 
i poetyckiego zorczej Bpóldz. Gosp. Ogłoszenie przetargu ka J. Rechwalskiego, str. 680, zł 380.—, w opracie 550.—, 
e. 
8. 


M. Godlewskiej, ilustracje H. Sheparta, str. 248, zł 260.—. 


HALDANE J. B. — Mój przyjaciel pan Liki, tłumaczył z angielskiego 


J. Stefczyk, str. 172, zł 250.—. 


KASSIL L. — Moi drodzy. chłopcy, przekład z rosyjskiego N. Druckiej, 


ilustracje A. Bernacińskiego, str. 204, zł 350.—, w oprawie zł 500.— 


KORCZAK J. — Na koloniach letnich, str. 152, zł 240.—. 
Kalendarz uczniowski na rok 1947-1948, str. 412, zł 150.—, 
LOFTING H. — Cyrk dra Dolittle, str. 278, zł 300.—. 


— Dr Dolittle i jego zwierzęta, str. 110, zł 120.— 
— Podróże dra Dolittle, str. 276, zł 250.—. 


ŁONDON J. — Biały kieł, str. 288, zł 300.—, w oprawie zł 450.—, 


— Miłość życia, str. 108, zł 150.—, w oprawie zł 450.—. 


PRZEMSKI L. — Rzeczy, Kraje. obyczaje, str. 288, zł 520 (w oprawie) 


PRUS B. — Anielka, opracował 


RAWLINGS M. K. — Roczniak, praskład z angielskiego 


Z. Szweykowski, str. 196, mł 120. 


w oprawie zł 260.—, 


A. Galisa, 
str. 418, zł 650.—. 


RANSBOME A. — Jaskółczyn, przekład z angielskiego H. Bukowskiej, iu- 


stracje CHfforda Webba, str. 480, zł 380.—. 


SCOTT W. — Rob - Roy, tłumaczył» T. Świderska, przedmowa A. Tre- 


tlaka, ilustracje A. Gawińskiego, str. 512, zł 360, w oprawie zł 500 


SEMPOŁOWSKA S. — Na ratunek, str. 296, zł 300.—. 
SWIRS”TCZYŃSKA A. — Arkona, gród Świętowita, str. 284, zł 230.— 
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Spółdzielnia Wydawnicza „KSIĄŻKA 


ZADAC WE WSZYSTKICH KBIĘGARNIACH, 


przyjmuje od godz. 10 do 1 pp . 
AB B-41350 


zabójczą pracą więźniów Oświęcimia 


Pierwszy zeznaje świadek Zdzisław 
Mikołajski, dentysta, którego przywie- 
ziono do obozu w początkach stycznia 
1941 r. Świadka przydzielono do gabi- 
netu dentystycznego, co umożliwiło mu 
względnie swobodne poruszanie się po 
obozie. 

Często udawało mu się z okien stry- 
chu szpitala dla SS obserwować znaj- 
dujące się tuż przy budynku kremato- 
rium, gdzie niejednokrotnie oskarżeni 
Grabner, Aumeier, Szczurek i Mueller 
bezpośrednio lub pośrednio brali udział 
w mordowamiu więźniów, 

Raz przyprowadzono dwadzieścia ki! 
ka osób, byli to mężczyźni i kobiety, 
z kilkuletnimi a nawet kiulkumiesięcz- 
nymi dziećmi. Osk. Aumeier kazał im 
się rozebrać i pojedynczo wchodzić do 
krematorium. Na podwórzu działy się 
dantejskie sceny. 

Ludzie, zdając sobie sprawę, eo ich 
czeka poczęli płakać i modlić się. Osk. 
Aumeier kopaniem wpędzał opornych 
do krematorium. 

STRASZLIWY PRZEDSIONEK 
ŚMIERCI 

Osk. Gehring powiesił własnoręcz - 
nie dwie kobiety, z których jedną w 
przeddzień zgwałcił, Opowiadał o tym 
świadkowi jeden z lekarzy, którego 
C hring wezwał celem zbadania, czy 


ch SIĘ 


(Ósmy dzień procesu) 


egzekucji Aumeier przychodził ZAEWY | 
czaj do kasyna oficerskiego, gdzie w| 
najlepszym humorze pił z kolegami. 
wódkę. | 
FASZYSTOWSCY TCHOÓRZE 

BALI SIĘ NAWET KONAJĄCYCH | 
Obrońca osk. Kremera wnosi o do- | 
puszczenie dowodu ekspertyzy biegłe-' 
go w dziedzinie antropologii, który| 
mógłby stwierdzić, że opublikowana. 
w 1942 roku rozprawa naukowa Kre-| 
mera stała w sprzeczności z ideologią j 
narodowo - socjalistyczną. 
Trybunał sprzeciwia się temu wnio | 
Skowi, uważając, iż wspomniana kaj 
| 


liczność została już dostatecznie wy - 
jaśniona. | 
Zostaje natomiast przyjęty wniosek | 
prokuratora Cypriana o dopuszczenie! 
dwóch sensacyjnych dokumentów 
świeżo uzyskanych z amerykańskiej 
strefy okupacyjnej w Niemczech. Oba | 
dokumenty, będące odbitkami AOI 
ficznymi z oryginału, zostają przez 
Sąd dopuszczone do odczytania. 
Fotokopie wręczono tłumaczce, któ- 
ra odczytuje dokument pierwszy. Jest / 
to pismo z dnia 5 kwietnia 1944 r.l 
skierowane do Himmlera przez Pohla 
i dotyczące środków ostrożności w O- 
'więcimiu. Pohl pisze: 
„Obóz pierwszy obejmuje zwarty 
obóz męski, w liczbie 16 tysięcy 


kobieta ta jest zdrowa. 

W ostatnim momencie przed egze - 
kucją więźniarka ta napluła oskarżo- 
nemu w twarz, 

Zeznania świadka wprowadzają 
ławę oskarżonych w wielkie zdener 
wowanie. Oskarżeni starają się zde” 
mentować ie, wprowadzając do o- 
świadczeń tych zupełnie nieistotne 
momenty. 

Następny świadek Józef Paczyński, 
urzędnik, do Oświęcimia został spro ~ 
wadzony w czercwu 1940 r., jednym z 
pierwszych transportów i pozostawał 
tam do końca likwidacji obozu. 

ZA SADYZM PŁACONO WÓDKĄ 

s I KIEŁBASĄ 
Świadek podaje znane już szczegó - 

ły o bestialskim znęcaniu się osk. 
Plaggego nad więźniami. Wkrótce po 
przybyciu; do „obozu świadek „przydzie |-- rych -przebywa około it 15-żys,, osób. 
lony został do fryzjerni dla SS-manów,| Te obozy pracy są otoczone drutem 
która położona była naprzeciwko biu- | kolczastym 1 obstawione przez straż 
ra 6ddzizhu politycznego iówiadek do. , ników. Największy -ohóz pracy znaj 
kładnie widział, co się tam działo.) duje się przy I. G. Farbenindustrie 
Przesłuchiwania odbywały się od ra-| i liczy około 7 tys. więźniów. Inne 
na dó późnej nocy. W korytarzu stali | zewnętrzne obozy posładają znacz - 
więźniowie zbici i skrępowani kajda-| nie mniejsze ilości pracowników”. 

nami. Krzyki i jęki katowanych sły- Dokument przeznaczony dla Him 
chać było przez cały dzień. mlera stwierdza dalej, że z łącznej 

W lecie 1942 r. oskarżeni Grabner i| ilości 67 tys. więżniów pracowało 
Aumeier przywieźli z Brzezinki tran- | zaledwie 34 tys., a reszta była nie - 
sport złożony z około pięciuset więź- zdolną do pracy na skutek wycień- 
niów. Byli to Żydzi, starszy i młodzi. czenia. Więźniów tych  strzegło 
Przyprowadzono ich do małego kre -| 2.300 SS-manów oraz 650 żołnierzy 
matorium i zapędzono do środka. Je-| — w obozach zewnętrznych. 
den z SS-manów wszedł na dach, odj Dokument drugi wzięty jest z listu 
sunął zasuwę i wsypał gaz. Z krema| zarządu I. G. Farbenindustrie w O- 
torium słychać było jęki konających. | święcimiu z dnia 18 marca 1943 r. i do 
Aby je zagłuszyć puszczono w ruch | tyczy trudności w zaopatrzeniu tych 
dwa samochody. zakładów. 

Pewnego dnia. gdy Świadek szedł z| NA TRUPACH BUDOWAŁ SIĘ 
pracy na apel wieczorny zauważył tuż PRZEMYSŁ NIEMIECKI 
pod blokiem pięciu ludzi, leżących z| Z dokumentu tego m. in. zostaje od 
otwartymi ranami. Obok nich stał| czytane: 
osk. Aunieier. Po dokonaniu takiej „Buduje się wielkie! 


więźniów, otoczony jest ogrodze - 
niem, które jest zabezpieczone dru- 
tem kolczastym, naładowanym elek 
trycznością — podobnie jak we 
wszyskich innych obozach koncen - 
tracyjnych. Oprócz tego znajdują 
się tam wieże strażnicze, zabezpie - 
czone karabinami maszynowymi. O- 
bóz drugi znajdaje się w odległości 
3 kilometrów cd cbozu pierwszego. 
W tym obozie umieszczono 15 tys-! 
mężczyzn i 21 tys. kobiet. Z łącznej | 
ilości 36 tys. więźniów odpada oko- 
ło 15 tys. nie nadających się do pra 
cy. Obóz trzeci obejmuje wszystkie 
zewnętrzne obozy przy przedsiębior 
stwach na terenie Górnego Śląska, 
które przestrzennie są od siebie da- 
leko oddalone, Istnieje mniej wię - 
cej 14 obozów zewnetrznych, w któ 


gmachy dla 


syntetycznych zakładów pędnych, 
czwartą niemiecką fabrykę Buna, 
a także — z połecenia dowództwa 
wojsk lądowych — zakłady monia 
żowe. Znajdują się również w bu 
dowie liczne zakłady pomocnicze, 
których znaczenie z punktu widze 
nia gospodarki. wojennej wynika z 
programu produkcyjnego. 

Załega budowlana i montażowa 
wzrosła nagłe z 18 tys. sił robo- 
czych w r. 1942, do wysokości 25 
tysięcy sił roboczych w tym samym 
roku. UDZIAŁ ZAGRANICZNYCH 
SIŁ ROBOCZYCH WYNOSIŁ O- 
KOŁO 80 PROC. Mieszczą się one 
w 400 barakach drewnianych. Wo- 
da wodociągowa i źródlana nie na 
daje się do spożycia dla ludzi. 
Rozszerzanie się chorób zakaźnych, 
a przede wszystkim tyfusu brzusz 
nego, plamistego i czerwonki musi 
być zwalczane przez szczepienia me 


dykamenty a także przez przydział 


tabliczek witaminowych. 

Zagraniczne siły robocze przyby- 
wają przeważnie w zupełnie znisz 
czonej odzieży i musi być uwzględ 
niona Konieczność zaopatrywania 
ich w odzież. 


Ujawnienie tych dwóch dokumen- 
tów, świadczących o perfidnej po- 
lityce koncernów niemieckich, korzy 
stających z pracy niewolniczej wy- 
wołało na sali sądowej wielkie wra- 
żenie. 

ŻYWE DZIECI RZUCANO 
W PŁOMIENIE 

Następnie składa zeznania świadek 
Piotr Jeleń, więzień Oświęcimia od 
roku 1942. Opowiada, że po każdym 
apelu SS-mani meldowali osk. Au- 
meierowi liczbę „muzułmanów* na 
każdym bloku. Ludzi tych zabierano 
następnego dnia do gazu. Podobne se 
lekcje odbywały się również w cza- 
sie „kiedy komendantem obozu zo- 
stał Liebehenschel. Podczas jednej 
selekcji oskąrżony Liebehenschel był 
obecny osobiście. 

Komendantem tzw.  Sonderkom- 
mando, która zajmowała się gazo- 
waniem więźniów, był.osk. Muhsfełd, 
Oskarżony nie bgraniczał się jed- 
nak do spełmiania funkcji nadrzęd- 
nej. Niejednokrotnie kiedy następo- 
wała *Utużżza 'przerwa'*w transpor- 
tach przeznaczonych do gazu, Muh- 
sfeld udawał się do tzw. „Meksyku“, 
czyli zupełnie niezorganizowanej czę 
ści obozu w Brzezince i stamtąd wy 
ciągał więźniów, sam eskortując ich 
do komory. Również skoro tylko spot 
kał więźnia — kalekę natychmiast 
prowadził go do krematorium, asy- 
stujac przy spaleniu. 

W owym czasie z powodu zbyt 
wielkiej ilości więźniów przeznaczo- 
nych do komory gazowej, dzieci po- 
niżej jednego roku życia nie gazowa 
no, lecz spalano żywcem. Dzieci te 
odbierali matkom SS-mani, oświad 
czając, że chcą się nimi szczególnie 
troskliwie zaopiekować. 


PORZĄDNYM WIĘŹNIEM JEST TEN | 


KTÓRY UMIERA 
Kiedy przeszłyśmy z kolei do ko= 


pania rowów odwadniających — na*| 


szego „szefa? odwiedził ten z X-tki.. 
Przyglądał się krytycznie przez chwi-! 
lẹ, jak pracowałyśmy spokojnie i —, 
rzucił zapytanie: „A ile u ciebie, 
Hans, ubyło tego lata? Bo u mnie z 
300 kobiet zostało przy życiu tylko. 
1001”. — Nasz szef spurpurowiał, 

Tak się złożyło, że na drugi dzień. 
do władzy powróciły „czarne winkle”.! 
Czujne,  węszące, po pychające nas | 
mieustannym: „Los, aber weiter, aber 
tempo!” i — biciem. s | 

„Szef? chmurny przebiegał szeregi; 
pracujacych. Starą „matke (jak jaqi 
dotychezas nazywał)  odepchnął à od 
ogniska, przy którym grzały się, śmie 


jąc charkotliwie, miemieckie wiedźmy. | tylko na skutek „zbiegu okolicznoś - 
Potem zauważył, że jedna z więźma- €L. : 
rek miedość głęboko weszła do rowu. | 


Zanurzył ją w lodowatą wodę. Wresz 
cie natknął się na taka, co zamiast 
łopaty — trzymała w ręku lżejszą szu 
fle. Była to słaba „emuzułmaniona” 
kobieta, co ledwo trzymała się na 
opuchłych po tyfusie nogach. 

„Szef” podszedł ją z tyłu, z nienac” 
ka. Spojrzawszy w bok, gdzie stała 
śledząca wszystko nowa kapo — Niem 
ka, zaryczał dzikimi przekleństwami, 
rzucił się na ofiarę, przewrócił. Wście 
kłe kopnięcia uderzały miarowo w 
brzuch nieszczęśliwej, ciosy szufli spa- 
dały na jej gławę aż do chwili, gdy 
długa struga krwi posączyła się po 
zamarzłej ziemi i skrzepła w szerokiej 
kałuży. 

Kapo śmiała się triumfująco. | 

Tego wieczoru „szef” z X-tki witał 
tego z 11 — kommando — kordialnym 
uściskiem dłoni. 

x 

Na sesji popołudniowej pierwszy ze 
znaje świadek Kazimierz Sowa. Po- 
daje on informacje z tajnego posiedze 
nią odbytego z udziałem Hoessa, Pohla 
i Bischofena. Świadkowi znana jest 
treść powziętych tam uchwał, ponie- 
waż kazano mu je odbić na powiela - 
czu. 

Postanowiono wówczas, że 

komory gazowe i krematoria należy 

„ „dokładnie zamaskować. Same" komo 
"ry zaś muszą byó'budowane tak jak 
łaźnie, aby więzień do ostatniej 
chwili nie wiedział, gdzie się znaj - 
duje. Świadek stwierdza, że -osk. 

Aumeier był obecny przy każdej e- 

gzekucji publicznej, Wybierał spe - 

cjalnie ludzi do wykonania kary 
chłosty i zmieniał ich w tym wypad 
ku, kiedy jego zdaniem nie bili deli 

kwentów dość mocno. W obozie u- 

tarło się charakterystyczne powie - 

dzenie z jakim Aumeier często zwra 
cał się do więźniów: „Dla mnie po- 

rządnym więźniem jest ten, który u- 

miera“. 

Oskarżony Josten, którego bestial- 
stwom poświęcił wiele miejsca w 
swych zeznaniach świadek Sowa, pro 
si o pozwolenie zadania świadkowi py 
tania. 

OSKARZONY Josten: „Kiedy na 
moje polecenie został zarządzony 

„sport“? 


SWIADEK: „W 1943 roku. Dokład 
nie sobie to przypominam”. 


OSKARZONY: „Mnie o tym nic 
nie wiadomo“, 


ŚWIADEK: „Trudno, ja oskarżo- 
nemu na to nie nie poradzę”. 

Dla wyjaśnienia tej sprawy, trybu - 
nał zleca odczytanie z akt odpowied - 
nich rozkazów  Jostena. Wychodzi 
wówczas na jaw, że to on osobiście 
podpisywał rozkazy chłostania więź - 
niów. 

Do ławy oskarżonych podchodzi tłu 
macz i na polecenie Trybunału zapy - 
tuje Jostena, czy poznaje swe podpi - 
sy na tych dokumentach. Niemiec 
przyznaje się, ale zaraz znajduje na- 
'wny wykręt, że rozkazy podpisywał 


„Szefów” przeważnie nie znałyśmy 
z nazwiska... Numerowałyśmy ich wed 
tug komand, które prowadzakń do pra” 
cy. W pamięć wbijały się tylko twa" 
rze — mniej lub więcej tępe i brutal- 
ne, t — posiępki, Najbardziej grośm 
otrzymywali przezwiska. 


„Szefa” z 1l-tki zazdrościli nam 
wszyscy. Poswalał siadać przy obiera- 
miu marchwi, a gdy rozpalał ognisko 
dla siebie zapraszał do niego starsze 
kobiety. (A było to .jesienią 1943 r. 


s 


karza, dotyczą wyłącznie oskarżonej 
Mandel, która kurczy”się na ławie 0- 
skarżonych i pochyla głowę, kiedy w 
ciszę sali sądowej padają opisy jej wy 
czynów. 


Mowa tam o wyrafinowanym 
zmuszaniu więźniarek do chodzenia 
boso na mrozie, o biciu i poniżaniu 
godności. Świadek wspomina pokrót 
ce o wycieczkach niemieckich sław 
medycznych z sanatorium w Hohen 
linchen na teren obozu celem wy” 


MANDEL — POSTRACH 
WIĘŹNIAREK 


Wiele „Czasu upłynęło, zanim nauczy 
łyśmy się ich odróżniać od symbolu, 
jakim były nowe nazwy: kamendant, 
oberfuehrer, sturmfuehrer, posten ti 
aufsierlca, Przychodzili do nas na ape 
le, licząc szeregi, jak liczy się ilość to 
waru. Patrzyli z góry z wysokich po- 


stenkietek, umieszczonych na trzech 
skrzydowamych nogach; Pal dom-| szukania odpowiednich „królików 
ki czarownic na kurzej stopie. Z wąs- | doświadczalnych". Na _nieszczęśli- 


wych tych kobietach badano sku = 


kiego okienka nie wygl nam 
Yglądał ku teczność środków lekarskich, -wywo 


Zeznania świadka Zofii Maczka, le 


człowiek, tylko karabim, emiżający się 
od czasu do czasu do strzału, Byli jesz 
cze i tacy, co prowadzili nas w pole—- 
kapo mówiła do nich — „szefie”, Wy- 
znaczali nam robotę, udzielając wska- 
zówek przy pomocy grubej laski, Inmi 
towarzyszyli nam z dala, pilnie bacząc, 
by nie ustawało mordercze tempo pra- 
ty, by ktoś, odchodzący „na stronę” — 
nie zdradzał jakichś chęci do ucieczki. 
My też nie zwracałyśmy na nich wię” 
cej uwagi, niż na towarzyszące im 
psy. — I jedni ìi drudzy — mogli 
tylko ukąsić strasznie — śmiertelnie. 


Powoli z tej powodzi mienawistnych 
mundurów zaczęły się wyróżniać „in= 
dywidualności”. Utkwiła w . pamięci 
wyniosła i piękna postać „oberki” — 
MANDEL. Só m1 się jej towa”, 
rzyszyła zawsze sgrozy ciszą. 
Pr A he E ae A k rake w 
drodze do pracy — równał Wómy pod 
jej okrutnym spojrzeniem poty. ający 
się z osłabienia krok. Na „niezręcznej 
spadał z wprawnej ręki mieomylny 
cios cienkiej laseczki — po plecach lub 
po twarzy. Czasem lśniący but — 
zawsze eleganckiej „władczyni lagru” 
— kopa wychudłe pośladki „muzuł- 
mana”. Westchnienie ulgi przebiegało 
szeregi gdy piękna twarz Mandelki 
obracała się ku nowemu komando. 


Jeszcze bardziej „popularną”, bo 
częściej pojawiającą stę na lagrze — 
była nierozłączona para: „ryża śmierć? 
— DREXLER i „ANTEK KOMI- 
NIARZ” — TAUBER. Oni to prze- 
prowadzali selekcje. Przed ich by- 
strym wzrokiem mie ukryła się naj- 
mniejsza krostka na nagim ciele, wy” 
stawionej na targ śmierci niewolnicy. 
Ta jedna krostka decydowała: — „ko 
mim”, jeszcze dalsza mordercza praca 
lub — „Puf” — mie jsce „rozrywki 
dla „zasłużonych więźniów”. 


 drobnie 


łując sztuczne rany i zakażenia. W 
konsekwencji wiele więźniarek 
zmarło i wiele przypłaciło te pseudo 
naukowe eksperymenty trwałym ka 
lectwem. Sprawa ta będzie przed - 
miotem osobnej ekspertyzy. 


Następny świadek Stanisława March 
wicka zeznaje, że osk. Mandel, która 
yła postrachem obozu, ze szczególną 
nienawiścią odnosiła się do Polek. Na 
apelach, mówi świadek. które z roz- 
kazu Mandel zaczynały się już o5 ra- 
no i trwały kilka godzin, trzeba było 
stać boso. Jeżeli którakolwiek z więź 
niarek podkładała pod bose stopy ga- 
zetę była przez oskarżoną Mandel tak 
A= że musiano ją odwozić do szpi- 
ala. 


„Wy jesteście tn do pracy" — mó- 


oskarżona tak zwane „stójki“, czyli 
postój na baczność bez poruszania | 
bez jedzenia, Stójki takie trwały cza- 
sem po 8 godzin albo i dłużej. Za cięż 
sze przewinienia Mandel skazywała 
cały blok na głodówkę. Przez 3 dni 
trzymano wówczas więźniarki bez je- 
dzenia i picia. 


Świadek Piątkowska potwierdza ze 
znania Marchwickiej i obciąża swymi 
zeznaniami oskarżonych Mandel, 
Ganz, Brandi, Aumeiera i Plaggego. 
Pracując przy oczyszczaniu jeziora = 
zeznaje świadek — kobiety bez wzgle 
pas w wo- 


) arka mu = 
sa naładować w 10 minut. Ktokol- 
wiek przekroczył ten czas był bity do 
utraty przytomności. 


sto. flo więźniarek Mandel — 
1 na a 
ze laa enlaze fes oson 


Nasi koledzy usiłowali ustalić jej partyjną przynależ- 
ność. Pytali czy nie jest przypadkiem komunistką. Od- 
powiadała lakonicznie: 

— Tymczasem jestem tylko Francuzką. 

6 tygodni potem usłyszałem ten sam okrzyk na gra- 
micy Normandłii i Bretanii. Idąc w ślad awangardo- 
wych dywizji czołgowych przecięliśmy rzeczułkę dzie- 
lącą Normandię od Bretanii. W pierwszej wiosce na- 
brzeżnej spotkała nas grupa chłopów. Chcieli witać 
żołnierzy, ale widok szybko toczących się tanków z 
zakrytymi pokrywami, nie pozwalał na wyrażenie en- 
tuzjazmu. Okazało się, że my byliśmy pierwszymi 
przedstawicielami Aliantów, którym Bretończycy mogli 
okazać swe uczucia. Stary ogrodnik przyniósł nam w 
koszyku pod głąbami kapusty dwie róże — białą i czer- 
woną. Długo trzymał je w ręku, wreszcie ofiarował 
czerwoną — radzieckiemu kores»ondentowi, białą an- 
gielskiemu kapitanowi. 

Jakaś staruszka podała nam trójkolorowy sztandar, 
który przechowywała u siebie przez cały czas wojny. 
Zapytana, jak odważyła się na to, odpowiedziała wy- 
zywająco: 

— Jestem Francuzką. 

Młodzi chłopcy wspięli się na drabinę strażacką, aby 
zawiesić sztandar. Długo majstrowali przy starym 
drzewcu. Tłum śledził w napięciu każdy ich ruch. 
Wreszcie sztandar zawisł, odcinając się jaskrawo na 
tle rozpalonego błękitu. Staruszka spoglądała nań, jak 
się patrzy na ukochane dzieci — przedmiot dumy i ra- 
dości. Powtarzała z cicha: 

— Jestem Francuzką! 

Trzy dni później jadąc ponownie do Bretanii utknę- 
liśmy przed Avranche. Do miasta wchodziła dywizja 
czołgowa Leclerca. Przeszła ona wraz z Aliantami ea- 
ły szlak ed Afryki Północnej. Wielu żołnierzy a 
zwłaszcza oficerów wchodzących w skład tej dywizji 
walczyło w Hiszpanii w czasie wojny domowej. 

Kiedy wojska anglosaskie wkroczyły do Afryki, sze- 
tegi ich wzrosły przez masowy napływ ochotników. 
sckrutujących się z żołnierzy i oficerów Francuskiej 
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Armii w Afryce. Wbrew wysiłkom Leclerea dywizja 
była „lewa“ — procent komunistów wśród żołnierzy 
i oficerów był bardzo wydatny. Od czasu do czasu Lec- 
lerc krzyczał „moi ludzie — bolszewikami“! — ale nie 
mógł na nich narzekać — dywizja walczyła świetnie. 

Ludność w Avranche entuzjastycznie witała roda- 
ków. Dziewczęta zasypywały kwiatami czołgi i pan- 
cerki. Kobiety ściągały za nogi żołnierzy stojących na 
autach, całowały i obejmowały ich. Żołnierze byli nie 
mniej wstrząsnięci od ludności cywilnej. Od Cherbour- 
ga do Avranche nie spotkali ani jednego żywego 
Francuza. Szli przez zburzone miasta i wsie, ponad 
którymi unosił się straszliwy trupi zaduch. Szli wśród 
martwych pól i opustoszałych sadów, widzieli tak pięk 
ną niedawno Normandię, zamienioną w bezpłodną pu- 
stynię. Widząc pierwszych na tej drodze Francuzów 
śmiali się z radości i płakali z rozpaczy. Wierni By- 
nowie Francji w.acali do Ojczyzny zniszczonej przez 
wojnę, okaleczonej przez voga. 

Nisza maszyna usiłowała przecisnąć się między czoł 
gami i trotuarem. Żołnierze widocznie na widok na- 
szych angielskich mundurów pytali głośno: 

— Anglicy? 

— Nie, Rosjanie — odpowiadaliśmy. 


Zaklady, Graficzne Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej 
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Wysoki i rudy jak marchewka kapral wskoczył na 
wieżyczkę „szermana”' i wznosząc do góry pięści krzy- 
czał: 

„Niech żyje Rosjal'". 

Tłum odpowiedział potężnym okrzykiem: 

„Niech żyje Armia Czerwona!”. 

„Niech żyje Stalini”. 

Zdyszana dziewczyna podbiegła do naszego auta z 
bukietem kwiatów. Otworzyła drzwiczki, ale po chwi- 
li cofnęła się, wybrała tylko czerwone kwiaty i uro- 
czyśćie wręczyła nam je bez słowa. 

Spotkanie w Avranche wzruszyło nas, ałe bynaj- 
mniej nie zaskoczyło. Na drugi dzień pobytu w Nor- 
mandii zdaliśmy już sobie sprawę, jakie jest prawdzi- 
we nastawienie narodu francuskiego do Związku Ra- 
dzieckiego. zmagającego się w straszliwej walce z nie- 
mieckimi okupantami. 

Francuski oficer łącznikowy w Bayeux, wiecznie 


spieszący się i roztargnłony, mówiący po angielsku naj- 


bardziej niesamowitym akcentem, zaprosił nas pewnego 
dnia na wspólną wycieczkę do jakiejś fabryki. Chciał 
pokazać żywych Rosjan żywym Francuzom. Okazało 
się, że był on rano w tej fabryce. Kiedy niechcący 
wygadał się, że w Bayeux są dwaj radzieccy oficero- 
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wie — robotnicy z właściwą Francuzom impulsywno- 
ścią zaczęli wznosić okrzyki — na cześć Armii Czer- 
wonej, na cześć Stalina. Kiedy oficer łącznikowy opo- 
wiedział nam o tym sądziliśmy, że po prostu koloty- 
zuje, chcąc nam zrobić przyjemność. Jednakże już naj- 
bliższe dni przekonały nas, że nie tylko mogło być tak 
jak mówił, ale że nie mogło być inaczej. 

Mieliśmy nieustanne dowody popularności, jaką 
cieszyła się Armia Czerwona i zachwyty, jaki wzbudzał 
heroizm radzieckiego narodu w sercach prostych ludzi, 
nawet tam w dalekiej zapadłej Normandii. 

Lekarze pewnego szpitala w Bayeux przyjęli dwóch 
jeńców radzieckich, postrzelonych przez strażników w 
czasie ucieczki z obozu. Wyleczyli ich mimo, że gro- 
ziła im za to szubienicaN Nie. ulękli się Z takim sa- 
mym uporem francuscy chłopcy zrywali antyradzieckie 
odezwy, z jakim Niemcy i ich faszystowskie pachołki 
naklejałi. 


a plakat zerwany. Wpra 
wartę, ale plakatów więcej nie naklejano. 


Zarówno ja, jak i mój kolega — jako radzieccy ko- 
respondenci wojenni, „dwaj Rosjanie z samej Moskwy” 
~ musieliśmy przyjmowć najrozmaitsze dowody 
uwiełbienia i wdzięczności dla Armii Czerwonej, peze- 
kazywane nam na każdym kroku. 

Wręczano nam proste i serdeczne listy zaadreso- 
wane — krótko — Stalin — Rosja. Obejmowano nas, 
całowano, mówiąc przy tym — że owa serdeczność 
przeznaczona jest dla Armii Czerwonej. 

Jak dowiedzieliśmy się później francuscy patrioci 
wiedzieli nie tylko z opowiadań o bohaterstwie i nie- 
złomnej odwadze narodu radzieckiego. Widzieli jak 
niemieckie dywizje, które w pierwszych dniach wojny, 
zalały Francję topniały, udając się na wschód, skąd 
nigdy już nie wracały. 

(d. c. a.) 
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